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z DZIEJÓW HAJDAMACZYZNY 



Drak Piotra Ldtekauera i S-ki, Nowy-Swiat 



PRZEDMOWA. 



Bezpośredniego początku ruchu hajdtiraac- 
kiego trudno się doszukać w pomroce dziejów. 
Od. wieku XVn nie było spokoju na kresach 
ukraińakich. Rzucone przez Chmielnickiego hasło 
niepodległości kozaczyzny o ile znalazło narazie 
żarliwych wyznawców, o tyle później uległo 
znaeznemu skrzywieniu i ustąpić musiało innym, 
zgoła nie zawierającym idealnego pierwiastku 
wolności i tolerancyi. Sama coprawda zasada 
rzekomej odrębności narodowościowej kozaczy- 
zny wychodziła z błędnego założeniaj nie mogła 
też nadal służyć za płaszczyk uroszczeń pseudo- 
wolnościowych. Pozostawał nader ważny czyn- 
nik religijny, zazwyczaj wysuwany przez rosyj- 
Bkicłi historyków, jako główny motyw wystąpień 
kozackich następnie zaś hajdamackich. Niewątpli- 
wie odgrywał on rolę niepoślednią, czynnik ten 
atoli nie stanowi jedynego a oo więcej najisto- 

£jo powodu ruchów rebelianckich na Isre- 
plitej. Raczej nieudolność polskiego rządu, 




brak należytej sprawności militarnej, ogólny 
chaos stosunków politycznych oraz pojedynoM 
objawy naiuiyć sprawujących władzę pełno- 
raocników magnacltieh, nadużyć niewątpliwie 
ze wszech miar godnych ubolewania i nieraz 
wprost Itrzyczących, doprowadziły do wybuchu 
długoletnich zatargów i odnowiły w naj fatalniej* 
Bzej postaci dawną ważną kwestyę kozacką. 
Coprawda ciągle niepokoje na Ukrainie świad- 
czyły o tlejącym bezustannie pod popiołami 
ogniu nienawiści, rozpalającym się na początku 
wieku XVIII pod wodzą Samusia i Palija w gro- 
źny pożar, ogarniający znaczną część ludności 
kozackiej; krwawem wreszcie zakończeniem był 
bunt w r. 1768, znany pod nazwą koliazczy- 
zny. 

Pomijając atronę opisową wydarzeń hajda- 
mackich, przedsttiwioną mniej lub więcej dokła- 
dnie w pamiętnikach, dotkniemy jedynie stosun- 
ków religijnych t. zw. dyzunitów w wojewódz- 
twach Południowo-Zachodnich. 

Wyznawcy Kościoła grecko - wschodniego 
stanowili massę ludności nader nieprzychylną 
dla Rzplitej, szczególnie na kreaach, gdzie sta- 
nowili zwfirtą większość. Z odpadnięciem Kijowa 
do Rosyi na mocy traktatu Grzymultowskiego 
z r, 1686) stracili oni moralną oatoję w Polsce, 
odtąd też zaczyna się liczne przechodzenie ca- 
łych parafii na unię; coprawda przekonania 
religijne świeżo przyłączonych odznaczamy się 
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nader wielką chwiejnością, w głębi ich serc 
drzemała utajona sympatya do wiary przodków 
i tkwiły nied.iwne tradycye kozaczyzny. W do- 
datku rząd polski popełni! fatalny błfid, zezwa- 
lając na uanawauie przez dyzunickiego biskupa 
mohilewskiego zwierzcbuości metropolii kijow- 
skiej, leżącej poza griwicami Rzplitej; następnie, 
że tolerował przywłaszczoną sobie przez zagra- 
nicznego biskupa, perejasławskiego władzę nad 
I prawosławnymi Ukrainy i Podoła. Wytworzyły 
się wskutek tej opieki sąsiedzkiej Rosyi stosunki 
najniezdrowszc Sprawa ta wagi pierwszorzędnej 
została należycie zrozumianą dopiero w dobie 
Sejmu Wielkiego, kiedy, niestety zapóźno, pod- 
niesiono myśl postawienia dyzunitów w zale- 
żności od patryarchatu w Konstantynopolu. 
I Nawiasowo zwrócimy uwagę, ii później 
w dobie Królestwa kongresowego, które tak 
mało przecie miało ludności prawosławnej, przez 
jednego z najtęższy cti ludzi tej epok), księcia 
ICaawerego Lubeckiego, podniesioną została w ro- 
ku 1829 myśl zniesienia zawisłości dyzunitów od 
Synodu petersburskiego i wyznaczenia oddziel- 
nego dla Królestwa archireja. 

Skoro biskupem w Perejaslawiu został Ger- 
wazy Lincewsld rozpoczęła się usilna propaganda 
religijna, nie pozbavviona oczywiście cech poli- 
tycznych. Czynną pomoc w tej pracy misyjnej 
oddał późniejszy sprawca moralny ruchu hajda- 
mackiego w r. 1768^ Melchizedek Znaczko Ja- 
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worski, fbumen monasteru motrenińskle^j poło- 
żonego w kluczu żabotyóskim, Rozpoczął on 
swoją działalność od rozpowszechniania zmy- 
ślonych wieści o wyznawcach Kościoła łaciń- 
skiego i od nawracania za stosownera wyna- 
grodzeniem piirafli naddnieprzańskich. W r, l'?65 
udał się do War.s?,awy, gdzie otrzymał był od 
Stanisława Augusta pismo zabezpieczające dyz- 
unitom wolność wyznania. Odtąd propaganda 
Jaworskieico znacznie poczęta wzrastać; dzia- 
łając w porozumieniu ze słynnym Jerzym Eonls 
skim, arcybiskupem moliilewskini, Melchizedek 
wszczął gwałtowną agitacyę na całej Ukrainie. 
Tymczasem nastąpił wybuch konfederacyi bur- 
skiej, noszącej na swym sztandarze hasło reli- 
gijne, hasło bezwzględnego ideała katolickiej 
Rzeczypospolitej. Ruch ten z natury rzeczy 
zwrócić się musiał przeciwko robocie Jawor- 
skiego i Lincewskiego. Stąd powstał projekt 
Melchizedeka wywołania buntu przeciwko Po- 
lakom o wiarę, do którego zaczął namawiać 
byłego mnicha w monasterze motrenińakim Ma- 
ksyma Żeleiniaka, pokazawszy mu nadto fałszy- 
wy ukaz cesarzowej Katarzyny, wzywający do 
rozprawy oręinej z *Lachami». Myśl ta padła 
aa grunt podatny. Lud ukraiński pamiętał dobrze 
tradycye kozaczyzny, ciemnota, dawne wspo- 
mnienia bezkarnej swawoli i wolności, wreszcie 
świeżo podsycany fanatyzm religijny spowodo- 
wały wybuch rzezi- 
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Hajdamaczyzna po dziś dzień nie jest dokła- 
dnie zbadaną. O ile wpływ agitacyi religijnej 
nie ulega wątpliwości, o tyle poczytalność władz 
rosyjskich w tym ruohu nie została w szeaegó- 
lach należycie wyśmetloną. Deputacya sejmu 
czteroletniego wyznac?.ona do zbadania sprawy 
buntu utrzymywała, opierając się na świade- 
ctwie naocznych świadltów, iź wśród hajdama- 
Itów byli oficerowie i żołnierze rosyjscy. Fakt 
ten zdaje się nie ulegać zaprzeczeniu, z drugie] 
jednak strony należy zaznaczyć, że feldmarszałek 
Ruraiancow w oficyalnych swoich enuncyacyach 
nazywa objawy powyższe zwykłą dczercyą, roz- 
Ifazująo zbiegów chwytać i postępować z nimi 
surowiej aniżeli z nieprzyjacielem. 

Ogłoszony po wypadkach w Humaniu mani- 
fest cesarzowej Katarzyny «do współwyznawców 
naszych w województwie kijowskiem, wolyńskiem 
i podolskiemi' ostrzega przed sfałszowaną hra- 
motą i grozi karami za rzeź, lecz twierdzi, że 
te gwałty są skutkiem zgubnego przykładu 
konfederacyi barskiej, buntującej się przeciwko 
władzy. Dokument ten nie wydaje się posiadać 
zbyt wielkiego znaczenia, był bowiem zapewne 
podyktowany obawą o rozszerzenie się buntu 
na granice tureckie i interwencyi Porty, co też 
niebawem nastąpiło. 

Bunt hajdaraaków pod głównym przywódz- 
twem Zsieźniuka i setnika Potockiego, Gonty, 
rozszerzył się ua całą Smilańszczyznę i Humań- 
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Rzczyznę; razem z Zftporożcftmi Tyraeńka i 
dareuka kupa zbrojnych wynoathi około 30 tj 
sięcy ludzi. Liczba ofiiir rzezi aie została ustalon^^ 
cyfry podane przez pamlątuikarzy i historyków 
znacznie różniii się między sobą, jedni liczij 
5 tysięcy, niektórzy aż 200 tysięcy (Rulhićre), 
ta ostatnia stanowcsŁo jest przesadzoną, W jednej 
z niewydanycli relacyi współczesnych (Stanisła- 
wa Kruszeloickiego) znajdujemy nową cyfrę 
85.125 ludzi, nie licząc trupów wrzucanych do 
studzien. Mnóstwo księży zmuszano do przejścia 
na dyzunię, ci, po stluniieniu buntu, zeznał 
w Żytomierzu akt z opisem doznawanych prze- 
śladowań oraz z oświadczeniem chęci powrócenia 
do dawnego obrządko. Bunt został atlumiony 
przez Ksawerego Branickiego przy pomoc^J 
wojsk rosyjskich pod generałem Kreczetnikal^| 



io^ 



wem, działającym ówcześnie przeciwko konfe- 
deratom barskim. 

Gontę stracono w Serbach, wsi dziedziczne, 
księcia Henryka Lubomirskiego pod Mohylowei 
Żeleźniak, jako poddany rosyjski, wysiany z 
stal do Moskwy, lecz w drodze przy pomoc; 
areaztantów rozbroił konwojujących żołnierzy 
i zbiegi, ujęty, następnie karany byl podobno 
knutem w Moskwie r. 1769 lub 1770. Sądu nad 
Melchizedekiem Jaworskim i Gerwazym Lin 
eewskim nie było wcale. Gerwazy przeniesień; 
sostal do Kijowa^ z zatrzymaniem dotychc 
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sowej godności, Melchizedek zainiesakai podobuo 
w Rosyi... 
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Istnieje kilka opisów buntu bajdamaków 
w r, 1768, wszystkie zatrzymują się na uaj- 
glównicjszyin episcdzie tego ruchu — rzezi w Hu- 
maniu. Relacye pamlętnikarzy różnią się w szcze- 
gółach, dają jednak obraz peten prostoty i szczero- 
ści. Skreślone przez autorów w wieku późaiejszym, 
kiedy pamięć często zawodzić mogła, uiewątpliwie 
niejedną zawierają nieścisłość. Praca Jana Lippo- 
mana, którą dajemy w mniejszym tomie, oparta 
została przeważnie na opisie rzezi przez córkę 
Miadanowicza, gubernatora Humania, Weronikę 
Krebsową, oraz na rękopisie Tuczapsklego z ro- 
ku 1788. Pierwszego wydania dokonał Edward 
hr. Raczyński [w «Obrazie Polaków i Polski* 
Ł XV), Z kopii, znajdujących się w Archiwum 
Ordynacyi Krasińskich, przekonujemy się, ia 
Lippoman pracę swą wykończy! w r. 1830, po- 
święcając ją Kajetanowi Proskurowi, prezesowi 
sądu kijowskiego i żonie jego Teresie. ZkoUa- 
cyonowanie k druidem Raczyńskiego drobno 
ujawniło różnice. 

Prótjz rzeczy Lippomana dajemy w tomie 
niniejszym wyjątek a pamiętników starosty Za- 
krzewskiego (drukowany w lwowskim •Dzien* 
niku literackim* z r. 1857) o wyprawie na hnj- 
damaków w pierwszej polowie w. XVIII; c2<;ić 
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cOpisu rzezi> przez Erebsową (z maniiskrypta 
hr. T. Dziołyńskiego drukowanego w poznańskiia 
« Orędowniku naukowym* r. 1840); wreszcie re- 
lacyę Pawła Mladanowicza, brata Krebsowej 
(z «Obrazu» Raczyńskiego t XV.> 

Edycya obecna różni się od poprzednich 
poprą wniejszą korektą oraz niektórymi przypi- 
sami^ uzupełniającymi opowiadanie autorów. 

Henryk MościcJa. 



WYPRAWA NA HAJDAHAKdW. 

(Z pamiętników starosty Zakrzewskiego! 



...Szajki opfyszkÓw ., kilkiflriieatęciu, a cza- 
sm kilkuset łotrów Ktożone, wypadały ledwo 
'"nie co wiosna z Siczy zaporozkiej, wracając ie- 
Btenią do swoich legowisk. Byłto stek ludd z sa- 
mych zbrodniarzy zebrany. Rekrutowali się z ró- 
żnych zbiegów krajów okolicznych, ale najwię- 
cej z ukraińskiego chlopstwaj pomiędzy którym 
miewali wielu zwolenników swoich, co im da- 
wali przewodnią i nauczali którędy iść i gdzie 
uapewno szukać zdobyczy. Rabowali i pali U 
dwory, cerkwie i miasteczka, Pograniczne wo- 
jewództwa: kijowskie i bracia wskie, najwięcej 
cierpiały od tych hultai, ale niekiedy zapędzali 
się oni na Podole i Wolyó, a nawet aż ku Mo- 
zy rovvi. Bo wojska pogranicznego było bardzo 
mało, magnaci nadworne przy sobie skupiali, 
a horodowych kozaliów mieli za swoich. Ci baj- 
damaCy najazdy swoje czasem pieszo, ale naj- 
częściej konno odbywali, uprowadzając zdobycz 
na objuczonych szkapach, i to się u nich zwało 
balawnią. Na czele każdej szajki bywał dowódca, 
którego oni watażką zwali. Wybierali go zwy- 
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kle pomiędzy na)doś\viadt'zeńszyraj, co to 
po kilka wypraw zbójeckich odbyli i znali 
wszystkie przesmyki i ściciki. Dla wzbudzenia 
zaś ufności między swoimi, a postrachu między 
pospólstwem i przesądnym narodem, głosili o nim, 
że jest charakternik, to jest czarownik, że kule 
zaklinać umie i ie go inna jak srebrna nie we- 
źmie, a w razie, to się i niewidocznym stać po- 
trafi. Ck) to oni za bogate lupy uwozili z kraju, 
a czasem wiedzeni zemstą, co to krwi niewin- 
Dej przelali! Przestrach też, kiedy się wieść ro- 
zeszła, źe hajdamacy idą, byl nie do opisania, 
każdy z czem mógł i gd?Je mógł chronił się, 
ale najczęściej wiadomość o ich wtargnieniu 
przychodziła zapóżno, bo ich pochód, jak wilczy, 
bywat bardzo skryty, a odpoczynki po futorach 
i pasieczyskach odludnych. Owóż tedy gościli- 
śmy raz z księciem podstolim w Polonnem, u jego 
stryja, ksi^^cia Antoniego Lubomirskiego, staro- 
sty kazimierskiego. W czasie samego obiadu 
przyleciał goniec od generalnego regSmentarza 
partyi ukraińskiej i podolskiej, Jana Tarły, wo- 
jewody lubelskiego, z ordynansem, aby regiment 
hetmailaki cudzoziemskiego autoramentu, który 
byl pod dowództwem tego księcia, spiesznym 
pochodem ciągnął do Jałtuszkowa na Podole; 
prosił oraz osobnym listem starosty kazimier- 
akiego, aby wysiał część własnej swojej załogi 
z twierdzy potońskicj, i armat dziesięć a. to dla 
pojmania stu kilkudziesięciu hajdan .kuw, kt^ 
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rzy przeprawiając się ze zdobyczą ku granicj 
gdy im zastąpiono drogę, achrouili się w lasy 
jaltuszkowskie i tam zasiekli się. Odpisat książę 
starosta, źe jutro sam % wojskiem wyrusza. Ta 
jego gotowość tia wezwanie regimen tarza po- 
chodziła raz ztąd, iż TarJo byl mu wujem, a po- 
wtóre, ie zacny jąkała Lubomirski zawsze rad 
osobą swoją alużyl rzeczypospolitej. Dowiódł 
tego marszałkując tak gorliwie na owym sejmie 
(1746 roku]^ co zrazu tyle dobrego wróżył dla 
nas, na którym pod jego laską i przewodid- 
ctweiB, tak zgodnie radzono o powięlcszeniu 
wojska, o skarbie, i wielu innych, zbawiennych 
dla kraju urządzeniach. Wprawdzie zasługa 
tylko poczciwych chęci została przy Antonim 
Lubomirskim, gdy te mądre uchwały nie uzy- 
skawszy mocy prawa, spełzły na niczem. 

Bo źle życzliwi dobru powszechnemu, wi- 

Idząc, że sześcioniedzielny czaa, zamierzony dla 

sejmów, dogorywa bez zerwania, w dniu już 

osta.tecznym, kiedy &2I0 tylko o podpisanie go- 

[towego dzieła, przewlekali z umysłu jałowymi 

[■wnioskami posiedzenie izby aż do nocy; a za 

jrzy niesieniem świateł, gasili je po kilkakrotnie, 

rrzeszcząc, że sejmować przy świecach jest 

iealychanem bezprawiem. Widząc marszałek 

się święci, musiał rozpuścić sejmujących, 

jlacząc nad niedolą ojczyzny, a rzewny głos 

iwój pożegnalny zakończył, rzekłszy z żalu 

oburzenia: *Kto tu z nas jest przyczyną złego, 
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niech go wszyscy dyabli porwą*. Zjazd ów nie- 
ezczęany, przezwano później »sejmem świecz- 
kowyiii«. 

Tandem prosiłem księcia starostę kazimier- 
skiego, aby mi pozwoli! pójść z sobą na ochot- 
nika. Mile to przyjął. Jakoż nazajutrz, ledwie 
dnieć zaczęło, uderzono generafmarsz i ruszy- 
liśmy w pochód. Był też z nami i syn starosty,, 
miody MarciE książę Lubomirski, może lat sie 
demnastu chłopak, a już oberlejtenant w regi- 
mencie ojcowskim. Ciekawe i roztropne było to 
pacholę, i do wojskowości wielką miał ochotę. 
Zdawało się, że przyjdzie z czasem na sławnego 
męża, bo się i uczył dobrae i śmiały był a zrę- 
czny; ale później to zacne drzewko zbujawszy, 
cierpki wydało owoc, bo rozpusta i marnotraw 
stwo górę wzięły. Strwoniwszy więc fortuQę 
i nabroiwszy siła w kraju, gdzieś tam na sta 
rość za granicą, w Holandyi podobno, za długi 
życie zakończył. Owói dnia trzeciego około pO' 
ludnia stangliśmy o ćwierć mili od owego lasu, 
w którym hajdamaków obsaczono, Dla pośpie 
chu piechotę i puazkarzy wieziono na podwo 
dach. Uszykowało się tam nasze wojsko, mająa' 
harmaty na skrzydłach. Przybył JW. regimen- 
tara i zrobił przegląd; poczem złamano szeregi 
i zalecono, aby żołnierze posilili się i przespali, 
bo całą noc czuwać będą. Odpocząwszy nieco, 
prosiłem księcia starostę kazimierskiego o po- 
zwolenie objechania i opatrzenia stanowiska. 
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Dodał mi dla bezpieczeństwa jednego oficera 
i Idlicu swoich rajtarów, z litórymi puściłem się 
wkoło owe^o lasu, co mi kiilta godzin zabrało, 
chociaż sporym stępem a niekiedy i Ictusem 
wyciągałem lionia. Laa byl obszerny. Naokoło, 
pod samą knieją, rozstawiono gęsto chłopów, 
których ze trzy tysiące spędzono. Niektórzy 
byli uzbrojeni w rusznice, ale największa ezęśu 
w spisy, w kosy, lub cepy. Przykazano im było 
wartować pilnie, a w nocy ognie palić i często 
werda' krzyczeć. Za chłopstwem, o półtorasta 
kroków w tyle stało wojsko, i to co z Potonnego 
i owe co a JW. regimentarzem dawniej przy- 
ciągnęło; & było go ze dwa tysiące ludzi, tak 
komputowych husarzy i pancernych, w zbro- 
jacli, lampartach i wilkach, jakoteż i piechoty, 
a prócz tego i kozaków herodowych coniemiara. 
Wszystko to rozstawione było przez Jakiegoś 
Niemca pułkownika, który byl adjutantem przy 
regiraentarzu, a dawniej służył za wachmistrza 
u Sasów. 

Ja ujrzawszy poważne znaki pancerne, do 
nich się przylączyłom. Dowodził tam chorągwią 
księcia podstolego litewskiego, namiestnik, nie- 
jaki Tomasz Ci..,.ński, którego panem cześnikiem 
nurskim tytułowano, Z tym odrazu zaznajomi- 
liśmy się jako oba luborajrczyki. A źe byl czło- 
wiek otwarty i przyjaciełski, łatwo więc do 
niego przylgnąłem. Ponieważ zaś czujność i ci- 
chość były nakazane, siedząc zatem obok siebie 
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na rozesłanej burce, przeszeptaliśmy noc całą; 
niekiedy tylko, ale skromnie, z podróżnego pu- 
zdra orzeźwiając bezaeimość i krzepiąc się prze- 
ciw wilgotnej rosie. Nie brakło też nam i na 
osnowie do gawądy. Gdy mu okazałem podzi- 
wienie, ie tak wiele wojska ściąjfDiouo na po- 
skromienie stu kilkudziesi(^ciu bultai, odpowie- 
dział, ie dla imania liajdamaków, nigdy nadto 
rąk mieć nie można, bo te łotry bronią się za- 
jadle i do ostatniego, wiedząc, iż dla nich niema 
przebaczenia. Bo cóż icLi czeka? Śmierć paia 
na gałęzi, lub sterczenie bolesne na palu. Rzu 
cają się więc jalc wściekli jeden na dziesięciu, 
i częstokroć przebijają się nie tylko sami, ale 
i zdobycz uprowadzają. Zobac7-yez ich jutro jak 
bogato poubieram. U nas się to tak suto po 
przystrajali, bo z Siczy wychodzą tylko odziani 
w zagojone koszule i katanki z cielaków. Do 
wiedziałem się od p. cześnika, że ów watażka, 
którego oblegaliśmy, byt sławny między bajda 
makami, Iwan Czupryna, zaporożec, który pię- 
tnasty już rok wpadał do Polski i powraciil 
bezkarnie, spotykając się zawsze szczęśliwie 
z wysyłanymi przeciwko niemu oddziałami woj 
ska i uprowadzając bogatą zdobycz. Że przed 
laty trzema wpadłszy z 60-ciu molodcami do 
Szarogrodu, ojca jego zamordował, dom zlupil, 
a pieniędzy na 40.000 zip. w* gotówce zachwy 
cit; a gdy się zapędził aż na Wołyń 1 wraca- 
jącemu z obładowaną batownią, tu w tern sa- 



bera miejscu, zastąpiło trzyata dragoni! od re- 
[imentu królowej, ów Czupryna w nocy na nich 
iderzyl, pułkownika ubił, kilkanaście koni upro- 
iradsił i przedarł się bez straty. Miat więc pan 
Tomasz do pomsKczenia krew rodzica swego, 
irzelaną przez owego watażka. Zapytałem go, 
By był rodem z Bracia wskiego ? — 01 nie, od- 
(owiedzial. — My jesteśmy z ziemi Sanockiej, 
I ród wiedziemy z Węgier, Mój ojciec rafal tam 
rioskę dziedziczną, ale nieszczęściem ubił eą- 
iada swego na najeżd:?ie, musiał tedy uciekać 
.abrawszy z sobą żonę, mnie i brata mego, ma- 
Dłctnieh jeszcze. Mieliśmy rodzonego stryja re- 
Łtorem Jezuitów w Winnicy, ten dał przytułek 
>jcu naszemu. A że Jezuici jak wiadomo, wiel- 
ae mają stosunki i wpływy tak u dworu jak 

u magnatów, stryj nasz więc potrafił ocalić 
>rata i uzyskał dlaii darowanie winy. Ale wio- 
ika przepadła na sprawę i nawiązki, nie miał 
uż po co ojciec nasz wracać w Sanockie, tem- 
lardziej, Ae i sąsiedzi niebardzo uprzejmem okiem 
iśpozioraliby na niego. Pozostał więc w Braclaw- 
skiem. Stryj rektor wyjednał dla niego od Lu- 
borairakich posadę Itomianrza dóbr Pobcrezkich. 
Dobrze mu się działo przez lat wiele, tit haj- 
damacy pozbawili go żywota. 

— Widać mój dobrodzieju, rzekłem, że sądy 

dzkie nie uczyniły zadość sprawiedliwości 

slciej, która dopuściła hajdamakom wziąć li* 

abę z rodzica twego. 
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— Grzechem jest, odpowiedział pan Tomasz^ 
szemrać przeciwko wjTokom Najwyższego, niecb 
się dzieje wola jcf^o święta, Ale godzi się narze- 
kać na błędy ludzkie. Do czegóż to dziś doszedł 
nasz piękny kraj, mający tyle żywiołów potęgi. 
Oto ani uwaźama u obcych, ani wewnątrz bez- 
pieczeństwa nie mamy. A wszystkiego przy- 
czyną duma moinowładeów naszych. Nie chcąc 
oni ulegać królom swoim, starali się powagę 
tronu osłabić. Zatruli żywot bohatera wiedeń 
skiego, Augustowi limu gorzki podali kielich do 
wypicia, może zasłużenie, lecz co gorsza, na 
sejmie owym, co go przezwano 'oieniyra*, oj- 
czyźnie resztę sił odjęli, rozprzęgając wojsko 
narodowe i zmniejszając go do kilkunastu ty- 
sięcy. Dzisiejszy nawet Itról możeby mniej był 
gnuśny, gdyby mu rąk nie wiązano. Sami wpra- 
wdzie liczne nadworne trzymają źoMaetwo, lecz 
te dla własnej tylko trzymają posługi. Nędzneż 
to mospanie życie naszych pogranicznych mie- 
szkańców i ustawną przeplatane trwogą. 

Lat tenoH trzy, zamordowali mi hajdamacy 
ojcaj w roku przeszłym zlupili mi dom i o mało 
żony i dzieci nie wydarli. Ja trzymam od Ża- 
boklickich przez zastawę wieś SielDJcę, ale z po 
winności wojskowej służby muszę przebywać 
przy chorągwi, bo bezemnie któżby nią dowo- 
dził. Mój rotmistrz, książę podatoli litewski mie- 
szka w swoich dobrach lub w stolicy; mój po 
rucznik, Woronicz, w województwie kijowskiem 
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' gospodarzy w swoich majętnościach; mój cho- 
rąży, Bieliński, już podeszły starzec, oeiadt na 
dewocyi we Lwowie u Bernardynów. Wszystlio 
więc zwahło się na głowę biednego namiestnilta. 
Owóż tedy, jak raówilern, hultaje napadli na mój 
domek w Sielnicy i zabrali wszystko co unieśó 
■mogli. Szczęściem, źe żona, przeczuwając ich. 
odwiedziny, (zwłaszcza, że jeden z parobków 
łotr 1 pijak uszedł byl do hajdamaków), od kilku 
już tygodni nie nocowała pod własnym dachem 
ale po jarach, konopiach, łozach; a co noc w in- 
nem miejscu szukała z dziatkami ukrycia, wra- 
I cając na dzień do domu. Ta ostrożność ocaliła 
Bją, ho rozbójnicy napadłszy, zastali tylko przy 
^mamce moją najmłodszą córeczkę i tę chcieli 
roztrzaskać o ścianę, ale mamka padła im do 
ndg, i przecież łzy jej i prośby rozbroiły zapa- 
miętalców. 

Wkrótce potem szajka opryszków napadła 
na miasteczko Krasne, gdzie mój siedmioletni 
synek był u dyrektora w parafialnej szkółce. 
Studenci schronili się do zameczku, lecz ich 
nauczyciel wpadł w ręce hultai. Po zrabowaniu 
miasteczka, kiedy wezwany do poddania się 
gubernator kluczowy, otworzyć im bram swego 
Gibraltaru nie chciał, umyślih podpaMć ostrokóf 
dębowy, który najwarowniejszą stanowi! obronę 
tej nędznej zaraczyny. Za-jzęli przeto okładać 
palisady słomą, dla zwiezienia łttórej, aby nie 
nużyć własny (h koni, zaprzęgli do wozu owego 
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bakalarza w parze z żydem szkolnikiem. I kilka 
już fur dostawili tym sposobem, srogierai fur- 
mankę ową okładając plagami; al© nie dal do- 
kończyć rabusiom przedsięwziętego dzieła, wy- 
strzał z pistoletu od ich czaty postawionej za 
miastem. Ostrzeżeni, że nadchodzi dragonia, zwi- 
nęli szybko tUimoki 1 ponieśli się pędem ku 
Kiczmaniowi (tak zowią duży las w okolicach 
Krasnego). Zastąpiła im wprawdzie na szlaku 
dragonia, ale ci potępieńce udei'zyli przebojem 
i otworzyli sobie drogę, ubiwszy z Jailczarek 
dwóch dragonów i jednego konia, a batownią 
ze zdobyczE^ uprowadzili. Z tej wyprawy naj- 
bardziej byt uradowany mój mały Mareiś, że 
przecież hajdamacy oddali w kilkoro biednemu 
Szyazle (tak się nazywał dyrektor), te cięgi, 
któremi zwyk! był smagać uczniów swoich. 

Na tych i tym podobnych rozmowach stra- 
wiliśmy noc c&lą. Już też i dnieć zaczęło, gdy 
oto po drugiej stronie lasu, gdzie stała nasza 
piechota, dały się słyszeć wystrzały z samopa- 
łów, najprzód pojedyncze, a potem coraz gę- 
ściejszą dalej i działa zagrzmiały; huk, wrzawa, 
łoskot i trzask walących się drzew, rozlegały 
aię szeroce po kniei i po rannej rosie. Myśmy 
już byli na koniach. Chłopstwo przestraszone 
zaczęto uciekać, pancerni ruszyli, by je zawra- 
cać. Wtem czterdziestu hajdaraaków, mających 
za sobą ze 20 koni jucznych, wypadło z nie- 
nacka z lasu i wraz uderzyło na trzy chorą- 
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gwio wołoskie, stojące na przedzie. Nie dotrzy- 
mali kroku Wotochy, a uawet nie wystrzeliwszy, 
pierzchnęli w nieładzie na koinputowych i ze 
zmykającą czernią takie zamieszanie w szere- 
gach zrobili, że do szyku trafić nie mogliśmy, 
z czego opryszkowie korzystając, dali raz ognia 
do miszych i ubiwszy kilku szeregowych, zwró- 
cili pędem ku wsi. I namiestnik i ja, dojeżdża- 
liśmy ich z bliska, a nawet pan cześnik zwalił 
jednego łotra z pistoletu; ale obejrzawszy się, 
źe tylko we dwócli ścigamy, wstrzymaliśmy 
konio. Uajdamacy tymczasem przeszedłszy wieś 
ł zapaliwszy ją za sobą, do Bąsiedzkiego dostali 
się lasu. Poszfa wprawdzie za nimi pogon, którą 
JW. regimentarz zajęty w innej stronie, ledwo 
w godzinę wyprawił, ale bezskutecznie, bo ci 
bultaje na lekkich siedzący szkapach nie dali 
się doścignąć i uszli do siczy, wszędzie za sobą 
zostawiając pożogę. Nie tak pomyślnie poszło 
hajdamakom tym, na których piechota nasza 
nasiąpila w lesie. Bronili się wprawdzie zajadle 
ci rozbójnicy, ubili naszym podpułkownika, 
dwóch czy trzech oficerów i około pięćdziesię- 
ciu żołnierzy, ranili także kilkunastu i majora; 
ale rażeni od ręcznej strzelby i od armat, które 
druzgocąc drzewa łomami ich przywaliły, zmie- 
szani nadewszystko śmiercią watażki swego, 
wytępieni po większej części zostali, resztę nie- 
dobitków i rannych zabrano w niewolę. Zginęło 
ich około 80, pokaleczonych zaś 1 żywych schwy- 



tano do czterdziestu. Watażka ich, 6w Iwan 
Czupryna, ubity został od pierwszego strzału, 
z ręki młodego Lubomirskiego, który przy aa- 
mym wstępie do lasu, na czele swoich grena- 
dyerów, spostrzegł go klęczącego pod dębem 
i mierzącego do siebie. Uprzedził go książę Mar- 
cin, wypalił ze swego sztućca i trupem położy!, 
Znaleziono przy nim bardzo bogatą broń ture- 
cką, w srebro oprawną, kilka pierścieni brylan- 
towych na pukach, pięć zegarków złotych 
i 1500 dukatów w trzosie. Na drugich także 
hajdaraakach poKiiajdowano mnóstwo pieniędzy, 
i w trzosach, i w poduszkach od kulbak, ze- 
garków i broni kosztownej nie mało; a w ha- 
towni ich rozmaitego bogactwa couiemiara, 
w srebrach, raateryach litych, pasach złocistych, 
ochędóstwie niewieściera i futrach, ornatach, 
kapach i rzeczach cerkiewnych, kielichacli, pa- 
tynach i monstrancyach; a co żydowskiego 
odzienia, muszek i pereł katakuckich i zausznic! 
Wszystko to narabowane było w tym biednym 
pogranicznym kraju. Koni też kilkadziesiąt zdo- 
byto, między którymi wiele dzielnych, reszta 
pobita w lesie lub ciężko pokaleczona leżała.. 
Eoztoczono obóz na wzgórau i trzy dni odpo- 
częto wojsku. 

Przez ten czas spisano zdobycz i rozdzielono 
pomiędzy oficerów i żołnierzy, nie zapominając 
i o wdowach poległych. Dostało się podobno ka- 
pitanom po 50 czątyeh, porucznikom po 30, podo- 
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ficerom po 10, a każdemu z żołnierzy po cztery 
dukaty. Sprzęty zaś i ozdoby kościelne, ztoiono 
osobno i później po kościołach i cerkwiach ro- 
zesłano. 

Przysłany też był z Kamieńca Podolskiego 
sędzia wojskowy z inatyga torem i mistrz z po- 
slugaczanni swymi. Zaczęto ciągnąć instrukcye 
a pojmanych liajdamaków, brano ich na tortury. 
Pokazało się z wyznań, że ich było 160 moloj- 
ców, że watażka Iwan Czupryna zatrzymał się 
i zasieki w tym lesie, oczekując na nadejście 
jednej czaty swoich, z piętnastu molojców zło- 
żonej, którą wysiał byl z bratem swoim w inną 
stronę dla rabunku. Że przy batownt mieli 19 
kozaków horodowych, których wymienili, ale 
że ci niewinni, bo z musu służyli. Że owej nocy 
watażka ich, który byl wielki charakternik, 
zATątpU o szczęściu swojem, bo mu zła wróżba 
wypadła. Zauważył bowiem, iż gdy się grzał 
przy ognisku, wszystka zgryzota kozacza zlazła 
mu Bię do kołnierza; rzeki zatem: Oi ieper nam 
Ifude iycjio s wraiymi Lachami. Że po świcie, po- 
dzieleni na 4 hufce, mieli razem za danym zna- 
kiem, we cztery strony uderzyć na przebój; 
a znak umówiony bj^l wystrzał watażki z pi- 
stoletu, na który każdy oddział po dwa razy 
z janczarek miał odpowiedzieć. Ale że im po- 
mieszał szyki nieprzewidziany przypadek. Oto 
watażka, gdy już szarzeć zaczęło, popelzał na 
Gzwoiuku ku krawędzi lasu, dla przypatrzenia 
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8ię eo tez Lachy robią, Za' nim kilkunastu po- 

raczkowalo molodców, z tych Jednemu rus2nica 
zaczepiona o galęż wypaliła trafeiii, a na to 
fals^^ywe hasło odpowiedziały drugie wystrzały. 
Piechota zaś lacka, na ten odgłos tak nagle 
wpadła do lasu, że nie pośpieli dosiąść koni 
i trafić do Jadu, tera bardziej, iż śmierć watażki 
od pierwsze] kuli, zbiła ich zupehiie z tropu. 
Spisa! sędzia te zeznania, oraz długi regestr 
zabitych i żyjących bajdainaków i dekret ogło- 
sił. Jednych na szubienicę, drugich na pal, in- 
nych na ćwiertowanie skazał. Żyjących odesłano 
pod mocną strażą do twierdzy karaienieckiej 
dla spełnienia wyrokuj trupów zaś ówicrtowano 
na miejscu i rozesłano głowy i ćwierci po mia- 
steczkach dla wbicia na pale, a jelita z nich, 
których było nie mało, zakopano w lesie jattusz- 
kowskim nad wielkim szlakiem, i usypano mo- 
giłę nad niraij ku wiecznej pamiątce tego wy- 
padku. Aleć 1 owych piętnastu opryazków, na 
Jctórycb główna oczekiwała szajka, nie wyszło 
na suclio. Schwycono dwóch z, pomiędzy niob, 
wysłanych na szpiegi. Stary hajdamaka nic nie 
cliciat wyznać, nawet wśród mąk, na które 
w końcu był oddany; ale młodszy, wcale nie 
zbójeckiego oblicza parobecaek, badany osobno, 
któremu zaręczono życie i darowanie winy, 
a nawet obiecano względy pańskie i atużtę 
u nadwornych koiiaków, bo się był księciu Mar- 
cinowi podobał, wydał, że o mil dziewięć od 
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tego miejsca ku Konstantynowu, w stepach, 
w jarze, pomiędzy stertami zasiedli od dni kilimu. 
Ze liczba ich podwoiła się nowozrekrutowanymi 
do 30 gtów; że wysyłają na Czarny Szlak czaty 
dla chwytania podróżnych, których uprowadzają 
do swego legowiska. Ż-i już mają mnóstwo koni, 
zdobyczy i niewolnika. Obiecał wreszcie dopro- 
wadzić do miejsca. JW. regimentarz wysiał na- 
tychmiast trzystu piechurów, wsadziwszy ich 
na konie, waięte od chorągwi wołoskich i tyluż 
kozaków herodowych, oraz dwa działa i powie- 
rzy! dowództwo młodemu Lubomirskiemu, który 
za waleczną onegdajszą wyprawę do lasu, mia- 
nowany został pułkownikiem. Miał on przy so- 
bie jeszcze ochmistrza Francuza, jakiegoś ba- 
rona, który podobno dawniej w wojsku sługiwał; 
ten mu skrycie dodawał rady, szedł też i stary 
major z tym podjazdem. Ruszył spieszno przo- 
dem wysłany oddział, wodzowie zaś z resztą 
wojska i ja z nimi, nazajutrz wolnym pochodem 
udali się w tropy za księciem Marcinem. Gra- 
cko eię znalazł młodzieniaszek, bo tak ostrożnie 
i przezornie zszedł hajdamaków i tak dobrze 
był doprowadzony przea owego przebaczonego 
mołojca, że ich zewsząd otoczył, a czatujących 
na Czarnym Szlaku kozacy pojmali śpiących 
za mogiłą. Lecz oni zaczajeni w jarze nie chcieli 
się poddać, choć do nich dla postrachu z armat 
wystrzelono, i owszem rzucili się wyrzynaó jeń- 
ców swoich, w jednej tam chatce zaryglowa- 
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Dych. Jakoż zastano jui zarzniętycb IS żydów, 
kilka żydówek, jedneg^o uniata i księdza, reszta 
nadbiegająca piecbota ocaliła. 

Uderzyli grenadyerzy na bagnety i kłuli jak 
wieprzów*. Zabito trzech, powiązano resztę, ale 
tak grodzę poranionych, ie większa ich liczba 
do trzeciego dnia pomarła. Z naszej strony zgi- 
ną! tylko jeden dobosz i kilku żołnierzy ran- 
nych nożami zostało. Odbito z niewoli sześciu 
oniatów z żonami, księży pięciu, dwóch jezuitów; 
szlachcianek, pan i panien przeszło dwadzieścia 
i szlachty więcej tuzina: wszystkich spakowa- 
nych jak śledzi w owej chałupie i obdartych 
prawie do naga. Ale później odkryto jeszcze po 
jarach kilkunastu szlachciców zamordowanych. 
Znaleziono koni tak w batowni, jakoteż pod 
kułbakami i luźnych sto kilkadziesiąt, pojazdów, 
pólkrytkówj bryk, wozów, skarbniczków, kufrów, 
skrzyń, tłumoków, puzder i sepetów zagrjibio- 
nych na szlaku, mnóstwo wielkie skupionych 
było pomiędzy stertami. Regimentarz i książę 
starosta kazimierski, trzeciego dnia dopiero przy- 
byli z wojskiem na ono miejsce. Oswobodzeni 
jeńcy z rąk zbójeckich, wyszli na powitanie ich 
z nieudaną radością i dziękczynieniem. Zdobycz, 
którą i przy hajdamakaeh, i w batowni, i w po- 
wozach znaleziono, była niezmierną. Spisano 
starannie porządny regestr wszystkiego, a wła- 
ściciele pozostali przy życiu oświadczali co im 
zabrano, mianując sprzęty, suknie i worki; po- 
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czem wprowadzono ich do osobaego szałasu, 
w którym rozłożone byJy grabieże, a poznawszy 
awoje według opisu zabierali. I tu trzy dni spo- 
czywało wojsko. Odbyt się z rozkazu wodzĆw 
po źałobnem nabożeństwie w dolinie śmierci, 
przyzwoity pogrzeb ciał pomordowanych chrze- 
ścijan, na cmentarzu najbliższej wioski; żydom 
zaś dozwolono zabrać trupów swoich jednowier- 
cÓw,dla pochowania ich według własnego obrzędu. 
Z pozostałej zdobyczy wojsko znowu otrzymało 
podział, a młody Lubomirski generałem miano- 
wany został, i zaraz posłano do króla Jegomo- 
ści gońca, prosząc o potwierdzenie. Dla sędziego 
wojskowego i kata, znalazło się pole do nowych 
badań i tortur, poczem kilka pozostałych przy 
życiu hajdamaków, na miejscu ćwiertowano lub 
na pal wbito, a jednego, po złamaniu mu rąk 
i goleni, zawieszono za żebro na żelaznym haku, 
bo też ten do największych przyznał nią zbro- 
dni. Byłto jakiś oszust, przybyły z Wołynia. 
Wpadł w oko pewnej podźyJej już jejmości. 
Otruł jej męża i aam się z nią ożenił. Zrobiła 
mu zapisy majątku, a on zaczął się już miano- 
wać obywatelem a nawet piinom raiecznikiera. 
Później zbrzydziwszy sobie babę, struł ją z ko- 
lei, a dobra zagarnął. Zaczął następnie gwałty 
i zajazdy wyrządzać sąsiadom. Pozwano go do 
Iiryminału i zadano kaduka. Przekonany pra- 
wem, uszedł z Wołynia i przystał do hajdama- 
ków, których zadziwił wymyślnem okrucień- 
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stweii], z jakiem znęcał się w zadawan 
nieszczęsnym ofiarom, badanym o w 
przechowanych pieniędzy; i zasłużył u 
na przezwisko Jconfessała. 

Trupy poległych opryszków, tenże 
i pierwej miały pogrzeb, rozesłano ów 
po miastach i gościńcach. 

Rozeszło się wojsko po dawnych 
a pan regimentarz i wojewoda Tarło 
z księciem starostą kazimierskim do Po 



Buat hajdamaków na Ukrainie r. 1768 
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Za w 'fj Kanie się konfederacji w mirśeie \li\- 
rze, wtenczas w województwie podolskiem leżą- 
ceni, jest wiadome z historyi polskiej za pano- 
wania Stanisfawa Augustsi, w r. 1768. Część 
konfederatów do 60 głów, lub mało więcej jazdy, 
przyszła w gtąb polskiej Ukrainy, rż w staro- 
stwo czehryńskie, wtenczas na samej granicy 
od ściany rosyjskiej leżące, a narobiwszy trwogi 
i zamieszania, szczególniej między pospólstwem, 
oddaliła się')t 



*) w opisaniu RWojt>Tn córka MIndflnowicza, Weronika 
Krebsowa, wdowa, w llmnaniu, w czasie opanowania g:u 
przez GoutB i Żolcżnial^a, przy ojcu swym będąca, lat 
13 wdwczai mająca, w roku 1828 jeszcze iyjaca, przy- 
jacietowi swemu oriarowanem, mówi: »n68 r, dnia 3 
toarca przyszli konfederaci w ^raacznej liczbie do dóbr 
Spiczyniec, wtenczas ksiecist Radziwiłła, i jakoby byl 
z ninti Puławski, marszałek tego związku, od nicti wlec 
musiała sie oderwać ta część konfederatiiw i pójść w głąb 
Ultrainy, o którycli tam bytności i Kwaśniewski, o któ- 
lym niże; mówić sio będzie, opowiadalł. 



— 36 — 



W tej części Ukrainy polskiej w starostwie 
czcrkaskiem, czehryńskiem, w wielkiej części 
obszernej bardzo wówczas włości śmilańskiej 
i innycb wielu miejscach, były od dawnych 
czasów wyznania grecko-rosyjskiego cerkwie 
parocbialne, jakoteż raonastery raczkie: w sta- 
rostwie czehryńskiem, na wyspie rzeki Taśminy, 
medwedowski, świętom ikolajewski; w włości śmi- 
lańskiej, w wielkim czarnym lesie, Motrenin 
zwanym, w środku onego raotreniński; nad rzeką 
Taśrainą, żabotyiiski, świctoonufrejski; w lesie 
Łebedyn zwauyni, tebedyński; w innym lesie 
winogrodzki; w moszeńskich dobrach, w górach 
i lesie^ mosznogórski, i inne. Takoż żeńskie za 
Czehrynem na półwyspie rzeki Taśminy i le- 
bcdyńsld^ 

Po oddaleniu się konfederatów, przyjechało 
w starostwo czebryuskie, złożone z dziekanów, 
kapłanów i drobnej z ludzi świeckich pomocy, 
duchowieństwo unickie I zaczęto skłaniać ducho- 
wnych nieunitów do przyjęcia uniij lecz gdy ci 
skłonie się do niej żadnym sposobem nie chcieli, 
więc zaczęli ich zmuszać nawet przez dotkliwe 
sposoby prześladowania^); nareszcie użyta przez 



Krebsawa twierdzi -w swym łOpIeie rzezi humań- 
sklejt, ie niemal rówaoczo^nte z wybuchem buntu, na 
wiosnę r. 1768, rozpoczęły się w Humaniu przygotowa- 
nia do popierania konfederacyi barskiej, (S. M.}. 

>) Mówiono nawet, ie osadzono Diennitów dnchow* 
Bych w areszcie i nieprzystoinio traktowano, tycŁ sscze- 
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unitów świecka pomoc, zaczęła zabierać bydło, 
owce i konie clachownych nieunitów, 

Polacy magnaci w owych czasacli utrzymy 
wali nadworne milicye, a przeto u księcia Ja 
blonowskiegOf wtenczas wojewody poznańskiego, 
później kasztelana kralcowskiego, starosty cze- 
laryńskiego, w jego z kozaków, w tem starostwie 
złożonej railicyij byl pułkownikiem szlachcic 
Józef Kwaśniewski, który pod tę właśnie porę 
aastępowat miejsce nieprzytomnego tegoż staro- 
stwa rządcy. Widząc on przeciw słuszności ta- 
kowe unitów postępowanie, za pośrednictwem 
kozaków, pod swymi rozkazami będących, du- 
chownych miejscowych od prześladowania za- 
Błonił) bydło, konie, owce, i co tylko zabrano, 
odebrał, właścicielom oddał, i duciiownych uni- 
tów do niezwłocznego wyjazdu do miejsc swoich 
zniewolił. 

Po takim wypadku miejscowe tamtejsze nieu- 
nickie duchowieństwo zebrało się do motreniń- 
sfciego raonasteru, którego ihumenem (superiorem) 
byl wówczas Melchizedek Znaczko Jaworski, 



gólniej, co Biq zuchwale stawili. Tuczapski zaś w ręko- 
piimt6 swoim pod rokiem 1788 powiada, źc Itledy zawszp, 
a osobliwie przed rokI*m J7C8 kilku latami, panoiTit^ 
dóbr humaiiskicłi, a bardziej biskupi i metropojici uniccy 
aaczęli tak duchownych, jak i świeckich do j&dności za- 
grzewać, wtenczaa już zrobiony zoatal «pór i aienkon- 
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jak mówiono, Malorosyanin') dla narad: 
jak postąpić, jeżeliby podobny zdarzy! 
nich najazd? Zgodzili się więc, iżby 
gubernatora kijowskiego z prośbą o 
lub do koszowego zaporozktego; lecz 
obydwóch, jak Kwaśniewski, wiedzący 
stkiem, zapewniał, odebrali odmówienie 
nia się w te okoliczności. 

W Ukrainie polskiej w owych czas 
ste bywały napady hajdamaków, czyi 
grabicieli pod ich przywódcami, nad 
watażkami (hersztami), Bandy te formow 
czasem z krajowych hultajów, a najt 
z wybiegających na rabunek zaporożcóv 
Zaporoźe jeszcze istniato), którzy przybi 
do siebie Ukrainy polskiej wieśniaków, b 
często znaczne kupy zbrojnej a przeć 
z części lasów zagranicznych, ciągnąc; 
kilka las naotreniński lub lebedyński, 
gali w lasy śrailańakie, lesiańskie, zwinogr 
częśó homańskieh, korsuńskie, aź pod 
i dalsze, chociaż nieciągłe; z nich wypr,< 
grabieże, napełniali okolice strachem, 
drogami najczęściej bezkarnie i niemal 
nchodzili nazad ze zdobyczą. 



ec 

1 



tentowanie powszechne w pospólstwie z 
i prześladowaniem nawzajem. 

•) Tenie Tiiczapski mówi, 4e teg^o Melcb 
prwślatlowal metropolita unicki, Wolodkiewic 
z jc^o witjzuw uciekł, 
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"W tym właśnie wyżej wspomnianym zamie- 
rzania czasie znajdował się w mcdwedowakim 
lonasterze na posluszaniu, co znaczy dobro- 
rolne poświęcenie się na usługi luonasteru z na- 
jożeństwa, Miil^sym Żeleźniak, zaporożec') i kilku 

1 7. nim inny cii takoż aaporoźców. Gdy rau opo- 
ied ziano o byleni prześladowaniu przez unitów, 

[wyszedł on z swymi towarzysKarai w las mo- 
treniński i przybrawszy do siebie miejacowycli 

i wieśniaków, zlożyl k 18 ludzi bandę i tej pobyt 
założył w tyraże lesie na malej czystej polanie, 
mniej więcej p61 morgi cierni zajmować mogfj- 

loej nad jarem g-Iębokim, Chłodnym zwanym, 
wielkim i gęstym lasem, tak, jak i ona polanka 
w oki'ąg zarosłym; przez ten zaś jar przebiega 
czystej zdrowej wody strumień, tuż z pod ich 
umieszczenia się początek biorący. Polankę tę 
od monasteru motrenińskiego, lasem idąc, o wiorst 
dwie lub trochę więcej odlegl% zająwszy drogę 
z młynów motrenińskich, do tegoż monasteru 
idącą, ciągnącą się przez las do tej polanki, ro- 



') TenŻB TuezapBkl wyetawta ŻclcJfentRka jako BPt- 
nika zaporozkieuo, ;j;iabicżą i i-oaboj'em bawiącego się, 
i dlntcgo jakoby pokutnika, wprzód w Kijowie bądsjccgOj 
a fitamtnd do tiig-o buntn miedzy czerń pr7y?)ylog-oj lecz 
Kwaśniewski, jako ca!ą rzDcz tę wicdiiacy, i inni wspót- 
cześiii, z nim tyjący, rzecz 1^ jak jest wyżej, ojKiwladali. 

Krebsowa twierdzi, i A Żciciniak otrzymał blogosia- 
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gatkami d^bowemi obłożył, które jeszcze 1780 r. 
były widziime. 

Po takowem umieszczeniu się, pojechał Że- 
leźniak w nocy z tego swego obozu z kilku ko- 
legami, gdyż i koni dostali, do iniastecaka Ma- 
dwedówki, milę lub mało więcej odległego, do 
wzmiankowanego wyżej pułkownika kozaliów 
szehryńskich, Kwaśniewskiego; lecz nie zastaw- 
szy go w domu, oawitidczyl przestraszonej jego 
żonie, bo już rozszedl się odgłos, że w lesie mo- 
trenińakim są bajdamacy, iżby się niczego nie 
lękała, gdyż on nie przyjechał w jej dom ze 
ziem przedsięwzięciem, nietylko szkodzenia jej, 
ale i komukolwiek, lecz jedynie z prośbą do 
jej męża, iżby on koniecznie był ich watażlią 
(przywódcEi), prosił o wódkę i napiwszy się ze 
swymi towarzyszami, spokojnie odjechał. 

Kwaśniewski za powrotem do domu dowie- 
dziawszy się o takich odwiedzinach i żądaniu, 
obawiając się powtórzenia onych i przewidując, 
iż za odmówieniem wezwaniu, mógłby przez tych 
hultajów być zabitym; ochraniając zaś w tym 
razie życia, jeżeliby zmuszonym był przez za- 
prowadzenie siebie między nicti, uledz ich woU, 
uznanyby został przez rząd krajowy buntownt- 
kieni i mógłby haniebną umrzeć śmiercią, wi- 
dząc przytem między pospólstwem wielkie za- 
mieszanie, wziąwszy żonę i syna, wyjechał do 
rosyjskiego miasta Krylowa, tuż za rzeką Taś- 
jniną, która była granicą państwa rosyjskiego 
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i polskiego, leżącego na drugiej stronie tejże 
rzeki. Na samym jej brzegu leży miasteczko 
polskie, takoż Krylów zwane, do starostwa cze- 
hryństiego Jiależące, te zaś dwie osady zdajij 
się składać jedno miasto. I tak uniknąwszy gro- 
żącego mu niebeapieczeństwa, pozostał na ro- 
syjskiej stronie ai do uśmierzenia tej burzy, 
mając zawsze pewne doniesienia o tern, co się 
dalej działo, od przychylnych mu włościan, któ- 
rzy mieli nieprzerwane z nim znoszenie się, 
jako z przesiadującym na samym brzegu Pol- 
ski 1 starostwa czehryńskiego, w którego rządzie 
I mini on udział. 

■ Banda ta łiajdamacka utrzymywała się na 
"wyż wapomnianem rniejacu czas niejaki, gdzie 
skłóciwszy się między sobą, jeden z bandytów 
drugiego, to jest Szydło Szwaczkę, zabił z pi- 
stoletu, już więc mieli i oręż, O istnieniu tej 
bandy rozchodził się strach; echo to dosyć było 
I dostatecznem dla odstraszenia unitów, iżby się 
ftnieli kusić na podobne nagabanie, lecz rozją- 
Ptrzoiia dzikość innej szukała pastwy. 

Rusza więc ta mała hultai garstka z miej- 
sca swego pobytu na Żabotyn, do miasteczka 
Smily, najdalej 35 wiorst od początkowego ich 
pobytu odległego, a w tem przejściu powiększyła 
się liczba jej do trzechset ludzi, z przybywają- 
cych z ubocznych wsi wieiniaków, z różnym 
orężem, a niektórzy nawet zamiast pik, z osmo- 
lonemi aa końcu tykami. Przyszedłszy do om* 
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^ouem i harmatami opatrzony, który mógł bro- 
nić strzałami barmatnimi niżej niego wtencaas 
leżące i opaliBadowane miasto, 

Humań, miasto z ogromną włością dziedzi- 
czne iiuienia Potockicb, by! wysolco palisadą 
dębową i dwiema basztami, przez które byl 
wjazd do miasta obwarowany; w każdej baszcie 
stato po dwie harmat z amunicyą i skrzyniit 
kartaczów. Ówczesny dziedzic Potocki, wojewodii 
kijowski utrzymywał pułk kozaków, o którym 
niże) się powie i pięćset głów piechoty nadwor- 
nej, której dowódzcą był major od rządu kra- 
jowego patentowany. Piechota ta stała w mie- 
ście Jyiohylowie nad Dniestrem, dziedziczeniu 
wtenozag tego wojewody podległem, dla atrze 
żeiiia granic; część z niej na garnizonie w mie- 
ście Tulczynie, do tegoż dziedzictwa naleźącem, 
i sześćdziesiąt ludzi w Humaniu dla straży bram^) 
i aresztantów, których czasem i do sta bywało, 
najwięcej zaś z nich byli zaporożcy, wybiega- 
jący na rabunek i pojmani przez humańskich 
kozaków. Dom ekonomiczny osobno na sposób 
cytadeli byt opalisadowany i czterema bastio 
nami opatrzony, w którem miejscu samem nie 



') Tak mówi Krebaowa. Tuczapskł zai w Bwyoi i^- 
kopiśmii: wjmża, że byJo wtenczas w Humnniu do bCu 
ludzi uadwoinej piechoty, z kapitanem (KrelłBowa poru- 
cznikiem go nazywa) I^enartlem i zebranych dwustu 
lioufederatów, i było więcej Jiarmat i ręcznej broni, bar- 
dzo wiele procliu, kuJ, liiutaczy dostatek, 
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raz dawniej od napadów hajdamackich obra- 
niano się. Miasto to byto dosyć zamieszkałe, 
mieściło w sobie kupców: Rosyan, Greków, Or- 
mian i Żydów i miato niemato towarów; było 
w niem przeszło 20 dworków, w którycli nie- 
którzy z posesorów dla bezpieczeństwa od na- 
padów hajdamackich mieszkali; było zaś ich 
imó wczas, w tej wloSci wsie trzymających, do 
sześćdziesiąt famiłij, niektórzy ze szozodroty 
ówczesnego dziedzica, bez opłaty nawet trzy- 
mali one. Rządcą, czyli komisarzem tej wielkiej 
włości byl pod ten czas Jlladanowica, który po- 
zostawszy w sieroctwie, wychowany byt w domu 
księcia Jabłonowskiego, starosty Kowelskiego 
i pr7.ez niego wojewodaie Potockiemu 7.alecony, 
ii od niego w roku 1757 na komisarza tych 
dóbr przysłany. Mieszkanie swoje miał zawsze 
w numanlu. Prócz powyższych 60 glÓw piechoty, 
zawsze zostawała się pewna liczba na stójce 
kozaków i także dla ziasłony miasta i włości 
byt pułk humańskich kozaków, który składał 
stQ z dwóch tysięcy trzechset gtów na koniach, 
prócz trzechset w Krystynopolu, rozydeucyi 
swego dziedzicŁi na stójce z przemianą będą- 
cych. Pułkownikiem tego pułku byt szlachcic 
Obuch, pod nim stali setnicy, a najcelniejazym 
był Gonta. Pułk ten byl odziany na jeden spo- 
sób; każdy w skład jego wchodzący, miał źu- 
pan żółty, kontusz i szarawary błękitne, jolom y 
czyli czapki żółte z czarną barankową opusiiką, 
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pas rzemienny, przy ktńrym na rzemiennych 
paskueh przy aamym pasie i przez niego prze 
wleczonych umieszczona szalmtura, czyli podia- 
gowaty kartuzil< na kule i skaiki, róg na procli 
zaltrzywiony, skórą ociągniony i z mosiężna do 
nasypywaoia i wysypywania proctiu, oraz ai- 
tykaaia rogu oprawą, nóż dosyć duiy i lyżlia 
za pasem, rusznica czyli strzelba za plecami 
na pasie rzemiennym zawieszona, para pistole- 
tów u siodła, a trzeci za pasem na smyczy, 
apiaa w ręku i natiaj. Naczelnicy podobnymźe 
sposobem byli odziani, mając źupany materyałne 
i resztę odzieży z dobrego sakna, mieU szable, 
ładownicą w srebro oprawne; każde dwieście 
koni były jednej, lecz odmiennej maści; pułk 
ten składali gospodarze włości huranńskiej, uwol- 
nieni od wszelkich dziedzicowi powinności, da- 
nin i opiat, którzy mieli stada koni, bydła, owiec, 
oraz ogromne pasieki, z których w jednym roku 
zliczonych, okazało się, iż gdyby wzięta była 
od nich dziesięcina pszczelna, należałoby się 
dziedzicowi pszczół przeszło dziesięć tysięcy 
pni; mieli przeto sto tysięcy pni w pasiekach 
swoich, nic dziedzicowi nie dając; nawet ci pod- 
dani, którzy kozaków nie dawali, małe bardzo 
i jak teraz nic nieznacząee odbywali powinno- 
ści i wnosili opłaty, a przeto byli bardzo za- 
możni. 

Gonta urodził się ze stanu włościan wo wsi 
Rosuszkacb, teraz w dziedziczeniu familii Neli- 




przez 
at&l setnikiem miał sobie da,iią ze wszystkiemi 
chodami; gdy zaś byl z kolei w Krystyno- 
lu na stójce, dostał od wojewody, swojego 
dziedzica, prawo dożywotnie na wieś Osadówkę^ 
■erB.z w posiadaniu familii Andruszkiewiczów 
Będącą. Umiał on mówić, czytać i pisać po pol 
mku. Pułk ten nie był zawsze w kupie, lecz 
schodził się w czasie potrzeby, lub bez tej, mz 
co rok na popis, na pewien czas do Humania, 
to wal obozem i brał ze składu w mieście bę- 
lącego chorągwie, na których były berby Po- 
tockich: póltrzecia krzyża, proporce, buAczuki, 
te przy odgłosie trąb, kotłów, bicia w dzwony 
odprawiania w cerkwiach nabożeństwa wy- 
ffowadzano z miasta do obozu, a po skończo- 
nym przez czas oznaczony popisie, podobnie 
Jiazad odprowadzano i wtenczas dawana była 
dla naczelników i komisarza uexta, której i ko- 
zacy w obozie przy wesołości i śpiewach dum 
cozackich byli uczestnikami, po skończeniu zaś 
onej rozjeżdżali siej po domach '), W takim to 
Stanie przeważnym bronienia się zbuntowanemu 
podówczas hułtajstwu, z motlochu złożonemu, 
^rzea Żeleźniaka prowadzonemu, a nawet w mo- 
ości zupełnego tych buntowników zniszczenia, 
yła włość humańska i miasto Humań, a zatem ka- 
^emu z całej Ukrainy dla schronienia się przed 



'} O^-Uauie Krelsowej, 



— 43 — 



buntownilnBU we krwi brodsąoym! irskazy 
iiadiMJa, pewne i Dajbezpiecsniejsze to mie; 

Gdf więc o wyjściu ŹeleiDiakA i o yp 
krwawcm pmawania się, rozlectala się, jnk 
przerAtniącA Mjr^awica s ogromnymi pioru- 
nami, wieść na wszystkie strony; ruszyła si; 
szlachta i żydcstwo do ucieczki i szukania miej- 
sca ocłiroDy życia. Usiauski zamek nic \(ielo 
mógł pomieició, Bialo^Cerkiewskie toż samof 
część więc mała w nich się pomieściln; cak 
przeto nadzieja pozostała w Humaniu, i nicszezc- 
śeicm wielkicmi tlmiuimi do niego się zbiegalL 

W t-ikim stanie zamieszam'A, trwogi i gro- 
źnego niebezpieczeństwa, Miadanowicz kazał 83| 
zebrać pułkowi kozaków humańskich, jak na 
popis. Po zejściu się jego, zebrawszy w jedno 
raiejsce setników, w których liczbie byl \ Gonb, 
któremu najwięcej uial, oświadczył zebraDym, 
a razem i pułkownikowi Obuchowij iż mają 
iść z pułkiem dla rozpędzenia zebranego pracz 
Żeleźniaka Imitajstwa; mówił do nich zachęca- 
jąc do tej czynności, a szczególniej zwracając 
się do Gonty. Ten zaś będąc wymowny, o nie 
zawodnym tej wyprawy zapewnia! skutku. Po' 
czem cały ten poczet uda! się do cerkwi św. Mi 
kołaja, wykonał wierności przysięgę i z całym 
pułkiem wyruszył ku miastu Zwinogródce, gdyż 
od Sralty ciągnął Żeleźniak, co krok zwiększa 
jąc 8wą tłuszczę. Po wyjściu pułku zaes^ęło się 
coraz więcej zbiegać ze wszystkich stron do 
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[umauia szlachty i żydów, szukając w tern 
miejscu obrony, w liczbie tak dalece znacznej, 
że już nie mogąc się pomieścić w mieście, zmu- 
szeni byli przed niem stanąć taborami, do któ- 
rych codzień przybywali uciekający. Już były 
^. wtenczas w Humaniu a funduszu wojewody ki- 
jwakiego Potockiego przez księży Bazylianów 
Itwarte szkoły. Zwierzchnik ich ks. Kostecki, 
idząc takowy rozruchj zamkną) je, i tak stu- 
łutom jako i profesorom rozjeżdżać się pozwo- 
lecz czyliż mogli rozjeżdżać się i gdzie? 
jdy ze wszystkich stron co mogąc się, jak się 
ryżej rzekło, w Humaniu pomieścić, majątki 
Iwoje odwozili wewnątrz miasta i te oddawali 

t skład MJadanowiczowi i ks. Kosteckiemu *). 
Że zaś z różnych stron uciekający nieustan- 
e przybywali i w taborach wzmiankowanych 
►wyżej atawaii, doleciała wiadomość, iż Gonta 
a porozumienie z Żeleźniakiem; udało się więc 
z taborów kilku słusznych obywateh do Mlada- 
IBOwicza, uwiadamiając go o dojściu powyższej 
Iriadomości, a zaręczając jej pewność, prosili go 
feby on przedsięwziął czynne w tej mierze dla 
obrony środki; Gontę zaś pod jakimbądż pozo- 
im, uprzedzając nieszczęście wypaść mogące, 
prowadzić jak najprędzej postarał się i za po- 
radnictwem Magdeburgi!, która później uchy- 
lna została, życie odjąć mu kazał, Mladauowicz 
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-so- 
nie chciał się sktomć do takowego postępku, je- 
dnak posiał zaraz do pułku już około Zwano- 
gródki będącego, iżby wszyscy setnicy stawili 
się do Humania; a gdy stanęli, Mladanowicz 
wezwawszy a taboru wielu obywateli i wy- 
szedłszy z nimi i setnikami na rynek, mówił 
do Gonty w słowa: spanie Gonto, donoaaą mi, 
że jesteś w porozumieniu z Żeleźniakiem, ja 
temu wierzyó nie chcę; wszak gdy dotąd od- 
bierasz tyle dobrodziejstw od uasiiego pana, ileż 
spodziewać się możesz, gdy dobra jego i fortunę 
od buntów przez Żeleźniaka wznieconych obro- 
nisz*. Gonta z rzadką wymową usprawiedliwia! 
się i gdy mówił o wdzięczności, płakał, Lecz 
ten zdrajca miał w pogotowiu i Izy i zdrady; 
dla większego zaś upewnienia, wraz z innymi 
setnikami w przytomności trzech kapłanów i ks. 
Kosteckiego Bazyliana rotą przepisaną na Krzyż 
i Ewangelią wykonał powtórną wierności przy- 
sięgę; calowa! rękę tegoż ks. Kosteckiego, a ten 
męczennik błogosławił swego kata '). I tak Gonta, 
czyli jeszcze wtenczas przez Żeleźniaka do 
btmtu niewciągnięty, co gdyby już było, to zdaje 
się, że wezwania MJadanowicza byłby już nie 
usłuchał, czyli nie mając jeszcze wszystkich 
kozaków (zwłaszcza, że oni w tym składzie, 
w jakim byli, we wszelkie opływali dostatki) 



'} Opieanio Krebsowej"; tnówt onn, 
wszystkiem była osobiście. 
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buntu skłonionych, użył tej chytrej i zdra- 
dliwej powolDOŚci, dla przekonania Mladanowi- 
cza, zwlas^cz.a przychylnego sobie, tembardziej, 
jak wielu potam twierdziło swego kuma, o swej 
wierności i uśpienia na wszelki przypadek jego 
ostrożności, potrafił wyśliznąć się z niebezpie- 
czeństwa i wrócił do pułku kozaków hutnań- 
skich. 

W dniu następnym po jego odjeździe, nie- 
którzy obywatele szlachta, zebrawszy się do 
Mladanowieza, umówili się z nim wyprawić 
żony i dzieci do Targowicy na samym brzegu 
rosyjskiej granicy leżącej, dla schronienia ich 
w przypadku niebezpiecKeństwa na rosyjską 
stronę do miasta Nowo-Arcbiingielska, tuż za 
rzeką Siniucbą leżącego. Lecz dowiedziawszy 
się o tern humańscy poddam po przedmieściach 
mieszkający, przyszli w gromadzie do Mladano- 
wieza i prosiiij iżby tej trwogi nie czynił; upe- 
wniając, że Kozacy faumuńscy pokonają motloch 
Żeleźniaka, i tak on usłuchawszy takich ich 
próśb, odstąpił zbawiennego postanowienia, i re- 
szta zapatrując się na niego, zaniechała onego. 

Tymczasem coraz dalej posuwał się Żele- 
źniak i coniz się zwiększała jego zgraja. Roz- 
głosił on, iż już poddaństwo zniesione, i że Ukra- 
ina polska na wzÓr pod ten czas zadnieprskiej, 
samą tylko komcką służbę odbywać będzie, i że 
kraj ten będzie po dawnemu zwać się Hetmań- 
azczyzną. Miał on na dowód tego pokazywać 
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.. ' Ni JpflKoze w roku 1776, starych ludzi 
. «|ii| (vo i Kwaśniewski wyżej wzmian- 
Ww^U.Y W roku 1783 umarły, od wielu wtościao, 
"1( h;trfixo byt kochany, o tem słyszał 
. .,,.,. 11 opowiadanieui stwierdzać), jakieś fat- 
f|»ywi» nu pargarainie ze zloconemi literami pi- 
Uno. Twierdził i to tenże Kwaśniewski, iż mógł 
ł>yi'* |Kiii(!Jrzany o arobicnie tego pisma, Melchi- 
suttliik /naczko Jaworski, trudniący się aptekar- 
fttwein; jeszcze albowiem w r. 1780 były w Mo- 
Ironiriie utrzymywane przez niego apteki, szafy, 
iły.itfliidy, flaszki i oraz sJoje szklanne i drew- 
niane K lekarstwem, jego ręką porfacanemi lite^ 
rami napisane, które później powyrzucano, a szafy 
na sktad papierów Ekonomii medwedowskiej da^ 
rowano. Porozumienia takiego istota w mgle 
niepewności pozostała. 

Gonta, jak się wyżej o nim powiedziało, nie byl 
tftk ciemny, żeby nie oparłszy się na jakiej pod- 
Htawie, chociaż zręcznie wymyślonej, będąc tylu 
dobrodziejstwami obsypany od wojewody kijow- 
skiego, jak wyżej wyjaśniło się, dał się uludzić, 
co przy zgonie jego, jak się o tem niżej powie, 
okaże się; wreszcie jaka nastąpiła umowa jego 
z Żeleźniakiem, o tej nic pewnego powiedzieć 
nie można, następność tylko okazała pewność^ 
że naatąplla. 

Nim hultajstwo przyszło do Humania, do 
którego posuwało się, udała się część znaczna 
buntowników do Lesiauki. Zamek tam będący, 
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w jakim był stanie obrony, juź jest wyżej po- 
wiedziane; znajdowało się w nim kilkaset osób, 
szlachty i żydów, zacliowania życia szukają- 
cych. Buntownicy przyszedłszy w to miejsce, 

[a znajdując je dobrze obronnem, udali się do 
pospólstwa tego miasta. Z tego znaczniejsi go- 
spodarze poszli do zamku i prosili posłuchania 
u komisarza Kuczewskiego, a będąc puszczeni 
do niego, przekładali mu, iż wszyscy zostaną 
przy życiti i majątkach, byle zamek dobrowol- 
nie oddano,^ Inaczej bowiem być nie może, gdyż 
kraj ten będzie już odtąd Hetmańszczyzną i na- 
mówili go do poddania się. Rozkazał więc Ku- 
czeweki otworzyć buntownikom bramy, a ci 
wszedłszy w zamek, zaczęli zaraz rzeź i okru- 
ciefistwa, na Kuczewskiego włożyli siodło, sia- 
dali na niego i potem spisami zakluli. Tych, 
którzy wbiegli na dachy, postawiwszy kilkana- 
ście pik, na ich ostrza z dachów strącali; wbie- 
glych w pokój murowany, przy kuchni będący, 
ile się osób zmieścić mogło, w tymże pokoju 
wykluli i róźnemi żelaznami narzędziami wy- 
rżnęli, i tak ten pokój krwią został zlany i ściany 
I zmoczone, że jeszcze w r. 1779 krew ta po 
oknach zabieloną być nie mogła. Na drugiem 
piętrze, które teraz zdjęto, przy samem wejściu 
ee schodów do sali, przy samych drzwiach 
6ciana krwią spryskana; znać, że uciekający, 
dosiągniony spisą tara przebity został; w tymże 

.roku wyraźnie widzieć się dawało. I tak w tynij 
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zamku padli okrutną śmiercią, schronienia w nim 

szukający, prócz kilku osób wysxlych, przebra- 
nych po chłopaku z aresztantami, których za- 
raz buntownicy wypuścili, i tych, co między 
trupami się ukryli, a potem w nocy spuścili się 
z drugiego piętra, znalazłszy przypadkiem sznury, 
gdy ci rozbójnicy spali pijani, i uszli nago, gdyż 
jako zabici i od drugich zakrwawieni odarci zo- 
stali, od niektórych wieśniaków, a szczególniej 
do wsi Sydonówki, o mil blisko trzy odległej, 
i tam u tychże wieśniaków przechowani zostali- 
Kasę dziedzica zabrano, i co tylko w tym zamku 
było, zrabowano '). Przed wejściem zaś do niego 
w kościele drewnianym XX. Franciszkanów po- 
wiesili buntownicy na belce zarazem księdza, 
żyda i psa z następującym napisem: »lltach, żyd 
i sobaka, wse wira odnaka*. Inna podobna bun- 
towników zgraja udała się do Białej Cerkwi, 
lecz gdy tylko na wystrzał armatni pokazała 
gię, dano do nich z harmat ognia 'z zamku na 
górze stojącego, nie dozwalając im nawet zbli- 
żyć aię do miasta, będącego wtedy w niższem 
położeniu od wyniosłości zamkowej, a gdy kule 
przechodząc przez miasta posadę, zaczęty sięgać 



') Opisujący te krwawe zdarzenia przyjechał do Li- 
Blanki 1776 r., mieszkał w tym zamku ht trzy, od wfelu 
jeszcze wieśniaków, uszlych z tej rzezi, a toj acenie 
przytomny cłi słyszał co sie w nim ilsŁlalo i widział po- 
zosiale krwawe znaki. 
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,i ku rozbójnikoin, zwrócili w inną stronę i ode- 
i2li dalej, a tak Biała Cerkiew ocaloną została. 

ROZDZIAŁ n. 

Po odjeździe z Humania setników, których 
! przyczyny podejrzenia na Grontę JOadanowicz, 
ak się wyiej opowiedziało, zwoIaJ, nie było czas 
akiS żadnej od kozaków bumańskich wiadomo- 
ci; znać, że od strony Żwin ogródki niedopusz- 
zano onej; lecz wkrótce obleciała wszystkich 
rwofca, czyli to przez doazlą korespondencyą 
i pułkownikiem tychże kozaków Obuchem, czyli 
przyczyny innych ubocznych niepomyślnych 
ioniesień i wieści. 

Byl podówczas w Humaniu geometra Sza- 
tański, sprowadzony dla pomiaru ziemi, jak 
się później pokazało, wprzódy zostający w slu- 
ibie wojskowej króla pruskiego, a przeto zna- 
'ący wojskowość. Mladanowicz posiał go dowie- 
zicć się, jaka też liczba osób za miastem znaj- 
luje się w taborach; za powrotem uwiadomił 
m, iż akłada się pewnie z sześciu tysięcy osób 
że ta coraz wzrasta^). 

Ten Szafrański obrał sobie mieszkanie na 
jednej z baszt będących około ekonomicznego 
łomu, wybierając z nich wyższą i dogodniejszą 
lla uważania przez perspektywę, otaczających 
niasto okolic. 
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Dnia trzeciego po obejrzeniu, jak wyżej, ta- 
boróWj przybiegł on 35 teeo miejsca do Mlack- 
nowicKa i doniósł mu, ii dostrzegł zbliżający df 
pułk kozaków humańskich, który mstaaowit Ą 
około lasku zwanego Greków. Wiłtdomość ta 
napełniła wszyskich radością, sądzili bowii 
iż rozbiwszy hultajstwo Żeleźniaka, wraca. 
lecz wkrótce przj^biegl tenże Szafrański z si 
toera uwiadomieniem, że dostrzegł tłuszczę, przy- 

■ byłą w rożnem odzieniu (bo kozacy humańscy 
mieli, jak się wyżej opisało, mundury), które; 
przywódca zbliżywszy się do Gonty, witał się 
z nim, podawszy rękę jak przyjaciel; zaś pul 
kownika Obucha widać nie było '). Nastąpiła 
więc powszechna trwoga, już bowiem było pe- 
wne przekonanie, że Gonta z Żeleźniakiem po 
łączyli się i ten w ślad za nim przybył, a je- 
szcze więcej powiększyła się, gdy tak horda 
Żeleźniaka jako i kozacy huroańacy razem rzu- 

■ ciii się na rzeź zostających w taborach os<5b^ 
Co znajdującym się w mieście dawało się wi- 
dzieć. 

Po takowym wypadku rozpacz kazała ac 
bronić w obwarowancm doayó przeciwko hul- 



') W opiBłiniu flwojom Tuczapskl twierdzi, źe fol 
kownikom dwom Obnchowi I MagnusKowakicrau Gontó 
Ib przyjaźni dai^iioj za granicę ujść dozwoli^, 

') By!o tam podobno około ośmiu tj,aiqcy ludzi, Opl 
Koio Krcbsowoj, 



- 57 — 



tajstwu miejscu, do ostatecznościj mając przy- 
tem i dzfalRj przy których w bramach stała 
nadworna piechota. Szafrański zaś zebrawszy 
wszystkie strzelby, uzbroił w nie żydów i tern 
uzbrojeniem 1 całą obroną czynnie rozporządzał, 
gdy się albowiem zbliżali buntownicy do bram 
i chłopów prowadzili z siekierami do podrąbywania 
palisady, razili onych żołnierze z harmat karta- 
c»ami,a żydzi przez palisadę wystrzałami z strzelb 
i do odwrotu przymuszali. Żydzi czytmie i gor- 
liwie przyczyniali się do obrony i wszystkie 
rozrządzenia Szafrańskiego wypełniali. W cza- 
sie tych napadań ksiądz Kostecki z farnym 
proboazczem, chodzili z procesyą przez 28 go- 
dzin z Panem Bogiem, i chociaż kule buntow- 
ników padały z wystrzałów od uroczyska Turka 
wśród ludu, jednak nie szkodziły nikomu; po- 
czytywali to nieszczęśliwi za wróżbę pewnej 
siebie obrony. W mieście nie było wody, za- 
miast ouej pito wino wołoskie, miody i wiśniaki; 
zbyteczne użycie odejmowało niektórym spo- 
kojność 1 przytomność; wreszcie po trzydziesto- 
godzinnej takiej wytrwałości, doniósł Mładano- 
wiczowi Szatrańskj, iż żadnego do harmat niema 
naboju, Gonta zaś szedł z pułkiem ku bramie 
od Greko wa; radził więc, iżby on wyszedł prze- 
ciw niemu do bramy, i gdy on {Szafrańaki) lont 
zapalony zechce przykładać do harmaty dla 
wystrzałUj iżby go od tego wstrzymywał; co 
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się i Btato *) znać jednak, ii Gonta o niedoatatku 
araunicyi już wiedział, gdy taki obrót żadnego 
na nim nie zrobił wrażenia; owszem oburzył 
na SDadanowicza i mówić z nim nie chciał; ten 
zai odstąpiwszy cokolwielt i obróciwszy się do 
swoich, rzekł: nie masz nadziei, potrzeba się po- 
lecić Bogu i ginąć. Wtenczas nastąpiła rozpacz 
1 okropne lamenta. Sam Mladanowicz z swoją 
familią i ile tylko mogło się zmieścić os6b, wtlo 
czyło się do kościoła farnego i kaplicy XX. Ba 
zylianów, iżby w tych poświęconych Bogu przy- 
bytkach położyć swe życie. 

Gonta i Żeleźniak z swymi rozbójniczymi 
tłumami opanowali bramy i zaraz zaczęła się 
wszędzie okropna rzeź i morderstwa^ tak jak 
jest wyżej. Tak o opanowaniu Humania przez 
hajdamaków, mówi Krebsowa córka Mładano- 
wicza w Bwojem opisaniu. Posłuchajmy, co o tem 
mówi, jak się zdaje bliżej rzeczy wiedzący, 
w swym rękopisie wyżej już w przypisku wspo 
mniany Tuczapski. Buntownicy atakowali mia- 
sto od godziny aiódmej z vvieczora przez noc 
całą, strzelając z ręcznej broni, i pędząc ludzi 
do podrąbywania i podkopywania palów; lecz 
będąc rażeni kartaczami, zostawiwszy wielu za- 

') Źebj miał dAwać Szafrański inkA radę, nie zdaje 
gię być podobną do prawdy rzeczij, gdyi sama Krebsowa 
o nim mówi, że on uzbroit żydów, odrażał buntowników 
^ lii strzałami i z r<jcztiej broni, ! sam, jak b^zie 

łtatecznoki bronił sie im. 



59 



bitych trupów odstąpili. GoDta widząc taki op6r 
uwiązał chustkę białą u dzidy, jeździł z nią na 
znak pokoju, a drugą postał Mladanowiczowi 
z oświftdcaeniem wielce lagodnera i pomyślDem, 
byle go wpuścU do raiasta, przekładając nieod- 
bite przyczyny, jakie w Lesiance Kuczewskiemu 
przekładane były; o ozem Mładanowicz nie ma- 
jąc wieści o losie Lesiaaki, nie był wiadomy, 
w przeciwnym zaś razie groził mu okropną zem- 
stą. Mladanowicz pomimo oporu usilnego kapi- 
tana Ijenarda i chorążego nadwornej milicyi 
Markowskiego, cłicących strzelać z harraat i rę- 
cznej broni, kazał otworzyć bramy, i na wy- 
aiesionym stole mieszczanom pierwszym wysta- 
wić na przyjęcie Gonty, chleb i sól. Lenardowi 
zaś zaraz po tej sprzeczce udaJo się wymknąć 
z miasta. 

Tłum więc rozbójników wpadłszy w miasto 
obstawił zaraz strażami kościół, kaplicę bazy- 
liaóską i żydowską szkołę, gdyż żydzi także 
do niej wtłoczyli się. Jeden zbójca wszedłszy 
w kościele na ambonę, lżył zgromadzone tam 
osoby, znieważał obrzędy. Zaczynają się więc 
srogie mordy. Ksiądz Wadowski, komendarz, 
przy ołtarzu spisą zakłuty został; jednych obna- 
żano, drugich siekierami rozcinano, trzecich roz- 
strzelano, innym nożami, dzidami, drągami śmierć 
zadawano, wywłóczono za włosy sędziwych star- 
ców, oraz delikatne damy publicznie gwałcono, 
zabijano^ rozdzierano niemowlęta. Toż się działo 
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w kaplicy XX. BarĄiianów. Księża, HerakliKo- 
Btecki, rektor Jan Lewicki, vice-rektor Eliasz 
M«gierowic£, Epifani Lacbocki, Libery Oczaski 
Misyonarze, j Majewski Bazylianie d. 19 C2er- 
wca odprawiając wprzód dni dwa nabożeństwo, 
śmierć męczeńską ponieśli. Księdza Kosteckiego 
wprzód postrzelonego, a zbierającego rozrzucone 
przez zbójców hoatye oneź pożywającegOj spi- 
sami zakluto i w rynsztok wrzucono; a zaś in- 
nych księży wyżej wymienionych, bito, ŹŁtdając, 
iżby wyznali, gdzie są schronione klasztorne 
sprzęty i obywatelskie depozyta. A gdy tyrli 
po wyznaniu, w lochach zakopanych juź nie 
zastali, bo je inni hultaje zabrać pospieszyli, 
wplótłszy w kijcj bijąc po głowie, twarzy, ple- 
cach i brzuchu kańczukami i ratyszczami od 
pik, kijami, kol^c z wolna spisami, z urąganiem 
nago około ratusza prowadzonych, niepodobnycU 
do życia, za watawieniem się niektórych miesz- 
czan, pod straż ścisłą do domu Ihnata Bohatego 
oddali, a za imstaniem jednego z wspoleczników 
około cerkwi św. Mikołaja, pokłuto i ciała ich 
tam na ulicy zostawiono, W żydowskiej bożnicy 
żydów do trzech tysięcy wymordowano i wel 
wszystkich miejacach miasta Humania tyrańsko ' 
aabijano, dzieci brano na spisy, podrzucano 
w górę i na dachy, jeśU spadły żywe dobijano < 
ciężarne matki męczono, płód z nich pruto i okro- 
pnie zabijano. Widzieć było można tarzających] 
się od ran we krwi, pozbawionych rąk, nóg lubj 
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innych ciała części, proszących o dobicie siebie. 
Wie!u przybiegło ze wsiów pobliskich, pospól- 
stwo rozrąbywalo siekierami i zabijało drągami 
Wyszukiwano aohronionych w lochacb, iamaoh, 
chwastach, w różnych kryjówkach i zakrętkach, 
tych w jedno miejsce prowadzono i zabijano; 
nawet kobiety za przykładem mążczyzn roz- 
srożaly, ożogami, nożami, rydlami, sierpami 
rznęły i zabijały, zachęcając do tej rozjadlości 
dzieci swoje. Trupy do naga obdzierano i nie- 
pogrzebane zostawiono, i tak w krótkim prze- 
ciągu czasuj więcej jak ośranaścJe tysięcy ludzi 
tyraiiską śmiercią zginęło *). Kościół , kaplicę 
i całe miasto ze wszystkiego zlupiono, depozyta 
i wszystkie rzeczy do Gonty znoszono. Zbójcy 
w. suknie z trupów ubrani na ołtarzach siadali 
i na nogach chodaki poprawiaii, lub z nich 
zrzuca IL 

Puszkę niesioną z Eucharystyą do cerkwi 
przez bogobojnego atamana nazwiskiem Tytyk 
rozbestwiony raotloch z rąk mu wybił, Komu- 
nikanty na ziemi rozsypał i we krwi podeptał, 
na Krucyfiksy pluł, a inni ubrawszy się w or- 
naty, na nierząd się udawali. Patyny dziurawili 
i na znak dystynkcyi na sobie wieszali, i kieli- 
chów kościelnych do opilstwa używali. 



•) Według TuczapBkiego rzeź trwała tylko siedm 
godzin. Liczba ośmiiastu tysięcy zabitych wydaje aię 
nieco płzcsAdzoiifi. (JJ. M.) 
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Kilka tygodni przed tą w Humaniu krwawą 
sceuą, miał jakoby pisać wojewoda Potocki, 
dziedzic tego miasta do Gonty pełen łaskawych 
wyrazów liBt, przyrzekając mu przyznać w daie- 
dzictwo posiadane przez niego folwarki, i nadać 
mu prawem dożywocia jeszcze dwie wsie, by- 
leby w obronieniu Humańszczyzny, a osobliwie 
Humania, był wiernym, czułym i starannym. 
Mładanowicz iistu tego, czyli przez zazdrość, 
czyli przez wzgardę, czyli a innych jakich 
przyczyn, miał mu nieoddać; jednakże on skąd- 
inąd miał się o tern dowiedzieć; a gdy Mtada- 
nowicza rzeczy zabrane i do niego przyniesione 
zostały, o tej prawdzie się upewnił, nalazlazy 
to pismo między temi rzeczami, a stawionemu 
przed siebie pełen złości wyrzucał; »zdraJG0, 
zmienniku! ty jesteś tej krwi (wskazując na 
trupy) rozlania przyczyną, czemuś mi tego listu, 
trzymając go. w raku, nie ukazał, cóż ci się 
z tajenia jego przcdenmą zawiązało?* Cięty 
w odkrytą głowę azablą, padt mu skrwawiony 
do nóg, ale go natychmiast przygotowani zbójcę 
w sztuki porąbali. Przyprowadzono takoż eko- 
noma miejakiego Skarżyńskiego, i ten chociaż 
go chciał Gonta ochronie z tłumu zażart^o 
pospólstwa^ zastrzelony został. Przerwiemy w tem 
miejscu opowiadanie Tuczapskiego w jego ręko- 
piśmie zawarte, a wrócimy się do kościoła i do 
kaplicy XX Bazylianów i posJuchajmy, uo się 
tam daialoj przy wybieraniu w tych miejscach, 
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różnych osób dla cbrKCzenia, o czem i o innych 
zdarzeniach Krebsowa jak następuje uwiadamia. 
W czasie trwogi i tak strasznych wyniklo- 
Ści w tych poświęconych przybytkach atrażą 
okrążonychi dał się słyszeć glo& jaki^oś z tych 
ibójców naczelnika, iżby wyszedł z kościoła do 
Gonty komisarz t kasyer z całą rodziną. Zrau 
szeni więc byli wykonać to wezwanie, stłiwili 
się przeto Mładanowicz z matką, żoną, synem, 
córką, podówczas lat 18 mającą panną, potem 
wdową Weroniką Krebsowa i innymi krewnymi 
w liczbie 12 osób; wtenczas włożył Mładanowicz 
Ga azyię swej córki obraz S, Panny, mówiąc, 
ii go ma z błogosławieństwem od pradziada 
swojego i jej go tak daje, a gdy go z rozkazu 
&osty, który z wielu zbójcami stał u drzwi ko- 
ścbla, dla prowadzenia za nim, brał za rękę 
jeden ataman, rzekł Mładanowicz do jednego 
2 setników: >ratuj nas panie Jaremo«, lecz on 
ttlpowiedzial; »niech was Bóg ratuje, ja was 
Bie obronię* i zdawał się łzy ronić. Syna i córkę 
Mladanowicza, oraz ich ciotkę po wzięciu jego, 
przestrach znowu do kościoła zapędził. Gdy 
zbójcy dopełniali w świątyniach morderstwa, 
toni wybierali z pomiędzy młodych kobiet im 
Upodobanych dla ochrzczenia i ożenienia się 
potem z niemi, a inni mężczyzn sobie znajo- 
mych i od siebie wprzód hibionycb; a inni znowu 
iltościwi, chociaż 'nie znanych, lecz szczególniej 



•ł^ 




•aczonych na od wach byłego garrizonu i tam 

cordegardzie zamknięto, taki zaś byl w niej 

lok, ie tylko stać mogli. W liczbie ochrzczo 

\c\i były żydówki, lecz z tycli kilka wypro 

lżono i zabito*). Tegoż dnia po ochrzczeniu, 

^y jeszcze znajdowali się w tom miejscu, ku 

^eezorowi dal się słyszeć glos, zapytujiicy się 

rusku o dzieci Mladaiiovvicza. To zapytanie 

iftwalo się być hasłem ich śmierci. Lecz wclio- 

Łi między zatrzymanych kozak, z rozkazem 

^koby od Gonty, iżby niko^'o z ochrżczonycli nic 

ptbijano. Zbliża się on do córki i syna Sllnda- 

ricza, a oni poznają w nim krewnego w ko 

tkiem odzieniu, które mu dal kozak -jl poacsyi 

jego, przebranego. Nachyliwszy się on ci- 

|ym głosem uwiadomił ich, iż ich i jego ro- 

iców pozabijanych zwłoki leżą na ulicy przed 

nem mieszkańca humańskiego, Bohaty zwa- 

;o. W takim stanic, gdy przez całą dobę(sly- 

%c nieustanne krzyki i jęki zabijanych) po 

iłirzczeniu zostawali, wchodzi jakiś naczelnik 

fczbójiiiczy i wywołuje do wyjścia na od wach 

Iładanowicza dzieci; już to zwiastowało im 



't M^ać, ii kozacy humańscy już do rozboju tego 
Jeiacy, w czaslf g-dy staK w mieście, nniaieli mieć 
jal;ą9 nienawiść do ich rodziców już pozabijanych, a do- 
wiedziawBzy się o dzieciach, chociaż ochrzczonych także 
je pomordowali. InnA zaś młode kobiety wkrótce dla 
oienienla się z niemi, & niektóre dla przechowania i wy- 
imszczenta porozbierali. 
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oaUtnt wyrok ich śmierci, lecz wyprowadzający 
icb 2 tego więzienia, gdy rzeki do nicli: »Kie 
lakajte aia, Boh z wami* otrzeźwi! i zalrzynsat 
mdlejące już ich życie. Ujrzeli oni przed odwa- 
chem iia koniu siedzącego Gontę i zaraza prey- 
jcchnl do niego w odmiennym ubiorze drugi na 
C!:elnik, był to Żeleźniak, a za nim szło trzeci) 
ludzi, jeden z nich starzec, od jednego do dru 
giego z tych dwóch jeźdźców cLodzit i siedzą- 
cych na koniach w nogi catowaL Wtem ode- 
zwał się Gonta; >Berit sobi ich, bo i pan Żeli- 
żiiiak proayt, szczoby ich wam podarowaty«. 
Wtenczas wszyscy trzej ucałowawszy nogiGoaty 
i Żeleźniaka, wzięli syna i córkę Władanowicza, 
zaprowadzili do swoich wozów, na jednym zło- 
żyli oboje i przykrywazy, wsiadł jeden do pę- 
dzenia koni, a drudzy dwaj wsiadłszy na drugi 
wóz, ile mogły konie wydolać, ujeżdżali, a od- 
daliwszy się zaś znacznie od Humania, dopiero 
zastanowili się i odkrywszy włożone rodzeństwo, 
oznajmili onomu, iź są ze wsi Oartny, którą icłi 
ojciec miał w poscsyi; starzec jest osadczy czyli 
wiejski ataman, a inni dwaj sielanie; 1 że brata 
ich, który był przy naaince, mamka uniosła 
i przechowuje się z nim w innej wsi. I tak 2«- 
wióztazy ich do Ositny, przebrali we swoje odzie- 
nia, na dzień wyprawiali w pole, niby dla gro- 
madzenia elana, a w nocy chronili je w trzci- 
nach i innych przez siebie upatrzonych miej- 
scach; bojąc sią rozbieglego po wsiach hultaj- 
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wa, z ktdrych część podczas ich oddalenia się 
D Humania za dziećmi Mladanowicza, jak jeat 
fyźej, wpadia do wsi, ekonoma (Majewskiego) 
! żoną i trojgiem dzieci zabiła, co było w fol- 
warcznym domu zagrabiła, i zabudowania fol- 
warczne zburzyła. , 

Mając przerażony umysł tylu okropnemi 
torderatwami nieszcacsnych ofiar padlych pod 
zabójczemi rękami zażartych zbrodniarzy, po- 
cieszmy zmordowane tak nieludzkieml zdarze- 
niami udręczone serca nasze, zwracając uwagę 
na owych wleśttiaków, którzy uwioźli do siebie 
itwoje Mladanowicza sierót, a widząc ich dalszą 
o nich troskliwość, miejmy tę pewoość, że w tych 
prostych sercach wieśniaczych, w czasie hik 
Strasznej zażartości, miaia swój przybytek pra^ 
'tdziwa chrześcijańska bliźniego miłość. Byłaby 
ina, mimo skłomiej do zepsucia natury, w sercu 
ażdego człowieka, gdyby przez cnotliwych ro- 
iieów mjroo wytwornego wychowania i wyż- 
sych nauk każdemu dziecięciu, w kaidym sta- 
lle w awogej prawdziwej postaci, bez braku 
Bób i wychowania od koSebki, wpajana była. 
PP^idzieliśmy już tycii wiei^niaków, % jaką go- 
lącością całowali nogi Gonty i Żeleźniaka, pro- 
Bąc o oswobodzenie i sobie oddanie dzieci Mia- 
lanowicza, i jak je u siebie stary osadczy prze- 
ihowy wat. Teraz spojrzymy dalej, jak nad niemi 
tónwaJ i wyglądał swobodnej względem nich 
tory. 

o* 




Po niejakim czasie ') przyszedł do Oaitny, 
przebrany w wiejskie odziettie pisarz Itladano- 
wicza Cliraielewicz, i o sobie powiadała że w cza 
sie rabunku domu Mladanowicza, przez wpadfe 
do Humania hultftjstwo, dat mu stróż odzienia 
w którem on wmieszawszy nią między rabują- 
cych i wszystko pustoszących, pomagał dla nie- 
poznania go do rujnowania domu, i tern się 
ocalił. Przyniósł lei wiadomość, że przyszedłszy 
pod Humań z wojskiem Kreczetnikow, liultaj 
stwo uskromit i zabrał; powiadał takoż o Sza- 
frańskim, że widział, jak się on bronił w baazcie 
i ośmu atfikujf|cych go hultajów zabił, lecz gdy 
go dostali w swe ręce, wprzód męczyli, a po- 
tem zamordowali. Wkrótce po nim nadbiegi do 
tejże wsi jeden z liczby rozbójników uciekają- 
cych z Humania i stwierdził Chmielewicza co 
do zniszczenia i zabrania hultajstwa opowiada- 
nie, dodając, że to się stało przez zdradę. 

Osadczy po tej wiadomości, zamiast przecho- 
wywania nocnego w trzcinach, tych dwojga 
Mladanowicza dzieci, ośmielił się już przecho- 
wywać je w swym domu, sprowadził nawet 
i trzecie z mamką, to jest ich brata pól roku 
mając^o, sam zaś pojechał do Humania i o tem 
co mu Chmielcwicz i ów uciekający opowie- 
dzieli, przekonawszy się, za powroteni, rozpro- 
wadził one sieroty do chat swoich krewnych, 
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la wygodniejszego dalszego ich ukrywania, za- 
howując aa wszelki przypadek, wszelką ostro- 
iność i zaczął się naradzać z Chmiele wiczem, 
dzieby te sieroty w bezpieczne mógł zawieść 
miejsce; a gdy najstarsza z tych sierót opowie- 
iziala, 4e mają wuja na Podolu ku Kamieńcowi 
Dkolo Ploakirowa, wiąc zaczął się sposobić do 
możności ich odwiezienia w wymienione dopiero 
iulejsce *> 

ROZDZIAŁ UL 
Po wymordowaniu w Humaniu, jak się wy- 
tej powiedziało, do 20 prawie tysięcy osób, zbro- 
dniarze ci sądzili, że wymordowani przez nich 
niegodni są, iżby ich zwłoki ziemia pokryła; 
lecz gdy smród z ciał zgniłych przymusił do 
fch zagrzebania, kazali więc wrzucić je w stu- 
duię bardzo głęboką, w którą upewniają, że 
wielu studentów ży wycia wrzucono w czasie 
bpelniaaych zabójstw *), reszta zań trapów za 
loiastem została na pożarcie psom, bestyem 
i drapieżnym ptakom. Nad tą studnią dopiero 
iTspomnioną, w mieście będącą, a o której Kreb- 
towa powiada, że jeszcze skończoną nie była 
I nie miała wody, usypana po uspokojeniu tego 



I] O AaUzjcb. losaeh dzieci Mtadanowlcza patrz nijlc] 
W.yjstfk z ftplsu rzezi* Erebaowej. (H. M.) 

*) Studentów w azkotach liumaiLakich byto cztcry- 
ilu. Tacssapski. 
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buntu była mogiła i jeszcze w roku 1779 bę- 
dąca dość znaczną, teraz aaś znajduje się pod 
murami ratusza. Poczem buntownicy zaczęli 
biesiadować, pili prawie dwa tygodnie, herszty 
przy wystrzatach z hannat i ręcznej broni, na- 
dawali sobie tytuły i {godności; Maksym Żele- 
źniak hetmaneDi i ksiąięciem Smilańskim; Gonta 
pułkownikiem i księciem Humańskim, Kozak 
Ołasenko ustanowiony Hutnańszczyzny rządcą, 
który najlepiej na tym urzędzie wyszedł, bo 
zabrawszy pieniądze, na Wołoszczyznę uciekł. 
Naznaczono także i innych urzędników, dając 
temn urząd wyższy, kto więcej popełni! zabójstw. 
Tłuszcza rozbójników coraz wzrastała, przez 
przybywające ciągle ze wszystkich stron chłop- 
stwo, i z niej znacznemi kupami bystro rozcie- 
kały się na różne strony ich hordy, a miano 
wicie udaiy się od miasteczek Granowa, Teplikft, 
Daszowa, Tulezyna, Monasterzyska, Hajsyna 
Konely, Bożówka, Żydyczyna^ Ładyźyna i in 
nych wielu, a także po wsiacli, a setnik SzyK' 
do Balty, nie znajdując zaś nigdzie przeszkody, 
gdyż nigdzie polskich wojsk nie było z przy- 
czyny konfederacyi barskiej przeciwko królowi 
powstałej, jak niżej o niej powiem, zbójeckie te 
kupy roznosiły wszędzie rzeź i grabież. -Szyło 
przyszedłszy do Bałty na samej wówczas gra- 
nicy tureckiej leżącej, widząc, że szlachta i ży- 
dzi 2 majątkami swoimi uszli na stronę turecką 
żądał ich sobie wydania, a gdy lo odmówionem 
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iostalo, przybrawszy więcej hultai i widząc się 
iczniejazym od Turków granicznej straży, prae- 
Bzedl gwaltetn granicę, nieszczęsnych schronio- 
nych wyrżnął i ograbU, Herszty tych rozbie- 
gi ych zbójców chcąc się męstwem popisywać 
i zyskiwać od naczelników swoich Żeleźniaka 
i Gtonty wyższość ich siebie uważania, wpa- 
(liych w Bwe ręce Polaków i żydów niektórych 
przyprowadzali z róinych stron do Humania 
i tych w ich obliczu i zgrai swych towarzyszy 
Huli spisami lub zabijali z ognistej broni. 

Polska w tym czasie zostawała w okropuem 
domowem zamieszaniu i ostatecznym nieładzie, 
2 przyczyny zawiązania się w różnych jej stro- 
iiadi wyżej wymienionej konCederacyi barskiej') 



') Opowiadanie Kwaśniewskiego, który po uśmiorzo- 
niu tego buntu ślady jege tyrajastwa zwiedzał. Wydaw- 
01 togo opowiadania, pnsyjectiał w miejsca mtesKlianUł 
Kraaniewakiego do starostwa czehryńskiugo do m. Mc- 
dwedówkl 1780 r. stal z nim w jeduym pokoju prsjeezto 
pil TOkUf który cały początek tego buntu opowiadał mu, 
rtwnie i wielu jeszcze żyjących ludzi, jako oljrcni tych 
iiieszcz^ świadkowie toi samo najdokładniej} stwier- 
dzali. Miał z tymże Kwainiewskitn «£ do j<ego w roku 
n83 przypadłej śmierci towarzystwo, wjdaiat w icBi« 
tnotrenióskim rogatki, któremi si^ początkowo byt Żelc- 
ini^ obloźyl, gdyi jako dąbowa nie zgniły były zu- 
|)elnle; widział w bi>rti, w którym wataika garnki palii 
1 cbatę, gdzie mieszkał, w Humaniu nad studnfą mogilq 
i widział z uciętJj jedną nogą i veką na krzyi jednego 
fi buntowników. 
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i Jej rozszerzenia się, która nujszczególniei brała 
Zii powód swego powstania na poprzednim sej- 
mie wszystkim dysydentom przyznaną wolność 
wyznań i z przyczyny tego powstałego, niemal 
w całej krainie pokkiej, tak tynińskiego i okrop- 
nego buntu. Wojska polskiego, które i tak było 
matę, jedna część połączyła się z koiifederacyą, 
a druga, chociaż stała przy rządzie i królu, 
lecz w różnych znajdywała się miejscach, a naj- 
więcej bliżej Warszawy 1 wewnątrz onej; tzęść 
zaś mata chociaż była na Podolu, bliżej Ukra- 
iny, lecz nie była w możności tak obszernego 
buntu zgasić pożaru. Udał się więc rząd polski 
z prośbą o pomoc do dworu rosyjskiego i tę 
otrzymał. W tym samym czasie gdy w Huma- 
niu tak krwawe działy się sceny, część konfe- 
deratów zamknęła się w berdyczowskim karme- 
litaóskim obwarowanym klasztorze, który woj 
sko rosyjskie trzymało w osadaie. Należy tu 
wspomnieć o tej okoliczności, jako mającej zwią- 
zek z dalszą, co się tyczy humańsklch bunto 
wników w nim i koło niego następnością. 

Buntu rozpalonego w Ukrainie, stał się Hu 
mań przez zgraję wielką buntowników, w nim 
i około niego zebranych i znajdujących się, gló- 
wnem ogniskiem; potrzeba więc wskazywała 
dla zagaszenia onego szczególniej w to miejsce 
obrócić czynną uwagę; jakoż mądre rozporzą- 
dzenia rosyjskiej pomocy, zwróciły do tego celu 
swą baczność, wFl.utek czego przyszedł pod Hu- 
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mań pułk rosyjski konny, pod dowództwem puł- 
kownika, Kreczetnikowa ') I stanął pod nim obo 
zera. Tłuszcza rozbójników, złożywszy dlii. po- 
działu w mogiły różne zdobycie i nasypawszy 
w kadeczki srebrnej monety, a osobno zsypaw- 
szy miedzianą^ stiiła pod. miastem taborem, zaj- 
mując i samo miasto, stada zaś koni, bydła, 
owieo pasione były pod ich strażą na polacli. 

Pułkownik posłał prosić icti naczelnika do 
siebie dla ważnego dla nicłi (rozkazawszy tak 
powiedzieć) i pożytecznego naradzenia się; lecK 
oni oł>awiając się jakiego podstępu i niepomyśl- 
nego wypadku bytności swojej odmówili. Pulko- 
WEik więc wziąwszy 2 sobą oficerów, aara do 
tuch pojechał, a obchodząc się z nimi z wie 1 kit 
grzecznością, prKekładal im, iżby oni szli z nim 
Wraz z jego pułkiem przeciw konfederatom, dbi 
ffzięcia berdyczowskiej fortecy. I tak wielokro- 
tnie z udaną ^?,ecznością, przyjeżdżając do nich 
i odjeżdżając, nakooiec pozyskał ich ufność, tak, 
ie oni ośmielili się, jeździli do jego obozu, w któ 
rym on ich ug^aszczat trunkami, I iłe można 
najuprzejmiej przyjmował, a nawet jak przyja- 
ciel wyprowadzał i u nich także często bywał; 
dom nawet Gonty i jego familię, jak świadczy 
Krebsowa, odwiedził; naostatek przekładał im, 



') Tuczapski plszo jeszcze, ia putk byl liarnbinie- 
T, a, pułkownik nazywał sin Nolkin, Icck wszyscy upo- 
^vniuli, że Itreczetnikow. 



- 74 - 

a fiA pora rrazye się dlm wDJennjidi oKjmm- 
tdf le0x wprzód znajdaje oa koueczBą putu e Ł^ 
Ubj poi ttporządkcnrali swój obóz, ai^y moim 
w Him opAtrzyć zebranych ludzi, zlośyć idi 
w letefą obejrzeć także broń, komie i wszystkie 
wcfjenne potrzeby, a dopiero w takiem uporząd- 
komułitt nażyć w pochód. 

Ubespiecsem ci głodni bandyci tak otwartem 
z aobą post^iowaaiem, robjącem dla nich sa- 
szczyt z przyposzczeoia. siebie do takiego tows- 
rzfitwA, zgodzili irię wypełnić rade pułkownika. 
Uporządkowali swój obóz zwotaniem do niega 
iwycb lodsj (jeżeU ich godzi si^ nazwać Itidżmij 
ile Sch mogli zebrać, sprowadzili konie, siodiii 
1 iaoe do nich należności 

WteDCzaii pułkownik z swymi oficerami po 
jecbawszy w ich obóz, robil wrars z nimi prze- 
j^ląd ludzi, koni, broni, siodeł i t d. dzielił lodzi 
na setnie i co mu się zdawało rozporządzał. 
Nakoniec radził im, iżby zaprowadzili tak jak 
w jego obozie od wach, na którym pod upeviTiie- 
niem wart wyznaczonych, iżby złożoną była 
wszelka broó, setnla takoż każda iżby razem 
tniala swe stanowisko; co oni wszystko wyko- 
nali. Po skończeniu takiego uporządkowania, 
wyprawi! dla tej zgrai ucztę, mając przygoto 
waną w wielu beczkach gorzałkę. Swoim solda- 
tom osobnym obozem stojącym zakazał, iżby 
jej nie pili i nie łączyli aię z tymi buntowni 
Icami, leoz żeby pili wodę, wykrzykując za ict 
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f zdrowie, u siebie zaś do zbytku częstował st»r- 
azyzDc. Czerń ta dopadłszy gorzałki, pila ją do 
zbytku, tak iż ku zmierzchowi, wszyscy prawie 
bez zmysłów pozapijali się, równie i starszyzna 
przy uprzejmem przyjęciu i dopilnowaniu w po 
dobnym znalazła się stanie, i tak prawie wszy- 
jscy w głęboki, bez wszelkiego czucia pogrążali 
sen. 

Dzień ten na przegląd z układu swego prze- 
• znaczył, gdyż już byJ upewniony, iż śpieszące 
do niego dońskie kozaki w liczbie tysiąca koni, 
z nagotowanemi na tych buntowników więzami, 
atoją w bliskiem miejscu i czekają na wiado- 
mość, jak Krebaowa o tem uwiadamia. Za ich 
więc po daniu znać, przybyciem, rozkazał on 
(postanowiwszy obaerwacye kolo ich taboru, 
cayli obozu) już złożoną wszelką amunicyc 
i oręż w jedno miejsce takoż barmaty, równie 
i konie zabrać, a razem z tera wiązać ich na- 
czelników i uśpiony motloch, zaleciwszy, iż je- 
iflliby który uciekał z taboru nio strzelając 
imać^ wiązać, gęby dla nierobienia krzyku za- 
wiązywać i takimże sposobem z przytomniej 
azymi, nie robiąc w taborze hałasu, postępować. 
Ro:!porządzenie to tak zręcznie wykonane było'), 



') Tuczapski pisze, ie przyszło wprzód 60 Dońców 
t poraczDlklem Krlwoj, « potcDi i pułk, i że Dońce mioU 
zabrać w mieścŁe pijanych naczelników, a potem brali 
1 wiązali Ich podwl.-ulnychi lecz tonie z^adiwi eię z istotą 
tKCzy, a Kwaśoicwski cal^ tę cz^aaość jak jeet wyżej 
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iŁ ci tait^jB w widiwn BDMwie nie wiedzie 
co ■( s nłni itek^ ai iittnja&« gdT się potm 
duli ^jrttłi «ę BwiąsaayiB^ którym pułkownik 
powiedfieć kMał, ii icfc jako rozbójników z roi- 
fcssti sw«^ nądn ma pod stni^ a roniaeJiwszf 
i dodftWBiy do iddi mrty, kmsMl im i&powie- 
dtieć^ iś kttey ^Iko oksie j«ką nłespokoJDo44 
na miejsca aUlŃtjriB awutiirie, T^^lm więc sposo;^ 
bem boDtowiłicy v widUem ninćetwie 

DowMcm roBjTBii, oddńeUmsy Żeleiniała 
i innych rosyjskicfa poddanych, ktArzy z pogra- 
nicza dla rabunka przyl^csyli się do tych boo- 
townikóWj Gontę z pol&kimi bontownikami aa- 
desztema i w bUakotei oczekującemu oddał woj- 
sku polskiemu. Takowem wi^ nnptM^ądzeoieą 
teo czcigodny i doOojnyi?) dow4dk», z daleko 
mniejszą liczbą lodzi bez utraty ładnego czło- 
wieka i bez wystrzału zabrał, jak Kwaśniewski 
upewniał i wszyscy potwierdzali, przeszło cztery 
tysiące zbrojnych i mających hormaty banto- 
wników; reszta zaś ich, a może w podobnej lub 
większej liczbie blisko Humania po wsiach znaj- 
dująca slę^ a która jeszcze do swoich watażków 
do taboru (zwykłem w takim lotrowakim zbio 
r7.e niepodufizeństwem i opieszałością w wyko- 



opowiadał, Iw zai-az po uctcIinietiłTi buntu do Hontania 
dta dowiedzenia się o wszygU^iem jeidsil, i le tara h^i 
Kreczet&ikov( upewniał. 



ft 
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naniu ich rozkazów powcdowana) nie stanęTa, 
rozbiegła się. I tak to siedlisko zbójców jednym 
zamachem zniszczone zostato, 

Gonta zawieziony byl do wsi Serbów okdo 
Mohylewa nnd Dnieatrem łeżącej i tam został 
ukarany; kat żywcem z niego darł pasy; w tej 
męczarni z rozpaczą wolał: dlaczego niema tu 
Żeleźniaka? on to obiecywał ranie, ie będę wo 
jewodą kijowskim i panem Humańsiiczyziiy '), 
W temże miejscu i innych jeszcze kilku uka- 
rano śmiercią, a resztę rozsyłano po rózuycb 
polskich miastach, aż do Lwowa, w których 
szubieniczną śmiercią karani byli; niektórym 
zaś urąbano na krzyż rękę i nogę i tak wyle- 
czonych na postrach drugim puszczano, z któ- 
rych jeden w starostwie czehryńskiem w roku 
1780 we wsi Iwkowcach jeszcze był przy ży- 
ciu, Żeleźniak bity był na granicy knutem, inni 
w miarę przestępstwa ponosili karę*). 



'_) lii-ubaoT^ra w 9Avpjt;sn opisaniu mówi, że to poru- 
cznik wówczas kawalcryi narodowej Golejewski, póiniej 
biygadyer, ktńry byl przytomnym tej eg^zekucyl, jej 
opowiadał. 

^ Żeleźniak wysiany do Moskwy, zbiegi w drodze 
przy pomocy konwojowanych a nim aresetantów, Ujęly 
w T. 1769 czy 1770 karany byl w Moskwie knutem. 
W sztuce ludowej Dierżiiwina p. t iDuroczka umniaje 
tmmycli* występuje żeleinlak, jako hersat rozbójników 
nad Wołgą w r. 1770. Wydaje ilą to jednak raczej fan- 
tazya poetycką, aniżeli prawdą. (U. MJ 
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Hamau 
liem 
jvl pswiBdńBics był 
, jednakie wieStde imAatwii bimtoiviił- 
cxfxA Inrt, tsk z BuBMwa wystlych, jako 
i oaelmo •pemataiyA w j<ńłąycb mkltKac^ i oie 
w aakg ptmtirwaĄ, w n aei iy ł A ficśbuli toftj 
^»mwŁb ^ jMBoae i «e iśągu it s JesKse dakil 
nał i reibioBL fta^j^ «iqe sr Bimi w rfiśne 
atnny tid^ hu ay iPiiak iwgjJiiiai ! połskich*ko 
łwuiyub, OTM imawtftm konendT. W starostwie 
««rfnTtólDe« ««Mftc Ktetrwogo, Ictóry, jak 
sic "wy^ opewiedalah^ £ ^uncarma zrobił się 
tMfihinriniu bmnowiftiAw^ siodninacj dh uctt^ 
do -««j Galąsjuj fl^ ti md cramcą wiiwcas siki 
CBahtyiu iHiąc^t, waa^ pod m csas połkow- 
luk. a pei^n seMr^paracaak OMite ') i zbiór 
tycih bnnewiAcdw ad s acąy l, s których jedni 
'^°>łńBeD flifti A dmdiy »fanń ms^ w Maka- 
Tffwi^ SeSnft s dAr konuńslddł inieoia Plro- 
^EorAw dtapttikt^yc^ S i cie r b nia s kosakaań. 
>*Bttalą takit bat^ a mteską )£g Boodur^ 
kfen alaal j rządowi oadftL Za takową wiu 
znM i usti^ X pnaditewlBua swego dtiedziai 
wflacbootHeiu i laoicteą kwotą, oalnpBO tieini 
■• i^ja^ iiapvdicny »08ta2*l Inne koomdj 
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f różnych mieiscacli zbuntowane kupy zabie- 
liły i rozpędzały. Stempkowski regimentarz, 
potem wojewoda kijowski, przyszedłszy z ko- 
Ui&ndą do Lisianki, sześćdziesiąt włościan bez 
Żadnej formalności prawnej, powiesić kazat. 
Wreszcie rozesłane po wsiach i miasteozkach 
małych wojska rosyjskie i wojsk polskich od- 
ttóaiy, wybadywaly o należących do buntu 
irlościan, tych brały i wysyłały w różno miej- 
sca, a szczególnie do miasta Kodni blisko Ży- 
tomierza leżącego, gdzie byJa wojskowa ko* 
■Bida, a tam nad wykopaną gtf^boką jamą, na 
Wff brzegu przywiązanemu do kZody leżącej 
Itiżderau z przysłanych kat toporem głowę uci- 
Bal t w jamę wraz z ciałem wtrącał, a gdy je- 
dna napełniła się, kopano drugą i tak w tern 
miejscu wielkie mnóstwo wieśniaków straciło 
życie; mogły tam paść i niewinne ofiary, pod- 
mówione przez złość zbrodni, gdyż dosyć było , 
na samym nawet najmniejszym pozorze w na- 
leżeniu jałdmkolwtek sposobem do buntu *]. 



4'par. kolegialny, orderu Sw^. Anny druj^iej klaiy ka* 
^'altsr, na owym sejmie posol i scdEia sejmowy, 

■) Opowiudaiiie Kwaśniewskiego naocznego śwtadl^a, 
to się tyczy nagród twierdzi, ie oaadiiiczy czyli aŁamaii 
»si Pod wysokiego licznie naaiedlonej, w H«niań»zc«yinio 
If^żj^cej, mając za sobą wielu włościan, uiliogo z tej wsi 
io hultaJBtwa nie puścił, chcący cli się odawać do tego, 
rozboja uskromit i spol^ojuośc utrzymał, za co po uimle' 
rżenia tego w Ukrainie rozruchu przez swego dziedzica 
ud wszełkich powlnnoici i opfat uwolniony zostat. 
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PrsyMadali się takoż do atrsj 
koJDoSci sielandvr i uiaiiefzenia 
pnlkowiuk kozaków wtenczas starostm 
^awski^o, Szelest, za co od króla ■ 
zJotyin medalem s swym portretem dla i 
na szyi, obdarzonym zestal. Takoż naczeb 
wornej milfcyi starostwa kaniowskiego C 
który od tegoż króla innym s{ 
nngrodzoDym. 




ROZDZIAŁ IT. 
W taktem położeniu, w jakiem byl 
c-^as Polska, sama tylko humnńskft milic; 
^k liczna i skoncentrowana, mająca p 
gdyby ta ściągnięta była i harraaty» będ 
tropnie i liniieiętaie kierowane, mogła Jj 
gasić ten wszczęty pożar; wszakże ptfl 
konny rosyjski ptidsycony tysiącem k 
dońskicbj roztropnie przez pułkownika B 
nikowa prowadzony i mądre jego rozpo 
nie, aż nadto daleko większą, jak b] 
czątku Żeleźniaka i już mająca z sot 
a nawet dobrze uzbrojonych kozakói 
skicb, przytem posiadającą opnl-sadoi 
mań i w nim kilka sstuk barmat, pot 
wystrzału zniszczyć zgraję. Prawda, ia 
wnicy żadnym podstępem uwieśćby si^ 
lecz w samym początku, gdyby sproii 
była z Mohylewa nadworna piechota, gól 
fiej powiedziało, znajdowała się 1 zj 
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z pułkiem koaaków huraańskich tak do- 
azbroionych, z dodaniem kilku barmat, 
Sre byty, a ten oddział tym sposobem złożony 
oJe mało liczny, gdyby cddany był w komendę 
ejętnemu i roztropnemu dowódcy, za jedaem 
rsemem zostałby był rozproszony motioch 
eleźniaka i bunt byłby uśmierzony. 

Lecz przypatrzmy się, jak kierowano tą mi- 
licją, Juź się wyżej powiedziało, jak Humań 
llo zaslonienia się przeciw uiemającemu dzia! 
łmltajstwu, byl opatrzony. Krebsowa pisze, źe 
yto w mieście 60 żołnierzy, piechoty, kilka 
lat i trzystu kozaków. Mała to liczba była; 
Iwet kozacy, ujrzawszy za miastem swych 
ttwarzyszy na przeciwnej stronie, przez palisadę 
frzelazlszy, do nich uszli. Lecz gdyby i bik 
^ylo, jak Krebsowa zapewnia, pełne jednak mia- 
było szlachty i pewnie nie bezbronnej, z wielu 
on przybyłej i mnóatwo znajdowało się w niem 
jiydów, przytem 400 studentów, między którymi 
yó musiało wielu dorosłych, a zatem z tego 
om ludzi można było dosUitcczną złożyć mi- 
tyą, która uzbrojona, widząc już rzeź za mia- 
em, w taborach spełnioną, dla obrony rodai- 
i5w, żon, dzieci, krewnych i swego własnego 
Jycla w takiej ostateczności, zacięcie z rozpa- 
zwłaszcza w obwarowanem, jak przeciw 
HDtowTukom, nie mającym tylko ręczne strzelby 
:djady, bronićby się mogła miejscu, mając do- 
itek amunicyi ł harmaty, których strzi^ami 
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Iti Krriaowm (hbzi^ mógł rosponądaić Ssi- 
jąk. tego dowiódł, azhrńwszy śydiw 
i odrtifljąc kartacsami napadr haltajów, o csen 
li( wjie} powiedziała Toczapeki zaś daleko 
liczbę zbrojnych lodzi w Humaiuu 
ZDftjdojących się opisuje; wyraia bo~ 
wieaiy ii było do stu łudei piechoty, dwieście 
kouteieni&m róinej brooi, amtimuyi i więcej 
lak Kr^wowa powiada, harmat, a takoi o oie 
dostatłco wody w mieście nie wspomina. Czyli 
więc w pieruszytn, a tembardziej w drugim 
etanie obrony znajdował się Bumaó, można się 
było doKtatecznie bronić buntownikom i dosyć 
dli^; wytirwaltóć zaś w bronieniu się, dałaby 
była czac zprowadzeoia na pomoc milicyi pie 
eze| sajsego dziedzica PotockiogOj stojącego w li- 
czbie kilkuaet w Mohylowie i Tulcżynie, lub 
KbliżeuiH 8ię jakich komend wojsk rosyjskich 
lub krajci-wj^h, a co i nastĄpiio. Lecz Mladano- 
wicz, jako awierzclml rządca różne popełnił 
biłjdy. Naprzód, jeżeli tak było, jak jego córka 
Krcbsowa opisuje, że wyaylająe kozaków bu- 
mańiikicb przeciw Żeleźniakowi, nie opatrzy! 
Humania w dostateczną amunicyę. Powtóre, je 
żeli w Btudni miejskiej nie było wody, bez któ 
rej obejść się niepodobna, czemu nie obwarowu! 
przystępu do blizkiej rzeki, do czągo miał czas 
i ręce. Trzecie, gdy oskarżono Gontę o porodu- 
mienie się z Żeleźniakiem, a on dla U3 prawie- 
m się przyjechał do niego, mając go 
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ręku, nie korzystał z tego, bo chociażby byl 
nie wierzył jego oskarżeniu, jak i uczynił, po- 
rinien byl jednak aatrzymać go w Humaniu 
»od jakimkolwiek pozorem. Pułkownik aalachcic 
)buclj z pozostałymi setnikami, nie tak prise- 
(rrotnymi, których potrafiłby odwrócić od wda- 
w&ma, siQ w jakiebądź znos7.eaia się z Żeleźnia^ 
kiem, uderzyłby był z dobrze uzbrojonymi pod 
Swt{ komendą kozakami na jego tłuszczę, i mógł 
by byl ją pewnie rozbić i rozpędzić, a zatem 
dalszy rozlew krwi zatamować. Czwarte, współ- 
cześni, jako to: Kwainiewaki i inni, twierdzili, 
co i Tuczapski w swym rękopiaie, wyżej po- 
wiedzianym, zapewnia, że Humań miał dostatek 
do bronienia się ludzi, oręża różnego i amunicyi, 
i MJadanowicz, za namową Gonty I upewnie- 
niem podobnem, jakie Itaiauscy chłopi wmówili 

swego rządcę Cbiczewskiego, Humań tym 
buntownikom poddał, a o czem było wyżej 
2 opisania Tuczapskiego. 

Tenże Tuezapgki opowiada i to, że oficer 
pruski, będący na kupnem koni w Ukrainie, 
fcnajdował się wtenczas a pięćdziesięciu ludźmi 

Humaniu, lecz, nie chcąc należeć do obrony, 
iryszedl z miasta w tę stronę, w której nie było 
tikujących rozbójników. Kwaśniewski zaś 
sierdził, iż on nie mogąc się wrócić dla owcze 
luycli ziimięszań do swego kraju, schroni! się 
io Humania, a widząc zamiar poddania onego 
rantownikom, w nocy furtką w palisadach bę- 
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di^cą po jednym koniu wyprowadzić kazai 
i uszedł z mufita grożącego mu utratą życia, 

Mlndanowicza z nieodważenia się na zabicie 
Gonty wymówić może obawa nierozdraKiiienifl 
pospólstwa, lab nieyiupelno przekonanie się o jego 
winie, lecz z nieprzezorności, z wszelkich wi 
dów koniecznej potrzeby ziitrzymania go, j 
pod podejrzenie podchodzącego, usprawiedllwlo' 
nera być nie nioźe, a zaś prócz uchybień 
czątkowych, co może od niogo i nie zależały, 
nieopatrzenic (jeżeli tak było) w wodfj i am 
cyę Humaiiia, a tembardziej, jeżeli te były, 
danie miasta buntownikom, są niedające sią 
dowl ludzkiemu usprawiedliwić okropną 
klośó sięgająco jego błędy. 

Lecz któż, prócz Najwyższej Istoty, jest od 
nich wolny ? Łatwiej jest ludziom sądzić o czy- 
nach swoich wspólśmiertelników, niżeli przewi- 
dzieć nastąpić mogące wypadki. Wszalvżo Mla- 
danowicz nie chciał ginąć w tern nieszczęściu; 
ze swoją rodziną, nic chciat przeto z^uby i in 
nych tylu tysięcy ludzi, robił, jak człowiek, co 
mógł i myht się jak się to nawet wiehi najwy 
ŹGJ wzniesionym zdarzało ludziom, ^liał powóc 
ZiUtfać Goncie; ten zaś potwór stal się rozj* 
dlejszym nad innych dawniejszych buntownl* 
ków; Chmielnickiego odebranie żony, zbicie pu 
błiczne ayna i zabranie majątku, rozsrożylo 
i dawało mu zbliżony do słuszności powfW 
Gonta zaś był udobrodziejstwowany, mógł się 



te4 akaraqych śmiercią Imatowników, z^bitydi 
od oBcier&jących, cbociai tildch byU niewielka 
liczba, takie, gdy joi niestało Ftdaków i iydów, 
gdy rzucili się na graboei nioinie}szych wło- 
Sdan, w męcsamiach ich pomaitych, którym 
ogień za cholewy sypano i smałono, ieby się 
przyznali, gdsie mają schowane pieauądze, rów- 
nie I tych, którzy w macsnej ilości bez po^Totu 
ociekli i rozbiegli się, i takoś poległych « przy- 
czyny powstania konfedef&cji barddej. W rzą- 
dne monarchicznym kilkoletnia krwawa wojna, 
w pewnym namiarze prowadzona, nie koszto- 
wałaby tyle ofiar, ile w teaa anarchicsnem zanuę- 
szaoiii marnie i bez celo polegto; a ile to niiłio- 
Dów nioina licryć w rozgrabionych majątkachl 
Błogosławiony ten rząd, pod którego silną 
opieką fcaidy czci Stwórcę swobodnie, idąc śla- 
dami ojców swoich, a razem ze wszystkimi za- 
syła modły za sprawcę powszechnego szczęścia 
i s pokój Dośd towarzyskiej. Zupełnemu zaś pod 
ten czas nieszczęściu w tej krwią ludzką zlanej 
krainie^ położyło koniec nastale na wiosnę 1769 
rokn nowe nieszczęćcie, to jest morowa zaraza, 
która rozszerzywszy się w Polsce, bez żadnej 
ze strony rządu ostrożności i zaradzenia, zmia- 
tała z liczby żyjących tysiącami ludzi i do- 
piero za nastaniem zimy w r. 1770 uśmierzyła 
się, której podobna, lub więtcsza od powyższe 
liczba ludności ułed2 musiała. 



Wyjątek z „Opisu autentycznego rzezi 
humańskiej" 

przez córkę gubernatora Humania z Mladano- 
wiczów zamężną Krebsową. 



>. Ojpiec mój, pomimo Korzowy, którą trzy- 
w posesyi i Uroczyska na slobodę z pra- 
wem na 24 latj areadowal jeszcze od kilku oby- 
wateli wsie puszczane im bez ofdaty od woje- 
wody Potockiego. Dozorcą tych posesyi był 
Ch miele wicz. Ten dowiedziawszy się, że jesteśmy 
w Ositnej, przyszedł do nas przebrany po ko- 
zacku; opowiadał, iż hultaje zabrani zostali od 
generała Kreczctnikowa, i że Oontę widział oku- 
tego w kajdany. Chraielewicz razem z osadczym 
i niektórymi włościanami, zaprowadził nas do 
dworu; przyprowadzono i mamkę z nieszczę- 
śliwą trzecią sierotą. W tym dworze był zabity 
niejaki ekonora Majewski z żoną i trojgiem dzieci 
przez rozbiegle po wsiach hultajstwo; i dlatego 
to litościwy osadczy z taką nas utrzymywał 
ostrożnością. Z Osituej ani jeden chłop nie przy- 
łączył się do hultajów '). 



*) O pam przykładach sprzGciwI;mia stę włościan 
buntowi wspomina rówiiiei A. Moszczeuskl patrz »Niwa« 
r. 1890. (H U.) 
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W dni 6 przyjechał jakiś pułkownik huzar- 
ski, Serb, dość stary; patrząc na nas troje, rze- 
wnie plakłiL Ze raną raab mówił, ten widząc, 
że Chmielewicz nie młokos i rozsądny, powie- 
dział mu: »To już panienka, a my musimy ro- 
aeatać oficerów^ by ścigali rozbiegłycb reznnów, 
ja przyślę po te sieroty i dam im Iiwaterc 
w Humaniu*. 

Drugiego dnia przyjechał duży kocz węgier- 
ski starego Dworeckiego. Ja nie chciałam je- 
chać, by nie widzieó nieszczęsnego Humania, 
ale Chmielewicz i osadczy, radzili nie opierać 
się temu. Zabrano nas, zawieziono na to przed- 
mieście, jak się jedzie na przedmieście Babanki. 
Pamiętam, źe ta chata była po prawej stronie. 
Jej wlaBciciel znany ml byt pierwej; robił pia- 
sek złoty do pisra, i często przynosi! ojcu memu 
i może dlatego zwano go Zlotoreńko. Zastali- 
śmy tam kucharza i niecso wiktuałów, Chmie- 
lewicz został z nami. Poczciwy osadczy powró- 
cił do siebie obiecując często nas odwiedzaó. 
Żegnając się z nim, ledwie byłam przytomną 
od żalu i łez. 

Nazajutrz przyjechał litościwy pułkownik, 
rozmawiał z nami, cieszył i płakał; >Nie tur 
bujeie się, mówił do nas, ja aię podam do od- 
stawki, wezmę was z sobą, zawiozę do Peters 
burga, do Impera torowej, wy musicie być szczę- 
śliwi, boście sieroty, i sieroty po moim przyja 
cielu*. Ja tego pułkownika nic pamiętam, by 
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bywał u moich rodziców; bywali inni, jako to, 
Sycz, Nikoryca; ale to pamiętana, że gdy ojciec 
mój podług swego obowiąKku czynił objazd to 
"W Targowicy najdłużej się bawił; tudzież gdy 
przyszła wiadomość, że Horwath wzięty na Sy* 
i)ir, ojciec ra6j płakał, a zatem musiał bywftf-. 
Sad Siiłiucbą. 

Wszak kto czyta dawniejsze dzieje, to wie, 
Je gdzie teraz chersońaka gubernia, to była 
fifowo- Serbia, a ci Serbowie byli z par ty i Teke- 
fo, który chciał królestwo węgierskie wydobyć 
pod panowania austryackfego, lecK zwycię- 
tooy uszedł do Stambułu. Jego partyzanci szu- 
kali schronienia, by uniknąó kary, kilka 
tysięcy znalazło Bchronłenie w Rosyi i pro- 
tekcyą. 

Przez te kilka dni smutnego pobytu u Zlo- 
toreńka, przysłuchiwałam się różnym powieściom 
O tych okropnych godzinach, a osobliwie przy- 
chodzili do naa z nieszczęśliwych niedobitków, 
przebieram po chłopsku, jeden dyrektor szkól 
humańskieh, niemłody i rozsądny, a drugi znany 
ttti Piątkowski, posesor wsi Molodeckiego. Ci 
opowiadali, .że szczęściem, dostawszy ubioru 
siekier, byli niby z rzędu tych, co pale pod- 
rąbywali. Piątkowski patrzył, jak ów Szafran 
ki, gdy nas z kościoła wyprowadzono, pobiegł 
lo swej baszty na górę, mając strzelbę długo 
rię bronił; trzech trupem położył, nim go z tej 
(aazty wzięli. Wziąwszy, różne nadawali mu 
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męczarnie. Księdza Kosteckiesro wyprowadzon 
z kaplicy, trzymał w ręku świętą raonstrancy 
kilkunastu chwyciło go na spisy, wznieśli w g6rę^ 
trzymali p6ty, póki Bogu ducha nie oddal. Piąt- 
kowski wraz z dyrektorem błąkali się cif 
przebrani pomiędzy tłumem chłopów, którey 
chciwi łupów i zdobyczy kopali i szukali wszę- 
dzie. Byli także widzami przyjścja generała 
Kreczetnikowa, opowiadali, jakim sposobem zwf 
ciężył to hultajstwo, którego było 5000, ale td 
ich opowiadanie później opowiem. 

W kilka dni dobroczynny pułkownik przy 
jechał ze smutną dla nas wiadomością: odebci 
rozkaz iść ze swym pullciem ścigać konfedera- 
tów w Barze. Wyszedł we dwa dni potem robiąc 
nam nadzieję prędkiego powrotu. Niestety nii 
widKialam go więcej. 

Przed wyjazdem wziął nas oboje i Chmiel© 
wicza do swego kocza i zawiózł do obozu, di 
generała Kreczetnikowa i tego dobrze pamiętam 
był to sędziwy człowiek. Pułkownik prezento 
wał nas, opowiadając o nieszczęsnem sieroctwii 
naszera; słuchając tego opowiadania, oczy ksii 
cia zaszły Izami. Wziąwszy nas oboje za ręce 
poszedł do bliskiej pałatki (namiotu); pod nii 
widziałem leżącego twarzą do ziemi Gontę wk&j 
danach na ręku i nogach. Był w źupanJe atla 
sowym mundurowym. Generał trącił go lask^ 
w glowę^ Gonta podniósł się; książę -wskazuje 
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nas: »patrz na te nieszczęśliwe aieroty«. 
>Qta patrzał na nns chwilę, a odwracając się, 
iptem Kil wołał : »czort ich bery* i znowu łeb 
rój zloźyl na ziemię. 

Wyszedłszy z pnlatki, pułkownik prosii ge- 
srała, by raczył pamiętać o nas w czasie jego 
Idalenia i kazał dać jaki pr7/yodziewek z fan- 
w rabunkowych. 

Generał zaraz zawołał swego adjutanta, ten 
prowadził nas na ten płac, gdzie był obóa 
iłtajskl. Wtedy ujrzałam tam stosy ubrań szla- 
leckich i żydowskicli a nawet kościelnych'). 
lodząc poraiędżiy temi rzeczami, dostrzegłam 
ttldrę i futro mojej matki i portret dziada mo- 



') Tuczapskl TV swym ł0ptaicrze7.i« inówi, in 'w obo- 
le z Bukien, bławatów, futer, róinfgo tibrania i wszel- 
eh łiinyeh sprzętów, kllkanjiście dużych mogił ułożono, 
itra połamnncgo było szcśl- skrzjii. ŻclcSufak, prócz 
ych clrogiicli rz{?c.zy, dostał trzy ukrzynic ze Brebrem 
5rc, cfinciaż o wiole wiącty byJy warte, sprzeiial jnkie- 
i kupcowi (lo Kijowa za 10 tysiocy rubli. Resztę src- 
i I drogiej dobyczy rtostat Gonta. Wszystko inne ro- 
trall hajdamacy między sobą. Złoto i srebro dzielili 
liniskami, jedwabnu matcryo rwali na l«f\WRly. Koid 
jdzono stada, powozy sprzcclfiwano po rublti, szaliilo 
flasze iolnicrskie kupcy zagraniczni płacili pti kilka- 
lesłat groszy. W ohozio kręciło się mnóstwo ku(>c6w, 
6rzy kupowali wBzyslko za bezcen. 

Por. Gawroński, Historja lUtbów hajdamackich U, 
8. (U. SI.) 
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jego. Prosiłam o to, dorzucił mi do tego adju- 
taDt jakąś sukienkę, bratu iupau, Cłunidetri- 
czowi czapkę i pas. 

Mówiąc prawdę, samiśmy nie byli chciwymi 
na te krwią oblane daniny. 

Drugiego duia ze Izami żegnał nas dobro 
czynny pułkownik, zostawił nieco pienii 
i wiktuałów, rozkazawszy, aby dwóch sotni 
chodziło na warty dla większego bezpieczeństwa. 
Po jego odjeździe, przyjechał poczciwy osadciy 
2 Ositnej, radząc byśmy się do niego przenieśB, 
cośmy i uczynili. On i inni chłopi jeździli codziefi 
do Humania na zwiady; raz powróciwszy, pnf 
wieźli wiadomość, że przyszedł regimentan 
Stempkowaki z kawaleryą, Terau oddał generft 
Kreezetnikow Gontę ze wszystkimi liultajair^ 
zatrzymawszy lupy sobie. Pojechał i Chmiele- 
wicz, aby wiedzieć dokładnie prawdę. Łatwo 
mu było wszystkiego od Polaków się dowiedzieć 
Powiadali mu, źe Żeleźniak jak tylko Gont 
schwytano, zniknął, że cala zdobycz nawe 
w koniach i wołach, w niczcra nie była Pola 
kom udzieloną, że większa potowa hultajó 
uciekła; że regimentarz Stempkowski odebfa 
Gontę z dwoma tysiącami jego kolegów, 
miano Gontę stracić w Humaniu; lecz gdy ge 
neral Kreezetnikow wyszedł ścigać konfedera 
tów, nastąpiła rada, aby w Humaniu nie czyni 
tej egzekucyi. Lękali się chłopstwa, którzy mi 
jąc dosyć narzędzi zabójczycli pewnoby się poi 




ffalt do odbicia Gonty; wi^ zebrano pokutych 
z Humania. Przez cztery tygodnie nie mając 
idnych wiadomości o litościwym pułkowniku 
lioskowaliamy, że xginnl pod Barem. NaJeźalo 
ly myśleć coś o przyszłości. Poczciwy osadczy 
Ipytal się, czy mamy kogo z krewnych i jak 
ikleko ? Fowiedaialam mu, że mamy wuja pod 
Soskirowem, Wtenczas osadczy przypomniał 
lielewicKowi, źe przed tera nieszczęściem oj 
Ec mój raSal wysyłać wozy z jagłami i stomnq 
on wziął troclię pieniędzy od ojca raego, 
najęcie podwód, mówił dalej, że choć przy 
łku folwarku i nasi chwytali z magazynu 
ią i jagły, przecież ja wiem, że niektórzy 
tacy poczciwi, iż oddadzą; jakoż i poodda 
^alf. Ułożono trzy wozy, w każdym środek byl 
jróźny, by mógł umieścić jedną osobę i tak ja 
Eiadlam w jeden, brat mój w drugi, a mamka 
[dzieckiem w trzeci wóz, Z wierzchu przykryli 
łubami, lękając aię, by nas w drodze nie 
fiozabijano; więziono nas tym sposobem. Jakże 
ostaliśmy zdziwieni, gdy przyjechawszy do 
Ladyżyna, widzieliśmy i słyszeli, źe tam i Gra- 
Dwszczyżnic nie było zabójstwa i buntu. Cztery- 
stu kozaków granowsłcich, a dwustu tadyżyń 
skjcii zostili wierni swym panora. 

Ci co aię z tych miejsc schronili do Huma- 
nia, tak ze szlachty jako i żydów, niewinnie 
poginijli w Humaniu. Jechaliśmy pod temi iu- 
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bami aż do Tulczyna, stamtijd do Brahiloł 
jui odkryci. W Braci awiu byl, jak ^vtencB 
nazywano, gubernatorem Kurce wicz, ten nas 
zostawił u siebie, Chraielewicz napisawszy do 
wuja naszego o naszem nieszczęściUj wysiał slfl"_ 
ninę i jagły na sprzedaż. U Kurcewiczów oj 
wiedziano batalią pod Barem konfederatów z '. 
syanami, tam nasz dobroczyńca pułkownik ?ą 
uąt i tam słyszałam o zabraniu holtajów prz 
generała Kreczetaikowa, Opowiadanie to by| 
zgodne z tcm, co mi pierwej opowiadał Piątkoi! 
skł, Jak słyszałam, tak teraz opisuję. KreczB 
nikow przyszedłszy na poskromienie rezunóf 
stanął po lewej stronie jak się jedzie od la 
Grekowa do Wojtówki. Doatrzeglszy, źe men 
dość wojska, by zaraz atakować tyełi hultajii 
przyjął grzecznie gdy do niego przyszli Żeli 
żniak, Gonta i cało naczeltiictv\o. PrzGZ dni 
stały spokojnie oba obozy. W rozbójniczym 
gle były hulanki,, pijatyki, krzyki, śpiewy z przj 
grywaniem na bandurach. Jedenastego Krecz^ 
nikow odebrał wiadomość, iź idą Dońcy z 
jowa I wiele kibitek napełnionych kajdanai 
poszedłszy do Gonty, rzeki nm, źe chce pozna 
jego rodzinę. Kozradowany tern Gonta, zaprosił 
księcia z całym sztabem do Rosuszek. Książę 
Kreczetnikow zalecił swoim, by nie pili, lecz by 
Gontę i jego naczelnych zapraszali do pijatyki. 
Książę pierwej wyjechał, sztab jego i cała hurma 
rozbójników, póżoo dopiero w noc powrócili do 
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pbozu. Zagrzani trunkiem, prędko pozasypiali. 
Wtedy dońce zajijli tabun ich koni, opasali obóz 
I zaczęli lapae i kuć w kajdany. Noc była cie- 
tma, mnóstwo hultajów uciekło. Wzięto ich tylko 
lOOO i tych oddano regimentarzowi Stern pkow- 
akJemu, dlatego Stempkowskiemu, bo gdy Wo- 
tomczowi, regiraentarzowi, zabrał Pułaski w Li- 
Biance kawaleryę, więc juź nie wiem czy oq 
Sam złożył regimentarstwo, czy mu je odebrano, 
18 w Warszawie brygad yerowi Stempkowskiemu 
rangę regimcnUrską oddauo. 

O aobie tylko tyle powiem, żo przyjechawszy 
do wuja, zastaliścoy go słabego; dom mu się 
ilił, OD ze strachu został rażony paraliżem. 
Przy końcu 1768 r^ w całej .dokladnctei nje- 
Biczęśliwego sieroctwa, byłam juź w Krystyno- 
polu u wojewodziny kijowskiej, Potockiej. Brat 
mój starszy (Paweł} oddany został do szkół 
W Waręiu, u księży Pijarów. Musiało ni u bye 
hie bardzo dobrze, gdy się dal namówić ksią- 
iom, by zostać Pijarem. W ICrystynopolu łatwo 
mu pozwolili, a tak mając póldwudziesta roku, 
Został Pijarem '). 

Uszło lat nie malOj już byłam za mężem, 
patrzyłam na pierwsze zakładziny nowych dziś 
murów w Tulczynie, na ich spieszne działanie, 



'} Pozostawił również opis rzezi Iramansldej (patra 
liiei). (H. M.j 



KUniHICTfTII Ir 



100 



z pewnością, że te trzy pale ataly nietyknno aż 
do niedawnego czasu, nie wiedziano dlaczego 
tak długo Btaly; może ci czerńcy zachowali je 
Jako pamiątkę tyranii Polaków nad ich ibunie- 
nera. 

Nie zawadzi nadmienić dla niewiadomycli 
jaki to rodzaj byt hajdaniaków, którzy przed 
rzezią dorywkaini wpadali i rabowalij a kozacy 
humańscy ich ścigali, zdobycz odbierali i zła- 
pawszy do kordegardy humaiisklej zamykali. 
Ci hajdamacy byli 2;biorem różnych narodów, 
Osiadiość swą mieli w tern miejscu, gd^ie Dniepr 
zbliża się do ujśda w morze Czarne, a że tam 
są progi kamienne, dlatego zwano Zaporożem 
lub Siczą. Zebrało się ich kilka tysięcy. Międay 
nimi żadnej nie było kobiety; taki był ich zakon. 
Dzielili się na kosze, każdego oddziału naczel- 
nik, zwal się kosKowy; mieszkali pod różnymi 
szałasami. Wypasali duże stada koni, łowili ryby, 
solili je, robili kawiory i tran rybny. Byli nie- 
którzy Polacy- co jeźdzUi do nich za kupnem 
koni, osobliwie z młodzieży. Powróciwszy, pa- 
miętam, jak w domu ojca mego O nich i o grzfr 
cznych przyjęciach przez koszowych opowid- 
dah. 

Na jarmark dwuniedzielny Świętojański, przy> 
chodzili ci Zaporożcy do Humania. Przyprow«« 
dzali mnóstwo wozów z i'óżnemi dużemi rybami 
Bolii, kawiorem, wyziną i tranem rybim; sprze 
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awszy towar długo bankietowali w Humaniu. 
tJbiór ich był z krótkich żupfłuków ze skórek 
aielącyeh, podszywanych raateryami, czasem 
i bogatemL Pamiętam, że jeden z będących 
u mego ojca, miał na polach podszewkę, na 
której było wyszyte imię Jezus; ojciec mój uczę- 
stowawszy go, wskórał na nim, że mu ten żu- 
panik sprzedał. Ta podszewka musiała być pe- 
Tnie z rabunku jakiegoś kościoła. 

Za panowania Katarzyny II, przeniesiono 
tych Zaporożców nad rzekę Kubań, na wscho- 
ini brzeg morza Czarnego i nimi się to zwięk- 
i^yla liczba Czarnomorców, 

W roku 1817 przekonałam się sama, że 
r zgromadzeniu Zaporożców byli ludzie różnych 
trajów. Wziąwszy skarbową posesyę, poznałam 
oddanego nazwiskiem Angielczyk. Ten za mego 
lamiętania chodził po sądach, chcąc dowieść, 
Ł niesprawiedliwie był w skazki zapisany *), 
^okazywał mi prawo dane dziadowi jego, od 
it&rego księcia Lubomirskiego, że Anglikowi, 
ffzybyłemu do Zaporożców, jako chcącemu już 
iyć cnotliwie, daje grunt bez żadnej opłaty 
Ł d, 

przekonałam się także, że ów sławny hajda- 
Daka Sawa, był istotnie Włoch Sawo, który 
irzyszedłszy raz ze swym towarzyszem do Nie- 
ttifowa, został u tamtejszego dziedzica Potoc- 



»j| Do Jfczby włościan pańszczyźnianych. (H. M.) 
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kiego. HetmEin chciał się widzieć z Sawą, roz- 
mawiając z nim długo, nakłonił go do porzuce- 
nia życia lotrowskiego. 

Dal mu posiedzenie w Rubaulu, Sawa osiadł- 
szy w Rubaniu, ożeult się. Świadomy wszystkich 
kryjówek hajdamackich, ścigat ich z kozakami 
hetmańakimi. Hajdamacy dosiedli wszy, kto przy- 
wodzi hetmańskim kozakom, zebrali się, wpadli 
do Kubania, i zamordowali Sawę. Żona z syn- 
kiem uciekła. Dotąd jest gminna duma o Sa- 
wie, iłie wiem jak się zwali ci cnotliwi ludzie, 
którzy w roku 1790 wynależh potomka owego 
Sawy, którego podczas sejmu nobilitowano, na- 
dając mu udział w starostwie czehryńskiem '). 



^) O dalszych losach WeronUd Krebsowej pisze 
C&reąazczewski (Pamiętniki, wyd. Kraazewaklego Wilno 
1857, str. M5) co nastepaje: •MtadanowiczówTia przywie- 
ziona do KryBtynopolfi po rzezi humańsldej, była panną 
u dworu generałowej Erahlowej; ożenił się z nią Krebs, 
porucznik wojska cudzoziemslslejjo (Jan Krebs, ził- 
pewne mąż Weroniki, był czas jakiś na stu^.bie u Sta- 
nisława Potockiego, ktdry mu za wierną stnibą dal 
w* r. 1780 ziemię w Tulcaynie, kt6ra tia8t<5pnie przeszła 
do Adama Moszczeńskieg^o, p, »KijewBkaja Starlna* r. 1885 
t. XII), Tesn iimlerŁijąc zostawił ionic kapitał, do którego 
niedoBtawato tylko kilka tysięcy, aby mogła opladć sza- 
cunek wsi Pienieżkowej, później przez Eusleckiego lia- 
plon ej, Ale Krebaowa, nie chcąc zostawać dlainą, a od- 
stąpienia tych kilku tysięcy nie mogąc wym6dz na O- 
Bzewakim, pelcomocnikTi młodego Stanisława Potockiego, 
wzięła w dzierżawę dobra skarbowe, na których wszystko 
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M miała straciwszy, dofyła później wiekn na graeyi 
Aleksandra Potockiegoi. 

Prócz łOpisa autentycznego rzezi hnmańskiej*, wy- 
danego przez hr. T. Dzialyńsklego (Poznań 1840X pozo- 
stawiła rękopis o porwania 1 utopieniu pierwszej iony 
Potockiego, z domu Komorowskiej {rzeczoną relacyę stre- 
ifH Chrząszczewski w swych pamiętnikach. 

(A M.) 



Rzeź Iiumańska czyli Mstorya rewolucyi 

zrobionej przez Żeleźniaka i Gont§ 

■lapisana rzetelnie, wiernie, dokładnie przez znajdującego 
siij w tejże okropnej rewolucyi naocznego świadka 

PAWŁA MŁADANOWICZA. 



Ktaj ten pusty i wioskę od wioski o mil 10 
kb i więcej mający, miał za największe miasto 
firactaw, 2 kilku domów składające się i Hu- 
tisń miasto nikczemne, bez ratusza, bez skle- 
łów, bez bram i bez kościoła, oblane rzeką Hu- 
nealcą. Lasy nigdy nieprzebyte, gęste jak liść, 
jzarne jak noc, z dębiny samej złożone, zajmo- 
Mly wazerz i wzdłuż po mil 20, Pola tworzyły 
lestać stepów obszernych i nigdy na rolę za- 
aienionerai być nie mogły, dla malej ludności, 
tryte trawą, wielkim wężom do zakładania 
la siebie gniazd, wybornie służącą. W r. 1760 
Fkraina nad sto wsi nie miała więcej i gdy tę 
ezbę przytaczam,^ przesadzam i co do intraty 
a 30.000 piazę na trzydzieści tysięcy, nie czy- 
ila więcej 'Jl 

n. 

Smutna byja postać kraju, w świecie naj- 
tękniejszego. Sicz bliska nie dopuszczała szlach- 



>) Mowa tu o Humańszczy&aie, nie saś ocalej Ukra- 



— 108 — 



cie w wioskach i domu aiedzieó, dla wypadają* 
cych od niej odrywków, rabujących i mających 
schronienie w lasach tych, których najwięcej j 
było równie, jak stepów. Ziemia była bez po- 
żytku i pustą. Sam człowiek byl bydlęciem. 

W kraj tea wjeżdżać podejmuje się Kafalj 
Despot Mladanówicz, wolę swoją oświadcza te-j 
ściowi dziedzica, hetmanowi wielkiemu koron-1 
nemu i razem wojewodzie poznańskiemu, takiej 
Potockiemu. Wyrabia od niego dyplom na ty tuli 
fortecy z numania. Bierze od niego barmat 32,] 
dziedzic sam pozwala mu i poleca opiece je^ 
wszystkie włości swoje. Obejmuje w swoje wierre 
ręce razem z Gorzeskim, wujem rodzonym żony 
swojej, i oba osiadają na Ukrainie. Ten pod ty^j 
tulem gubernatora generalnego i komendant 
z juryadykcyą sądów pogranicznych, a ten 
tytułem komisarza dóbr ukraińskich. Zaczynają 
się najpierwej komunikacye z Siczą leżącą na 
Ingulcem rzeką; z gubernatorami moskiewskimi 
kijowskim w Kijowie najznakomitszym, mniej- 
szymi od niego, Perejaslawskim, Poltawskiii 
Mirhorodzkim ; z baszami tureckimi, z Kj-ymeia 
i 00 tylko Ukrainę otaczało. Skutek tych io 
respondencyj był, — pozwolenie handlu, osladA^ 
nia, wstrzymanie napaści i rabunków. 

Dopomogło także do takiej ludności, że 
300 dragonii przybyłych, drugie 300 przyd 
były, i regiment ten samym był asysŁującji 
harmatom rzeczypospolitej, których przy wiietói 



— 109 — 

prywatne panów milicye nie miały. Do odpie- 
rania wypadających, rabuśników w lasach kry- 
jących się, uformowana druga milieya z koza- , 
ków. Ta pet] zielona była na piechotę i konnych 
nad którymi komenda dostała się Obuchowi 
yf tytule pułkownika i drugiemu Magnuszew- 
skiemu, również w tytule pułkownika. Nazwiska 
nadawane od pierwszych na stepach, ściągały 
frielką liczbę osiadających, wielką gromadą 
>rzyby wajrjcych> Toź wolność zakładania wio- 
sek każdemu poxwoloua, zachęciła szlachtę do 
jrzenoszenia się na Ukrainę i do 500 było Już 
w&i jeszcze aa Augustii III Sasa, przez ten spo- 
ób wabienia, I to wiele pomogło do ludności, 
że złapanych na rabunkach lub o co obwinio- 
nych, nie tracono wprzód, aa po okazanym 
W"stręcie od pieszczącej płci żeńskiej. 

Przez ten cały czas głoszono latii, winę, pro- 
wadzono do przypatrywania się siedzącym w wię- 
(leniu. Pospolicie złapani, byli ludzie młodzi, 
Czerstwi, silni, zdrowi. Gdy przyszedł czas de- 
xetu, jeżeli sobie upodobała młodzika która 
zdecydowała się dla niego na zonę, a porwała 
j z placu, za szyjg objąwsjiy, lub chustkę za- 
zuciwszy i do cerkwi na ślub zaprowadziła, 
rzepuszczoDo po ślubie karę śmierci takim, 
do tysiąca gospodarzów wielkich statkujących, 
02stalo się z hultajstwem prze?: ten sposób 
osiadło na wsiach w prowadzeniu życia naj- 
pf>kojniej i wydaniu licznych dzieci. Kto nio 
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zyskał takiej decyzyi w ofiarowaniu się mu 
żadnej na żonę, ginąt od kata zawsze przytom- 
nego jurysdykcyi dekret piszącej, którego ubiór 
byl koloru krwi. 

Huraań poraądnera się miastem ujrzał. Kałusz 
wystawiony zaczął mu wystawiać dostatek odspro- 
wadzoriych kupców inoskiewskicli, Serbów ktÓ- 
rycli do 150 i więcej liczyło się. Most zwodzony 
wystawiony na rzece Humence, bezpieczeństwo 
mu czynił w nocy od Siczy. Bramy zaczęły go 
okazowaó mieszkaniem, nie pustką. Kościół zaczął 
przypominać Ukrainie, że jest Bóg, i postawiony 
wyprowadzi! ludzi z nieczułych na Boga bydląt 

Prawda, że wszystko to było z drzewa i wy- 
dawało aję dostatecznem dla przytomnej łudno- 
&cl Lecz nadspodziewanie rosnąca ludność nie- 
dostatecznemi dzieła te początkowe zrobits. 
W murach większa obszerność gruntowej jui 
populacyi czasom późniejszym zostawiona byl* 
Słoboda czyli na siebie samego gospodarowanii 
była lat trzy. Po latach trzech za grunt tul 
wielki do brania, ile go tylko chcinl orać, pań- 
szczyzny dzień jeden na miesiąc, co 12 dni na 
rok czyniło i szarwarków czyli naprawy grobla 
óróg do wygodnego przebycia, 12 toż czynsa 
nigdy nad rubla nie wynoszący, czynsz nazy 
wający się gospodarski, były należącą się da- 
niną do roku 1768, sławnego rzezią. 

Dziwna, że przy tak małej pańszczyźnie za< 
raz w rok po przybyciu tego rządcy, UkraJna 
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tiedzicowi z 30.000 iatraty, milion zaraz uczy- 
lt]a. Handel, umiejętność rządu, szacunek za- 
rftoicznych, wielką zrobUy intratę i zyskały 
nufauie tak wielkie do nieu wierzenia, że dzie- 
sic zawsze rozumiała iż Karola Xn skarb za- 
ćpany gdzie rządca znaleźć musiał i na han- 
[ awaljl, co przyszło mu w jednej którejsil łatwej 
odzinie. Lecz, gdy odebrał informacyę, że do 
[fliwnej intraty już się nie wróci, jeżeli nie wię- 
tej, mniej nigdy nie będzie miał w dochodach, 
f ^owie rzecz przypisywał i sercu, i przyjaciel- 
labą osobę zawsze czcił w rządzącym, jak z li- 
stów czytanych przez żonę, slys/.anych i roa- 
twąsanych słyszał razem syu piszący, mający 
wtenczas lata pojmujące dobrze mowę. W roku 
1764, sławnyu na tron wstąpieniem Stanisława 
iź, drugiego, Augustii piątego, z familii Ponia- 
niskich, Piasta, tak populacya Ukrainy urosła, 
[te trzeba było przybrać wspólkolegów, czyli 
iBpółtowarzyszów gubernatorów i na gubernii 
Ika Ukrainę podzielić. Miasta zjawiły się, Wsie 
kilkuset gospodarzy zaczęły liczyć. Wieś atu 
spodarzy mającą, nazywano słobodą, a waią 
laywano liczącą dopiero najmniej dwustu go- 
irzy. Przyjęli więc części sobie wyznaczone: 
idzki gubernią sokotowiecką; Reklewski fas- 
wką, Manswet mohylowską, braiłowaką Kur- 
^wkze, Łaszcz gubernią targowicką, humań- 
klucza gubernatorem zosttił Skarżyński. 
tej włości humańskiej rządcą, gubernator go- 
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neninj ogldsil aebie. Ź«daA wieś nowa po rzą- 
dach OBtalycb Bafab Deq»ta MladaDowicza do 
HumaAsiczfiDy nie przybyli 

Do HMźrfaia te tylko są, itóre stenęły za 
jogo ^tnmaterstwa. Fftóeaniyiny tylko przy- 
było ISO dni na rok, ischiąjąc trzy dni na ty- 
dsień. Fola pod wynianm być lacięly. Czynsze 
sączmy być od osoby po dwa złote. Daremszcsy- 
zny podatek nawy fijemany nigdy. W lecie 
pańszczyma caloQnB'i*dBiova z cala do jednego 
chałupą, Profunacya pozwalajq|ca grabić are&j 
danowi dlołnika s wo j eg o ; wolaość otania, gdziej 
się podoba i ile się podoba, mielona. Nowe otoj 
atoienia, za raądów IDadanowicza w całej Ukra- 
inie, w iadnej chemii niezoane. Rozkosz utra- 
cona dopiera, a nie posiadana, me zaś przyto-j 
nma, sawsae jest roikoaią. Ta rozkosz rzĄdówj 
i teraz dopiero nnkoeaą poznaje s>^ kiedy jej] 
niemai ^agkn rosom po|Biqe^ ie była. 



UL 
Zatoienie szkót w Humaniu i wproi 
Bazylianów były dziełem, które trwa do di 
Bzego dnia. Fundusz wyrobiony od dziedzic 
i sejmem jednym przed raezi% drugim po 
roborowany, przez wydaną do tychże eej^ 
koDsOrtncyą, soetat niepodpadającym woH 
brania przez następców. Rektor Kostecki, wieB 
mąi, do szkół jeszcze przyjął oisye i nii 
COiranie sam je po całej Ukrainie tak i^jo^ 
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Jak bracia wskiej odbywał. Łagodnością i mą- 
drością oświecał ludzi i zniósł tę ciemność, jaką 
zastał. Pierwszą w przedawńniu żonek, drugą 
yr żenieniu się po kilka razy i zostawaniu mę- 
żem kilku żon, trzecią w nienawiści żydów 
i oBób rzymskiego wyznania, czwartą w zło- 
dziejstwach nie do uwierzenia i łączących eię 
do nich zabójstwach, piątą w nieznani u ewan- 
gelii, jej pacierza i jej nauk, szóstą w ztem 
sercu i sprosnościach branych za niewinność. 
Duchowieństwo kijowskie zazdroszczące mu da- 
rów i pomyślności, nie zapomniało o oderwaniu 
obionem od jego dogmatów i wytrąciło mu to 
później. Okolice Smily i od niej sznurem ciągną- 
cego się kraju, pamiątką są prac jego wielkich. 
Drugie dzieło równe pierwszemu, było wglą- 
danie w naukę, w obyczaje duchowieństwa. Te 
^aby naprawił i ulepszył, znosii się z metropoli- 
tami, jurysdykcyą duchowieństwa. 

Gdy nie był szczęśliwym w wykołataniu 
rac potrzebnych do tego dzieła, a sam nie 
rzypisywał sobie władzy nad duchowieństwem, 
zymowi doniósł rzecz całą, od którego breve 
yrobione reformowania duchowieństwa i nauki 
ziedzicowi odesłał, który na to dzieło zaprosił 
iskupa sobie sąsiedniego chełmskiego JWgo 
yłę. Ten rok cały nu Ukrainie przesiedziawszy, 
wiatem nauki zrobił zdania duchownych 1 ludu 
kwiatem obyczajów zrobił ichże życie. Prze- 
tnf mąż uciekać od żony, tłuc się po jarraar- 
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—lu- 
kach, nie wzbmnial się powrócić do swojej slo- 
body i zająć się domowym zachodem. Żona po- 
dobnież nie miała sposobności rozatania 8ię z mę- 
żem i żyć gdzieindziej. 

Trzeźwość po wsiach od wizytatora apostol- 
skiego zaprowadzona, wyciągtięla statkujących 
na pokazanie majątku do stutysięcy rubli, które 
przed isijaństwem ukrywaną nie dozwolUy uży- 
wać go na dobre, a którego wokiość nieiiata- 
mowana okazała się, już w obdarzaniu cerkwi, 
już na wspieraniu po wsiach ubóstwa, już w ży- 
ciu przystojnem, już w innych dziełach poleco- 
nych od wizytatora. Pobożność sama odbierała 
ofiary. Rządzący wzdrygał się z ofiar majątek 
awój pomnażać i nie należał, ani należeć chciał 
do rządzenia się cudzem. Wolność pozwolenia 
każdemu zakładania wiosek, ścicignęła szlachtę 
na Ukrainę, a polecenie rządKijcemu mnożyć 
przyjaciół dla dziedzica, prawie wioski wszyst- 
kie napchala posesorami. I tym nie dozwolił 
wolniejszego życia. Delikatny bardzo, aby uda- 
wał się sam w poprawę wolnego człowieka; wy- 
robił misyę wielką z Rzymu, z kosztem swoim 
znacznym na obrazki, na medaliki, na krzyżyki, 
na różańce, na koronki, a wszystkie z odpu- 
stami, które codzienm*e na katechizmach rano 
i wieczór rozdawane przez niedziel sześć, zna- 
czny koszt zrobiły. Zjazd wielki na Icazaniai 
rano i wieczór codziennie odprawianych; p: 
wie całych województw przybywanie na do. 
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jubileuszowego odpustu, bez błędu myśleć 

ly, źe nie byto osoby w Ukrainie, któraby 

ie uczęszczać zaniedbała. Owoc misyi był, 

po domach święte, zarzucenie nagannego 

szystkiego, wprowadzenie do myślących ducha 

igobojności i religii. Dgruntowanie takiego du- 

la, aż do obrócenia się w fanatyzm dziś po- 

ląpilo i trwa już nie do obalenia ani praywró- 

euia dawnego wolnego życia. Tak wielkiej pracy 

liielo było zaszczytem Ichraońó księży Kapu- 

Ijnów, A tak i do lacinników reforma życia 

rzeszla. Przez wyjeżdżającego z Ukrainy JWgo 

ylę posiał p. MładanowJez dxiedz!cowi złotem 

fradzieścia tysięcy czerwonych złotych, których 

nże zaparł się publicznie na pokojach w te 

Iowa: »Moje to było«. Gdy JW. Ryło w głos 

&ówil w przytomności obaczonego syna: »Że 

Madanowioz przeczuwał los swego Pawiu- 

gdy przezemnie przystał Imci panu woje- 

ie dwadzieścia tysięcy czerwonych złotych*. 

y biskup bronić zaczął takiej obelgi, aby 

zyk długiem i sumą swoją przed biaku- 

nazywał, co do intraty dziedzica należeć 

było powinno, powtórzył znowu te sło- 

ł Jeszcze mało za to, co straciłem; więcej 

o przepadło*. Wielkie znowu biskupa uwagi 

ilone, zumlcnęly wprawdzie mu usta, ale nie 

iły do wyznania, :ź niedarmo na opiece byl 

ale zawsze mówił swoje, że powody samego 

erdzia w opiekę wchodziły. Biskup w roz- 

8» 
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mowie i":j rozpoczętej przed magnateni niezai 
J%cyn] nikogo wielkiego, oprócz siebie sumeg 
tyle charakteru dla przyjaźni doznanej, ty 
wielkiego sentymentu, tyle odwagi pokazał, 
większego eerca nikt już mieć nie może i obron 
jego do obrony tych należy, w który cti prawd 
początkiem, a wielka jak niebo dusza dok&H 
nlem i siakończeniem jest obrony. 

IV. 

Bardzo byr pomyślny stan Ukrainy, Eaid 
gospodarz byt kozakiem z bronią na zawołani 
i dawał do mllicyi kozaka z całym moderiu 
Idem kozackim, jaki był: rusznicę czyli strzelt 
itplię, parę pistoletów, szablę, proch i konia, & d 
piechotnego dwie pary pistoletów, przy jednyi 
boku para i przy drugim para, Z 50,CM)0 gosp 
darzów, nia rachując ich parobków, być zawsi 
tatwo mogło wojsko 10,000. Gonta kozak prz; 
stojny, urodziwy, wysoki, szczęśliwy, zaw8 
wysyłany na podjazd za wpadnleniem rabu; 
cycb, z której strony, a zawsze popisujący 
miły Ukrainie całej, zyskał zaufanie w rząds 
Z proatego kozaka uczyniony setnikiem, n 
dzieniec jeszcze, potem ożeniony podług ti 
swojej, nie podług oporu, który potem w żal 
obrócił i kontent byt z przełamania. 

Wyjęty potem z pod komendy Obucha, ] 
kownika i od samego tylko Mladanowicza 
pendującyj za nieod stępowanie go w żąda; 
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przypadku, otrzynial dwie wsie Rosuszki i Chry- 
[mowę i nadzieję pewnego Bzlachectwa po uspo- 
kojeniu się konfederacyi podniesionej od panów 
I jeżeli nie sprzykszy Bobie w wierności. Obóz 
[w polu założony, cale zawsze lato pod namio- 
[taml egzercytowal się w strzelaniu, gonieniu, 
atakowaniu, roustrze i dobrej żołnierce. Po św. 
^chale na kwatery dopiero rozchodzili się ko- 
sy każdy do swego gospodarza i z nich wy- 
Serani po sto zawsze koleją przy najwyższej 
i byli komendzie, o trębaczach jak dragonia, o faj- 
[tnkch i doboszach. Na odgłos rabunku, gdzie, 
fif której stronie, gdyby długo wypadło było cze- 
ordynansu od komendy, wieś cała stawać 
bronią i dawać ratunek obowiązana była.* 
Wyprowadzona granica za wyproszonem od 
idanowicza rozgraniczeniem, aź pod sam 
rhorod, dawała Mładanowiczowi sposobność 
[komunikacyi z Siczą i przyjaźni z koszowym 
fzyii wodzem, od którego wyproszone i opisem 
nocnione tamowanie wpadań słodki pokój 
^Ukrainie zrobiło, Krym swoje Mładanowi- 
pwi okazał przychylność, na którą zasłużył, 
sowie tureccy swoją, gubernatorowie mos- 
;y swoją. I tym sposobem ze wszech stron 
Ą niebezpieczeństwa, rozboje ustały; w tym 
im stanie, gdy są rzeczy w Ukrainie, Bar 
sya bierze w oblężenie. Groźby za zaniedba- 
ratunku w ludziacli, w pieniądzach, w fu- 
żaicli i we wszystkiem, straszne uniwersałami 
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od konfederacyi wydanymi zapowiedziane bylyd 
Na Humań 3000 umundurowanych przypadło] 
i w pieniądzach 30.000 i furai proporcyonali]y| 
Wsaystltie pośpieszyły się wsie obcej miast 
i powiaty z przystawieniem. Humańskie dobr» 
nie pośpieasiyty się i wstrzymały ze wazystkieraJ 
Na zawołanie umundurowani byli z białymi źu-j 
panami, kurtkami zielonemi i konfederatkan 
takiemiź. Kiedy takie przygotowanie staEęlciJ 
Obuch oskarża Goutę w maju, że mu % zagra 
nlczinemi osobami, pod noc umyka do swoicB 
wiosek z obozu, i tam skJada niewiadome radyJ 
Przyjmuje rząd te doniesienia, zaleca pilnowa| 
nie najściślejasie, każe mieć na pilnem oku do 
niesionego. Tłomaczy się rząd Obuchowij że nie 
przekonanego wieszać nie można, niepuszczanjj 
Gonta do rozmowy a kimkolwiek, nie mającj 
sposobu przestrzedz, a zatem nie przestrzegasz 
wprzód popów kijowskich, iż mu zabronion 
z kimżekolwiek gadanie, popów, którzy do obozij 
przyszli, wystawił na to nieszczęście, że jftlj 
podejrzani schwytani i pod tęgą straż 
zostali. Z listów, które z Kijowa przynieśli i 
rzonych nic więcej nie pokazało aię, tylko! 
obrzydzenie, żal na zakazany chód do 
skich świętych pieczar pod klątwą od biskupa 
wizytującego niegdyś rzuconą, a od rządu wsf 
ranie klątwy i polecanie się przyjaźni. 

Po takim akcie każe Mladanowicz calemij 
wojsku w bliską niedzielę stawać, Gontę 
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sttje, daje bal dla całego wojska i dla Gonty 
'■pije zdrowie Gouty i całego wojska, a potem 
dwie razem zapowiada mu rzeczy; albo wier- 
ność, albo odejście od mUicyi. Obiera Gonta 
pierwsze i przyrzeka z nikim ani obcować, ani 
wdawać się pod karą śmierci. Milicyi przysięga, 
że nie porzuci Puszuza Mtadanowicz cale woj- 
sko nazad do obozu i konne i piechotę i nikomu 
od obozu bodaj na minutę odłączać się, zaleca 
jObuchowi i Magnuszewskiemu, aby nie pozwa- 
lUIi. Primis Junii przycbodzi wieść do Mlada- 
fnowicza, że w Smilaiiszczyźnie hajdamaezyzna 
[żydów w kilku karczmach wyrżnęła. Zaraz na 
|tc nowinę ostroŻDOść zalecona Lenardowi i sta- 
ranie się od basaów tureckich prochu jako naj- 
ięcej i kul. Gromada znowu uciekających z ki- 
owgklego i napełniająca cod ziemnie Humań aż 
lo niesposobności wpuszczania ich; gdy jawne 
już niebezpieczeństwo ogłosiła i zrobiła trwogę 
\i doniesienia niewątpliviemi uczyniła, przepusz- 
jczaó tylko kazał pojazdy i tabory, a Huraad 
iknąć. Wojsku drugi raz stawać każe. Na- 
jje wykonanie przysięgi, że wiernie będzie 
[Broniło, żo nie przejdzie na stronę hajdamacką, 
jliby przyszło Humania bronić. Obuchowi po- 
Gontę, a Goncie siebie, miasto i całą Ukra- 
Bal z ogniem, z harmatami, drugi raz, ścią- 
z całego miasta źydostwo, które z poda- 
imi do Gonty przyszedłszy, oprócz innych 
ifiar półmisek złota cały złożyło mu w poda- 
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runku. Prayjąr, podziękował i z bojaini 6mM 
się kazał. 

Piechota cała już w Humaniu zatritymana, 
Konue wojsko do obozu puszczooe, warty, oetro- 
źnoić, prochu, kul, kartaczów, dostatek od baszy 
beoderskiego, oznaczało przygotowanie dobre do 
obrony mocnej i upartej. Wyrżnięcie Lisia nki 
odjęło nadKieję opuszczenia Humania. Trzeci raz 
wojsko ściągnięte przysięgło podług roty poda- 
nej. Gonta sam trzy razy przysii^t pod har- 
matą nabitą, w kościele przy krucyfiksie, przy 
eksportacyach, raz rano, drugi raz w południa 
trzeci raz kolo godziny czwartej już ku wie- 
czorowi przed wybraniem się do obozu, nie 
dawszy żadnego znaku złego charakteru. 

Po przysiędze z Obuchem do obozu wypusz- 
czony był, mając podany plan czynienia w przy- 
padku podstą pienia. Plan ten był: brać tyl i pie- 
chocie, gdy z miasta z harraatami wyjdzie, być 
pomocą. Pikiety na wszystkich stronach o rafię 
postawione dla doniesienia przybywających, je- 
żeliby przybywali, studnia dla wody rozpoczęta, 
dobrawszy się do kamienia, próżne dzieło, zro- 
biło próżnem spodziewanie się wody. W wigilię 
nieszczęścia, sto z końmi, przez Humań prze- 
chodziło Prusaków. Mladanowicz chce zatrzy- 
mać tych żołnierzy, sto tysięcy na ręce ofiaruje; 
wzbrania się żołnierz pruski. Powiada, że bez 
ordynansu monarchy swego konsensu nic da 
i niczego si^ nie podejmuje, I odchodzi, wydarł- 
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y się gwałtem od uraów do omów przyciskany. 
Gdy studaia sześćdziesiątsążnlowa zasmuciła 
amieniem, a nie ucieszyła wodą, do drugiej 
irakanja zabierano się, ale czasu nie wystw- 
zyto. Rzecz się otworzyła uowa i akt najsmut* 
fejszy. 

Około godziny 10 w poniedziałek przed sa- 
»ym iw. Janem przybiega pikieta do Mladano- 
icsa z dont^ietiiem, źe jakieś podstępu je woj- 
ko. Kazał natychmiast alarm bić, do broni 
Tzyknąć. Stanął regiment, kozacy i milicya 
elona. Pozycya drogi była taka, że z jednej 
rooy były wysokie waiy, a z drugiej byl 
pital i dól spadzisty do Humenki rsteki pro- 
wadzący. Ciasna Im była do przejścia droga. 
Sdnalc szło prosto do bramy wojsko, żadnego 
eprzyjacielskiego nie dając znaku. 

Był przypadkiem w Humaniu pod ten csas 
westarz bermirdyński. Spodzitswając się, że nie 
jdsde napastowany, wyjechał z Humania przed 
armem i napadł na podstępującycti. Wzięty 
i spisy, byt znakiem nieprzyjacielstwa. Dala 
ę aaraz słyszeć harmata; ale gdy żaden nie 
Kdl, odepchnął puszkarza .Mtadatiowicz, sam 
ryrychtowawBzy harmatę, gdy dał z niej ognia, 
S&lą drogę obsypał trupami, drugi raz, trzeci 
(az, dany z liarmat wystrzał, a nic napróżno, 
Jlko że spadaniem z koni i samychże koni, 
(tzymusil nieprzyjaciół do cofnienia się i do 
feycia aię za wałami. Walecznie Mtadunowicz 
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komenderował, biegaT, zachęcał, pomagał, obda- 
rzał, rycerskie czynił i potężne bronienie się od 
Humania. Ogień z harraat był nieustający, nie 
do nieprzyjacidt, bo nieprzyjaciel za wały wy- 
aolvie slcrył sitj i stal za walami, ale żeby w obo- 
zie wiedziano, że Humań juź oblężony i ordy- 
nans brania tyłu nieprzyjacielowi wykonywano. 
Patrzyi Mfadanowiez przez swoją doskonalą 
perspektywę i wyglEtdat egzekucyi planu i swego 
ordynansu. Zdziwiło go, że kolo godziny dopiero 
piątej sam bez Obucha szedł Gonta. Zdrę 
na to i martwy stanął; a gdy zbliżającego 
Gontę widział do nieprzyjaciół, nie do ataku roz 
poczęcia i zsiadłszy z koni, oba wojska całowaó 
się zaczęły, trupem w momencie został, niovrę 
stracił, dopytać się nie można było o nic. Leaard 
robił wszystko, Mtadanowicz stanąwszy na swo- 
jem miejscu, oparłszy się o bramę, słowa wy- 
mówić nie mógł. Kostecki po złączeniu się Gonty, 
do kościoła napełnionego ludem przyszedł, za- 
powiedział śmierć pewną i gotowani© się na 
śmierć. Nazajutrz spędzone od Gonty gromady, 
jarmarczną zgraję po wszystkich stronach do- 
koła Humania zrobiły. W nocy, która była bea 
księżyca i ciemna jak loch, piechota wszystka^ 
milicya zielona, dragony, do Gonty wszystko to 
przeszło. 

W Humaniu sama tylko szlachta i żydzi zo- 
stali się. Gdy dzień pokazał się, dal się widzieć 
Humań bez żadnej obrony, a ściśniony dokoła, 
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pozbawiony wody, wiśnia kiem, raiodein, piwem 
ratował się, czego podostatek było. Od ugasze- 
nia takiego pragnień swoich, potraciwszy wszy- 
scy głowy, ani do barinat, ani do broni ręcznej 
stali się sposobnymi. Lenard gdy do obrony ży- 
dów pędził, żadnej ochoty nie oświadczyli, i 
W szkoło zamknąwszy się, na raodta^ih przestali. 
Wtem Gonta na rozmowę Mhidanowicza prosi, 
nie odmawia, ale pól już umarły i o pół duszy 
tylko przytomny. 

Na przyrzeczone i wyproszone bezpieczeil- 
rtffo pod bramę z końmi kilku pod jechat0| z oświad- 
CzenieiDf źe temu wojsku bronić się nie można, 
t gwarantki kraju samej Katarzyny iropera- 
irowej. Kazał Gonta po tych słowach na prze- 
konanie Mładanowicza rozwinąć chorągwie, na 
rych z jednej strony był wyszyty portret 
peratorowcj, na drugiej strome ukaz wypisany 
szukania konfederująch się i rozpędzania. Na to 
przekładanie zapytał się Lenard: »Co z nami 
loyślicie zrobić ?« Odpowiedział Gonta: » W ręku 
item wojaka imperatorowoj, spytajcie się wla- 
«. Na te słowa Lenard krzyknął: »poddajeray 
na chleb i na sól prosimy*, Kogaszewski 
'knąl: » strzelić do szelmy. Łże i zwodzi, jak 
zwiódł*. Odpowiedział Mladanowicz: »da!em 
przyrzeczenie, dochować go muszę. Do ga- 
lego strzelać nie pozwalam, do odchodzą- 
Btrzelcie* i położył się na faarraacie. Gdy 
lyscy Icrzyknęli na to: »Żlc, broni szelmę*, 
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podmó^ się i wymówiwszy te ałowa: >radźcie 
sobie, ja idę do kościoła i oddaję się Bogu, bo 
Bóg tylko naszym rntunkiem*, odszedł od bramy 
do kośdofa. Nie wyszła godzina, zgraja koza- 
ków wpada do kościoła, do których obróciwszy 
się wszyscy przytomni, gdzie pań najwięcej 
było, nie przepuścili dla pełności żadnego i u progu 
iśośeiola kozak stanąwszy, krzyknął: »wspo- 
mahajteU. 

Śmieszna bardzo jest bajka rozglaszającycti, 
jakoby Mladanowlez podczas konferencyi przed 
wpadnieniem, pozwalał na wyrżnięcie żydów, 
byle ocalili chrześcijan. Na takie pomięszanie, 
w jakiem byt, mało głupstwa jest powiedzia- 
nego. Pierwszego dnia obrony^ pewna, źeby 
akordu takiego nie robił, a drugiego dnia mógł 
jeszcze większe głupstwa mówić, mógł żydów 
dodać i 12 wielkich gdańskich brytanów^ które 
jeszcze więcej lubił jak żydów, a ofiarując je- 
dnych faworytów, mógł ofiarować i drugich; 
głupi, żeby mądrym zrobił siebie, mądrego głu- 
pim robi. Kończę teraz rzeea dalej. Na słowo 
to »wspomahajte», zaczęły panie dawać worki 
ze złotem, bransoletki złote, sztuczki złote, sre- 
brne, w różnych formach, już rybki, już walce 
i innych, co kto drogiego miał, dawał biorącemu. 
Sam jeden Mładanowicz nic mu nie dał, ale 
worek ze złotem rzucił córce za sobą stojącej 
i dal obraz zdjęty z siebie, co córce nie dało 
się utaić, o czem potcuL 
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Gdy tak idą rzeczy, przychodzi do kościoła 
Gonta. Kozak zaporaożony, czyni perorę do 
Grdnty; »Harnenko Lachy wki prosiatsia, potreba 
perepustyty*. Odpowiedział rau Gonta: »szczoż 
z toboju budę, koly im perepustysz?* I odepchofił 
go. Mówi Miadanowicz do Gonty: »Mospanie 
Gonto^ pamiętaj, coś przyrzekł!*. Asaraenko to- 
warzyszący Goncie wymówił te słowa: »Teper 
prosysz sia, a moi woły cboroszyij szczoś na 
skarb wziaw, jak sia majut?*. Odpowiedział 
Mladanowicz; »Ale nie dla siebie*. Powtórzył 
Asamecko: »My tebe tylko znajemo, nie^najemo 
tobą inszołiot. Gonta, tu odezwał się; » cztery 
tylko familie ocaleją, pana Mladanowicza, pana 
Rogaszewakiego, pana Markowskiego, pana Obu- 
cha, reszta zarżnięta będzie*. Nie dal się Mla- 
danowicz wyprowadzić pierwszy, ZoBtał się do 
pomodlenia. A Romaszewskiego wyprowadziwszy, 
zaraz zabił, wymówiwszy mu: »ty rayni na sela 
nepozwalaty ?«, Potem wyprowadzi! Mladano- 
wicza, mówiąc mu: "kto tylko jest z familii 
Mladanowicza, niech eic wiąże, ocaleje*. Gro- 
mada przyznała się. Wyszedłszy z kościoła Mła- 
danowicz, zapytał się dyrektora Climielewicza, 
czy jesteśmy wszyscy ? Odpowiedział CmiuJ#wicz: 
matki pańskiej niemasz. Ta ze Spiczyniec przy- 
jechała, gdzie przy córce wlaanej siedziała, która 
była za Będzińskim, komisarzem generalnym 
dóbr radziwiilowskich i do fortecy schronili się. 
Będziński 5U0 kozaków radziwiUowskicłi z sobą 



1 



— 126 — 



przyprowadził, którzy wszyscy prsiesrlj do Gonty. 
Pani Mladanowiczowa dla męża robiąc ateocyą, 
po roatkę do kościoła wróciła się, gdzie pod 
trumną z relikwiami jui ją zabitą zastaJa. 
Wszystkie Hzlachcianki za panią MFadanowi- 
C20wą obróciły się. Sam Pawlus tylko przy ojcu 
zostaj. Wychodzą z kościoła, w zamieszaniu 
obaczyla rzeczy, Kozactwo jui szalato i od sza- 
lejących zabitą została. Na jej padnienie, wszyst- 
kie jej towarzyszące panie do bliskiego zabiegły 
zamku, kt6ry jeszcze był bez kozaków. Zamek 
ten czterercia bastyonami był otoczony, na dwa 
piętra wysoki byt każdy bastyon. W środku 
miał dziedziniec wielki, mogący kilka tysięcy 
ludzi pomieścić. Po bokach tego dziedzińca była 
z jednej strony stajnia na koni sto i więcej, 
z drugiej magazyn wielki w dwu piętracb, ga- 
nek na Bcbodów dwadzieścia był do zamku 
wstępem. W tym ganku panie siadły. 

lilfadanowiez od Gonty wyprowadzony, wy- 
prosi sobie kozaka którego Gonta przydał idą- 
cym, żeby wolał: ^Nie zaczepiaj*. 

Gdy Gorzewski został z tyłu zabity, brat 
rodzony komisarza, który na Wołoszczyznę 
uciekł, a gubernatorowie wszyscy poprzedzili 
go, jak tylko do Humania szlachta z kijowskiego 
uciekać poczęła, do Mfadanowicza napisawszy: 
»W Humaniu cia.sno, a tu bez barmat jesteśmy. 
Przy kim harmaty, przy tym i bezpieczeństwo. 
Dlatego uciekamy*. Jak gdyby razem na sesyi 
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Ssali; tak wszyscy osobno i roKlączeni odpisali 

wzywanie do naradzenia się, Idzie rzecz pro- 

d^enia Mladanowicza tak, że Mladanowicz 

iprowadzony był do bogatego raies^ezanina 

Sohaty nazywającego aic i w jego domu na 

^ydlu usiadł, do Gonty wymówiwszy: »pro8zę 

Boją żonę do mnie przyprowadzić*. Droga ta, 

rzez którą Mtadanowicz Bzedl, już była wy- 

Bana trupami. Trupy wszystkie odarte nawet 

^yly z koszuli, kozactwo od jednego koćtca do 

rugiego przed oczy przelatywało, krzyk, hałas, 

iment, poraięszanie, okropność robiły w uszach. 

)zieci na spisy wzięte^ okropny i przerażający 

fidok czyniły. Wybijania okien, rozwalania pie- 

V, wypędzania z domów przez jednych, przez 

igich branie na spisy wypędzonych, tratowa- 

kotimi niedoklutycb, mowę zamknęły Mła- 

iaowiczowi, gdy Gonta w wesołej twarzy ode- 

aię: »Dywysia panepodstoli, jak hulaj ut!*. 

Powróciwszy się Gonta do ł^Cadanowicza z naj- 

l^eselszą twarzą wymówił: »żona pańska już 

żyje ] jest zabitą*. I wtem w przytomności 

>nty, gdy zaczęło kozactwo wpadać i jedni 

Mladanowiczem zastanawiać się i pytać: 

to kto?« a drudzy zaczęli odpowiadać; »To 

ładauewycz*, wszyscy wołali zaraz: »my Mla* 

mewycze, juże wy ne Mładanewycz*. Na te 

powa Gonta do alkierzyka zaprowadził wszyst- 

icJ] trzymających się Mladanowicza i samegoź 
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ciec byl wyprowadzony, powiedział Pawlusiowi: 
»ty żyjesz, budę i druhy żyty, koho schoczesz, 
ale tylko jeden*. Po ualyezeniu słów tych, wszy- 
scy rozumieli, że Pawlus w największem szczę- 
ściu, wszyscy prosić, wszyscy ręce wyciągać 
zaczęli: »Mme wyproś*, wołając, »mme*. Pawlus 
pominął wszystkich, a dyrektora swego Chnoie- 
lewicza wyprosił. Obu Szyło do cerkwi zaraz 
zaprowadził: »Lachami, mówiąc, nemoźete buty, 
prawoalawnuju wiru treba prymaty*. Przez ry 
nek iść trzeba było. Tu okazał się okropay wi- 
dok. Trupami jak był obszerny, już był usiany, 
wszystkie trupy obdarte były z koszuli. Leżały 
różnie : jedne przodem czyli twarzą do ziemi, 
a tylem ku niebu, drugie tyłem do ziemi, a przo- 
dem ku niebu. Okna we wszystkich domach już 
były wybite, książki, piernaty powyrzucane na 
uliccj piernaty prute i od wiatru pietrzem zasy- 
pujące, trupów okrywały. 

Trzeba było po brzuchach stąpać, a gdy za 
nastąpieniem wybiegały z brzucha kiszki i mie- 
szały: »o ne zważaj «, krzyczał kozak, »sorora- 
nyi to tiła, ne prawosławnoj wiry«. 

Rozwalano wtenczas razem harmatami szkolę 
żydowską, w której zamknąwszy się żydzi, wpa- 
dających podrzynali i kilku tym sposobem za- 
rżnęli. Zatoczyli hajdamacy 3 harmaty, jedne 
w drzwiach postawili — a dwie po bokach, 
kartaczami znalezionymi nabiwszy tę, która 
była we drawJach, a po bokach kulami jabłka 



— 131 ^ 



' równemi dużemi waląc w ściany, w dach, w okna, 
robili łoskot ogromny od walącego się wszyst- 
kiego z trzaskieta i hałasem ogromnie rozcho- 
dzącym się. W drugich miejscach słomę, siano, 
drzewa, chrÓst przed lochami palono, aby udu- 
sić dymem tych, którzy się w lochach pocho- 
wali; uduszonych z bronią, odzierano do naga 
ze wszystkiego, 

W zamku nowa postać dala się widzieć. Po 
Lzabiciu Mladanowicza, dopiero wpadli rabować 
imek. Powyprowad7,ali naprzód jego konie ze 
ijni, powsiadali w pojazdy, jakie tam były 
[zaczęli krzyczeć: »Jak Lachy sobi dohodiio 
Łt!«, — Od stajni poszli do mieszkania. Gon- 
^e gdy dano znać, że panie są w zamku, roa- 
izal je do cerkwi zaprowadzić. Między gro- 
bem tem była Konatancya Jankiewiczówna, sio- 
tra rodzona pierwszej żony Mladanowicza; ta, 
ly ją pędzono do cerkwi, a po co, pytała się, 
5jdę tam? ^Perechrestytysia na naszujuwiru*, 
jwiedział kozak. >Raz jestem chrzczona, dwa 
tzy chrzczoną być nie mogę*, powiedziała, 
gębę potężnie uderzył ją za te alowa kozak. 
fie rozgniewała się. Klęknęła w środku ganku: 
)ij, rzekła, więcej razy jak raz, wartam być 
itą za moje grzechy*, grzmotnął ją w pysk 
Dzak drugi raz i pobiegł do Gonty: » Lacho wka, 
iportowal mu, jedna jest, szczo wsich buntu- 
Bt». Przypadł do zamku w ogniu wielkim Gonta 
I znalazłszy ją modlącą się i polecającą się 

9» 
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Bogu, w łeb uderzył ją obuchem czyli Wje 
albo laską % inlcitkiein dużym u spodu. »Giócii 
zawotala, razem ze mną. Nie masz piękniejszej 
śmierci, jak umrzeć za wyznanie t&j nauki, któ- 
rej nas kościół święty apostolski rzymski uuzyt. 
Tu ją Gonta uderzywszy drugi raz obuchem, 
skrwawił mocno, Padła twarzą ku ziemi na to 
uderzenie, a Gonta rozjuszony obuchem pogro- 
chotat jej płowe na drobne trzaski, I tak skoń- 
czyła święte życie swoje Ł panna i przykładna 
na zawsze, owszem najprzykladniejsza i uajpli 
knieJBza gwiazdka- Widząc ją zabitą, dały nil 
zabić z nią razem: Joanna Mladanowiczów; 
panna, siostra samegoż Jlladanowicza rodzoa 
16 lat mająca; Dorota z Mladanowiczów 
dzińeka i inne. Była taraże wychowanJa i ed 
kacyi Konstancy! ciotki swojej rodzonej Weri 
nika Mładanowiczówna, córka Mladanowiczi 
od Konstancyi ciotki swojej zachęcana, nie chcjj 
umierać. Gdy jej kozak powiedział raz, 
dział drugi raz: »Wipdaj broszy, szczo 
od Batka*, zaparła się; pokłuta za to, wyrj 
worek ze złotem i do cerkwi dala się zapi 
dzić. Bogówka żelazna, jaką miała na sol 
nie dopuściła żelazu głęboko zapaść, i teu 
stracłi przemógł. 

Zeszła się wtenczaa razem z brfi i Pawi* 
Biem i wstrzymała popęd jego do odwitgi i obi 
rżenia się na chrzest, a więcej postacie str; 
chodzących po cerkwi i okropny wzrok vm 
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jących. Chrzest ten na przytomnych wtenczas 
wcale byl inszy, jak na innych; bo % pokro- 
pienia tylko wodą ś\i'ięeoną składał się; gdy 
i innych nagich w wannę kładziono, włosy ustrzy- 
t gano i łlackuju wiru* wyklinać kazano. 

Nowa tu znowu scena od Bazylianów wpa- 

[dła w ocay. Śliczne mieli kolegium Mladanowi- 

cza kosztem, mającym się od wojewody powró- 

Icić, równiei jak za ratusz i moat zwodzony 

li inne sklepy założone, a przy kolegium śliczną 

[cerkiew mieli wystawioną ze szkołami, naksztalt 

Iworków. W każdym dworku po dwie szkoły 

ctórych było z teologią sjedm; przeniesieni są 

Eiś do miejsca, gdzie już Mtadanowlcz zaczął 

ich murować. Ale koszt łożony zawsze jest je- 

scze do powrócenia. 

W tej cerkwi zabity Kostecki, rektor, dusza 
rielka, a zabity po powiedzianem i wysłucha- 
łem kazaniu od wpadających. Zabity kryjący 
na chórze Markowski, chorąży źwinogrodzki; 
jndynjowa, wdowa po doktorze Bondynim, ma- 
rm ją za sobą, która w ciąży będąc prze- 
brała się po grubemu, a wydana od kobiet złych 
ryla się w trzcinę, którą kawa! Humenki byl 
irósl. Do tej trzciny para małych chłopców 
'« nożami przybiegła zarzynać ją; wydarła oby- 
rom noże i pyski wybiła. A na groźby, że gdy 
e nie mogliśmy . ci zrobić, >użyjemo batkow 
Bzycb, wony Ka nas widdabut i po tobie bude« 
ich odbiegnieniu miejsce odmieniła i urodziia 
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bliźnięta^ Trzy dni siedząc w trzciaie i dzieci 
karmiąc, szukana od przyprowadzonych prsez 
dzieci ojców, a szukana troskliwie 1 nie znale 
zioną, potem siły mając do wydobycia się i kry 
cia, utracie życia nie podpad2a. Po zabitym 
Markowskim, wice-rektora, kaznodzieję i Mar- 
gierewicza trzeciego odarli z Biikien, kosziUe 
tylko zostawiwszy na nich- Włożyli potem na 
nich jarzraa woJów i głowy ich tak zaprzęgli, 
jak zaprzęgają się woły. Od ich kolegium pę- 
dzili ich tak do miasta, prażąc nahajami. Wy- 
trzymali to wszystko cierpliwi i powolni prze- 
śladującym, nie płacząc ani na ból od nienuIO' 
siernych smagad, ani od proceayi około ratusza 
przez trupy po kilka razy wywracając s 
z wesołością przyjmowali wszystka 

Kazano potem mszał przynieść z cerkwi 
i kazano im czytać: »wiruju w Boha!« i bió 
w gębę potężnie po kilka razy od każdego przy 
tomnego; zostali nakoniec za domostwo wypro 
wadzeni i tam spisami w pierś ugodzeni, tru- 
pami padli. Kościół łaciński obdarty brzydko, 
postać pustki wziął. Podłoga z niego wyrzucona, 
ławki porąbane; środek rozkopany zoatal jamą, 
w której szukano zakopanych pieniędzy, a kO' 
munikanty z puszki wyrzucone śmiech robiZyi 
»Oto Boh lacki I< wołania ich były. 

Komendarz Wadowski z kopuły, gdzie ei^ 
schował, sprowadzony i ściągnięty na paski 
Św. Franciszka, który na sobie nosił, powieszonym 



— 135 — 



został; psa z jednej strony, z drugiej strony 
mając w asystencji powieszonego żyda. Pan 
Szafrańaki geometra, na baszcie, albo jak zwano 
bastyonie zamkowym stojący, zamknąwszy się, 
mężnie strzelając z góry i za kaźdera wystrze- 
leniem Jednego trupem kładąc, długo taił się 
i uicrywal swoje strzelanie. Nukoniec położywszy 
siedmiu, wyjawił się, do wpadających wyszedł- 
szy, na tych słowach swe skończył życie: »Już, 
już wraże syny*. Ciało jego na spisy wzięte, 
z kotizuli obdarte i nieruszone^ tak od flanca, 
lia którera leżało, zczerniało, jak gdyby murzy- 
nem był afrykańskim. Noc nastąpiła. Na tę do 
jednej izdebki małej spędzono wszystkich nieza- 
bitych, gdzie taka ciasnota była, iż głowę jeden 
na drugim położywszy, tak drzymal, jeżeli drży- 
miąć jakiś sen mieć mógł. Było do osób trzy- 
dzieści, nie więcej: mężczyzn trzech, reszta ko- 
biety, żydówek najwięcej. Turcy, Rosy anie i ich 
sklepy były w całości. Żydowskie, sklepy zra- 
bowane i sami kupcy pozabijani srogo. Noc cała 
w krzykach wielkich była. Jedni napadali i krzy- 
czeli: »Nechoczymo, czoby zostawała sia la 
szyna «. Drudzy odpierali napadających i bronili 
od odepchnięcia, krzycząc wzajemnie: >tii la- 
szyny nymasz, tylko na żynki diwoczki«. Ucie- 
rania się, mordy i bicia siebie wzajemne trapiły 
włóczących się. Zamknięci ocaleni; nazajutrz 
w domu Bohatego, który w niedziel cztery, od 
brzucha pęki fatalnie i roztrzasłszy się, wylał 



aa ziemię kiszki wszystkie swoje i umarł; Gonta 
kAże wszystkim żyjącym przed sobą i Żeleźnia- 
kiem stawać. Przyszła naj pierwsza pani Obu- 
chowa, o4ebrala odpowiedź: >budesz żytj-«. Pray- 
szta Weronika Mtadanowiczówną, córka zabitego 
madanowicza. »Budesz żyty«, powiedział. Przy- 
szedł syn Pawlus i temu powiedział: »budesz 
iyty«. Żeleźniak dodał głaskając: tMoja wźe 
detyna«. Przyszły osoby inne i tym toż powie- 
dział samo. Na samym ostatku przyszedł Chmie- 
lewiea; temu powiedział: snebudesz żyty*. Za- 
częli ocaleni i darowani życiem prosić wszyscy, 
Nikt nic nie otrzymał. Pani Obuchowa sama 
wdawszy się, tyle sama uzyskała, że jej powie- 
dział: łBudeaz Chmielewiczu żyty, ale diakom 
u cerkwi preczystoi*. Wyszedł potem i nagłe 
zbiedniał. Sznurem Jedaym i drugim i więcej 
leżące przed oknami malutkie dzieci do sześć- 
dziesiąt i więcej poruszyły go, które prosząc 
o życie dla siebie i dła rodziców odepchnięte 
wzgardą, zostały pozabijane. Kazał je sprzątnąć 
i trupy pozbierać; usłuchano go, ale nie wypeł- 
niono rozkazu całkowitego dla mnogości trupów. 
Wtenczas Pawlus wyrwawszy się i po Humaniu 
poleciawszy, po wszystkich jego kątach biegaó 
zacząwszy z przydanym sobie kozakiem zawsze, 
trafił na ojca zarżniętego, poznał go w białej 
długiej koszuli, lezącego z głową całą i odkrytą; 
zarżnięcie poznał po nitce przez gardło idącej, 
bez krwi znaku, jakoby tyiko obwód był, nie 
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i4, pr^y gardle. Gdy chciał bliiej przystąpić 
przypatrywać się, odepchnięty przez kozalca, 
boku jeszcze krzyczenia na siebie słyszał: 
łNedywysia* i kozak też fuknąt: »Eedywysia, 
odstupysia, nazad beryaia, w inszu stronu*. Od- 
biegi Pawlus i pobiegł do ratusza między sklepy. 
Tam Turcy z miłosierdzia jeden orzechów chustkę 
[Jrugi fig, rożków, jnigdalów, daktylów chustkę 
aawsze dawali za każdem prz-ejściemj to obia- 
dem, to kolacyą było. 

Jest przedmieście w Humaniu wielkie, Ka- 

kówka zwane, tam kozak schronił Pawluaia 

i Chraielewicz Weronikę. Lenartowicza cztery 

siostry około południa zaraz zostały wywiezione 

idzieź cztery żydówki j drugie cztery rozdał 

lata zaporożcom. Co było tylko na oczach,- 

łzdawane wszystko i wywiezione zostało. Prócz 

sewuskiej, Obuchowej i Pawlusia z Weroniką 

Chmielewicza, nie został się nikt w Humaniu. 

ifa Rakówce, gdy się ukryli wszyscy prócz 

Ibuchowej, która zawsze na oczach i okazałe 

la, przyssila z malutkiem dziecięciem Adasiem, 

•atem Pawiuaia, mamka, roku jeszcze uie ma- 

tcym; pokazała darowane sobie 150 czerwonych 

totych od Jego matki i pięć par sukien, dane 

»bie za Adasia, z poleceniem przechowania go 

obrócenia go na swoje dziecko. Nikt nie od- 

'al co miała i siedziała na Rakówce. Pawlus 

^tać i siedzieć nie mógł; a gdy go dla jakiejś 

(Łrzeby Chmielewicz szukał, wpadł do zamku 



z Chrnielewiczem, gdzie oba pelQd pokoje pa 
pieróWf leżących na ziemi, obaczylL Nie byl< 
czmn przezierać i Szyło dąsał się i łajał. Ni 
inny sposobny czas rzecz odłożona. Noc Basią 
pująca spokojna na Rakówce była. 

Trzeciego dnia epędzono podwody. Gonta ka 
zat z całego miasta trupy leżące i okry w j jąci 
ziemię sprzątać i w studnię pustą sześćdziesiąt 
sążniową wrzucić. Pełną i nabitą do wierzch! 
została, jeszcze nie wszystkie pomieściły się i zi 
miasto były wywożone. Już czyste miasto i czy 
sty ukazał się rynek po południu. Po obledzii 
Pawlus z Ghraielewiczem bez Szyły poszli w 
zamek do przeglądania papierów. Pusto byl( 
i ciągnęła się rsecz spokojnie. Między wielu U 
fitami czytat Pawlus list ten; >0d Itaźdych sti 
wsi dwie wsie pan podstoli może mieć za swojej 
Chmielewicz na to przeczytanie powiedział 
»U mnie ważniejsze są listy, ale p, Paweł nieci 
i ten scłłowa i ten potrzebny*. Wtem wchodź 
trzech 1 krzyczą na nas: ia wy jeszcze laszyn] 
nezabity ? budę po was, jako po Lachach*. Wy- 
szliśmy szybko na te słowa, tych trzech zostai 
wiwBzy, którzy sobie baraszkowali. 

Ledwie weszliśmy do naszego domUj wpadf 
czterech na komach i krzyczą: »widaj, wida, 
pisma lackie, widaj zaraz*. Trząść zaczęli Pa 
wlusia i Chmielewicza i pakę wielką znacznyci 
i bardzo wielkich papierów w poblisld i tuż. pm 
ręką zaraz piec na chleb wypalający się wrzu 
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ciii, z zakazem postania kiedy w zamku. W ten 
wieczór Gonta panią Obuchową zaprosii i po 
Weronikę i po Pawlusia do obozu za miastem 
na pięknych równiuach założonego przysłał, 
gdzie były tańce i asamble o giodzie. Muzyka 
była na torbanach trzech, a Gonta z samą tylko 
panią Obuchową tańcował. Ciodzieii wieczo- 
rem obowiązaniśmy byli wszyscy ocaleni być 
w obozie i tańcować, ciągnął się tak tydzień. 
8- go dnia z Ositny przyszła gromada i z innych 
wiosek Mladanowlcza bliskich Humania^ prosząc 
Gontę o dity Mładanowicza. >A wy choczete 
maty panywPc rzekł Gonta. Odpowiedzieli: »My 
a Mladanewycza buły ditmy, jeho dity beremo 
za naszyi dity*. »Ne wid bera ja ja ditam seta 
jaki batko maw«, powiedział Gonta^ ale wy ne 
wydobywatesia z roboty na nych, woźmite sobie 
po pereczytaniu ukazu «. Ukaz arkuszowy kazał 
zaraz napisaćj grożąc za najmniejszą krzywdę 
łamaniem rąk i nóg; a za powtórnem pokaza- 
niem się czego paleniom chałup i wsi całej z za- 
pędzonymi do chałup. 

Ten ukaz przeczytany i przyjęty od gromady 
ositniańskiej, przyjęty został od wszystkich gro- 
mad. 

Zajechały podwody na drugi dzień z Oaitny 
i Pawluśj Weronika, raamka z Adasiem z Hu- 
mania wyjechali do Ositny. 

Chmiele wicz nie był puszczony, ale w nocy 
przeltradlszy się, piechotą do dzieci się przylą- 
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czyi Tam zaczęły się dopiero kolacye i obiady 
gotowane i bezpieczeństwo. Gromada kuzmino- 
grobelskii, azuszkowska, ositiiiańska, sieiiicka, 
strzegły jak dniem tak nocą powtarzając »was- 
gyl sela batko zawsze nam kazaw, wy ]uie 
moi, zaliczyłem połowę pieniędzy za was, zali- 
czę i drugą połowę. Tuju polowynu już ma za 
was widdamo. Jak batko nas maw za swoich, 
tak ray was majemo za swoich*... 

Drugą jest ciekawością los synów i rodziców. 
Prawda- źe skoro zaczęła szlachta do Humania 
z kijowskiego uciekać, rząd prosił o rozpuszcze- 
nie zaraz szkół, które były bardzo liczne. Do 
tysiąca z okładem było studentów; do osiemset 
wyjechało, ale do dwóchset i więcej zostało się; 
sam syn Gonty w wigilię dopiero podstąpienia, 
ze szkoły wyjechał. Młodzież jedna poginęla, 
druga obrotna przemknęła się i wiarę zmieniła 
przeszedłszy, przez całodzienne upały i życie 
w lasach na czereszniach, czerechach, Ukrainie 
właściwych, przystała za poganiaczów, pastu- 
chów, parobków do gospodarzy. 

Wielu rodziców szukając swoich synów po 
Ukrainie w czasie już bezpieczeństwa wszędzie, 
nic mogli poznać własnych synów swoich; od 
nich poznani, rodzice ich samych nie poznawali. 
Sławne do dziś dnia są konfrontacye synów 
poznających ojców i ojców nie wierzących, ale 
dochodzących, a niektórych zapierających eięj 
wielu znowu gromady złe, rodzicom zdradliwie 
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zabezpieczywszy życie i całość, potem zabijały 
i wszystko zabrały, a synów na pastuchów 
poobracały i do smaku swojego życia przypro- 
wadziły. Niejeden dfJś od Btotysięcznej fortuny, 
rodziców i paranteli ezlacheckiej idący, młóci, 
orze i żnie, będąc podkomorzycem, dziś prostym 
jeat Hryckiera albo Hawrylą, albo filikitą, albo 
Andrysiem i robi, mając wprzód na siebie ro- 
biących. 

V. 
Szczęśliwość, (Jeżeli może się nazywać szczę- 
śUwością, wyłamać się z ojcowskiego rządu 
i uczynić siebie rozbój nikieiD), szczęśliwość Gonty 
i Żeleźniaka była od Św, Jana do Spasa. Już 
na Spasa było po szczęśliwości, nie był on i w tym 
czasie szczęśliwym^ bo uciekać co dzień, co noc 
chciał, ale nie mógł, bo sam jeden tyllco chciał 
uciekać, pilnowany od kozaków, za sobą miał 
ich wszystkich. O północy, przededniem, gdy 
wyszedł tylko z namiotu, wszyscy zaraz z na- 
miotu wypadali i dokądkolwiek tylko obrócił 
się, za nim obracali się wszyscy. Do tego tyle 
trunków znaleźli w Humaniu, że im wystarczyło 
ipóty pić, póki nie byli zabrani. A ułożywszy 
sobie nie pierwej iść dalej »i Laszczynu zno- 
r»yty«, aż po wypiciu tego wszystkiego, co w Hu- 
maniu do picia mieli. Przez ten czas podbijali 
Pobereże, Bał tę wyrżnęli, a na beczkach w Hu- 
maniu tryumf odprawowali. 
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Zamyślających po wypiciu wazystkich ti'un- 
ków, na Podole na Wolyi'j iść, na Polesie (gdzie 
Gonta młody chłopiec do 18 lat nie dochodzący 
jeszcze, za zloczyństwa na szubienicę dekreto- 
wany, wyproszony był od Mladanowicza i wy- 
kupiony, gdyż za niego zapłacił grzywny są- 
dowi cztery tysiące złotych i przez niegoź do 
milicyi wojewodziiiakiej zapisany; niewdzięcznik 
nad wszystkich niewdzięczników). 

O takiem wkroczeniu myślących, Roayanie 
podchodzą w ten sposób: Kologriwow, pułkownik 
doński do Grekowa lasku bliskiego Humania, 
dat się widzieć, idąc w pięćset koni dońców. 
Obóz hajdamacki w polu pod Humaniem rozło- 
żony i harmatami z Humania wziętymi otoczony 
w miejscu równem, obszernem i rozkosznera 
i do akcyi spoaobnem, ocknął się w momencie 
na ten widok. 

Stanęii do bronij a zostając w tej pozyturzą 
wysiali wywiadkę, czy przyjacielskie to wojsko 
idzie, czy nieprzyjacielskie? Na odpowiedź, że 
przyjacielskie i bardzo przyjacielskie, wyjeżdżają" 
ze starszyzną wszystką Gonta i Żeleźniak, wi- 
tają gościa, całują się Gonta i Żeleźniak a puł- 
kownikiem od serca. Za nim potem starszyzna 
ze starszyzną. 

Toż na znak od Gonty i Żeleźniaka dany, 
rzucają broń kozacy z rąk, na konie wsiadają, 
wyjeżdżają naprzeciw, a za spotkaniem się ser- 
decznie całują się wojska, ściskają, okazują przy- 



jaźń i radość wielka z obu okazana stron. Pro- 
sto prowadził Gonta pułkownika do Humania. 
I Ten zsiadłszy z konia, chodził po wszystkich 
miejscach, przypatrywał się^ różne Gonta czynił 
mu zapytania, słodko bardzo Goncie odpowiadał 
i chwalił wszystko. 

Po opatrzeniu wazystkiego^ założyć kazał 
I obóz swój i do obozu swojego powrócił się. Było 
I to około godziny czwartej wieczorem, prosi go 
[6onta do obozu swojego, Idzie, przyjmowany, 
lic nie pokazując po sobie. Gonta swemu woj- 
tu każe hulać. Żeleźniak swemu, pułkownik 
swemu. Po muzyce, tańcach, rozchodzą się. Pul- 
[kownik do swojego namiotu, Żeleźniak do swo- 
fjego, Gonta do swojego. Pułkownik wydaje roz- 
Ikas swoim dońeom sekretny pojenia do utraty 
rozumu, a samym mieć się trzeźwo, nie pić, 
ta zdawać się pić z pijącymi równie. Ślicznie 
(egzekwowana dyspozycya. 

Nazajutrz przyjeżdża Eologriwow pułkow- 
lik do namiotu Gonty. Zaczyna dyskurs, co pod 
[umaniem robią ? jaki układ robót ? Opowiada 
ronta projekta, aprobuje pułkownik i towarzy- 
stwo do dzieł oświadcza, tłómacząc, że na to 
przyszedł, aby cały kraj kozaczyzna zrobić 
[i króla przymusić, żeby nie lackim królem na- 
bywał się, ale kozackim. Z radością wszystko 
I to ftlucha Gonta. 

Zabezpieczony Gonta, otwiera mu bojaźó, 
^aką miał, w jakich dotąd był trwogach, jak 
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rznął i jak jeszcze rznąć będzie. Tu mu putko- 
wnik obrzydza zarzynanie. Radzi Lachów w dy- 
bki zabijać i p6ty w dybkach trzymaó, pdki 
laszczyzny nie zrzekną gię, a kozactwa ni© 
przyjmą. Żydów Bamych rznąć każe bez miło- 
sierdzia. Kalkuluje z Grontą, wieleby to dybek 
było potrzeba ? żeby nie szukać, ale gotowe już 
z Bobą mieć. Dybek pięćdziesiąt tysięcy wykal 
ktilowali, że dosyć będzie. 

Wydaje rozkaz Gonta robienia dybek jako 
najprędzej i ogłasza, że wkrótce ruszą dalej. 
Wojska piją, a pułkownik pożegnawszy Gontę, 
do namiotu wrócił się. Tam kazał sobie zrobić 
czaju. NapU się i wyjechał na opatrywanie okolic 
Humania, wieczorem powTócii Me był u Gonty, 
tylko mu »dobranoc« zasłał i prosił go, żeby 
mu zabitych wszystkich podał. Odłożył tea in 
teres Gonta do następnego dnia i wzajemnie 
•pokłoni ty sia« pułkownikowi od siebie kazaŁ 
Trzeci już nadchodzi dzień i gromady szybko 
dybki zwiozły. Gonta z doniesieniem do namiotu 
pułkownika przyjechał. Prosi pułkownik, aby 
w jego namiocie, czyli w Jego obozie złożone 
były, Gonta zezwolił, usiadł 1 zaczął o zabitych 
gadać. Słuchał go pułkownik i wielbił, a on wi- 
dząc, że pułkownikowi do smaku przypadło, 
prosił gOj żeby ionę jego chciał poznać i od- 
wiedzić i zaprosił go do swojej wsi i tara, żeby 
Spasa przypadającego obchodził. 

Stanęła umowa nazajutrz o chłodzie przed 
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wschodem słońca wybrać się do pnni wojewo- 
dziny Gontowe], bo Gonta siebie wojewodą, ko- 
zackim i panem cale] Ukrainy ogłosił, a por- 
trety wojewodziny w zamku u Mladanowicza 
będące, kas;al przy bramie postawić, a potem 
przy namiocie swoim, na znak uznania ustąpie- 
ria i rekognicyi. 

Po odjeździe Gonty do swojego namiotu pul- 
kownilc zadysponował swoim te trzy rzeczy: 
najprzód pić całą noc, aż do samego dnia, a sa- 
mym być trzeźwo; powtóre do północy konie 
wszystkie zająć i cicho przepędzie bez rozru- 
chu do namiotów, czyli do obozu dońskiego; po 
trzecie nie puszczać żadnego kozaka z miasta 
do obozu, całować, a zatrzymywać. 

Po tycłi dyspozycyach wysłał do generała 
Kreczetnikowa raport, że 500 dońców nie dadzą 
rady, że potrzebuje pomocy, że do zabrania 

Iwszystkicli, dzień jutrzejszy wygodny obrany 
i opuszczony, trudność w zabraniu zrobi. Nie 
spal i raporty cdbieral, co aię dzieje w mieście? 
co w obozie ? czy w obozie jest warta ? 
Gdy odebrał doniesienie, że żadnej nigdzie 
warty nie masz, w obozie cicho i Gonta śpi 
i wszyscy śpią dobrze, a w mieście wszyscy 
bez przytomności; kazał do obozu dońskiego 
konie stadem chodzące przepędzić. Rzecz poszła 
gładko. 

Potem odebrał zapewnienie, źe 1200 karabi- 
nierów w lasku Grekowie ukryci nocujf|, gotowi 
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przybycie za a!iIfBzeniem trąb ed 
i/tc'>w, że zwłoki nie zrobią. 
lui bjrly rzeczj w swoim dobrym nacie,] 
fdj 6wft zaczął »lę i Gonta obudinrBzj si^j 
DbrftWKzy tlę s drugimi, na kooiAcb wiera ch en,! 
które w stadzie kozackim nie były, do iiaaii«idi( 
piifkownika przybył. Przywitał pńęknie polkoir- 
rilka^ a pułkownik go nie przywitał, tylko po-j 
wle^Jzinl: > Dobre szczo pryjech^ysie i w dotMyj 
cza« pryjechałydie*. I kazał ich zaras otocsyi;! 
tak, ht)y Już K namiotu wyjść nie HK^li. Nie I 
wl';'l/jfrli nic o tern będący w namiocie Katał 
pot/>m pułkownik d&ó sobie czAju i pQ sam jt-\ 
den, żadnego nie prosząc na czaj. Gonta do pat* 
kowrilka odezwał się, że na drogo napije się ni- 
SMtm cK/iju. Nn te włowa pułkownik wstał i w g^bd 
r»K 1 (Irijjji mu dal, potem za leb go porwał 
J IjiJI'' iwtn^nic, mówi); »Ne tobi ze lODoju pyty,] 
n»j tohi«. Wybiwszy go szkfiratłnie, w dybki goj 
zabić krvr-ał i wszystkich z nim przybyłych. 

Przed wsfiliodcm jeszcze słońca, już cała] 
nUirny.yAusi, Żnleitniitk, Gonta, Ascraenko i inni] 
w dybki zabici byli. Po takiem dziele trąbiij 
k-i/,.ił. Nil fctoH tn^b ciouce stanęli i zaczęli ota- 
( za<'; obóz tiajdaiTiacki. Wnet z lasku Grekowaj 
nka^sali tię karabinierowio. Muzyka ictu^ tarabany 
zmię8xaty kozaków, zaczęli lecieć z miasta do 
ftbozu w tłumy, wsiadać chcieli na konie, ale 
koili nie by Jo, Były zajęte; a w tera otoczeni 
wazyscy, nie wiedzieli, co z sobą zrobić? Koło* 



grlwow na konia wsiadłszy, zaczął latać, a krzy- 
czeć »?odda]eteia!*, Na glosy ^do qruża« sotnia 
jedua do broni sią porwała i zaczęła strzelać, 
już otoczona od karabinierów. W tem strzelaniu 
rączkę u pałasza pułkownikowi któryś odstrzelił, 
gdy z pałaszem dobytym około obozu uwijał 
się, karabinierowie otoczywszy, stali, ognia nio 
dawszy. Doóce sami przypadłszy bez strzelania 
i nahajami strzelających mordować, trzepać za- 
cząwszy, bez dlugiogo czasu przymusili do zło- 
ienia broni; wszyscy zabrani w dybki zabici, 
już o wschodzie słońca byli w dybkach. Pułko- 
wnik do namiotu swojego powróciwszy, kazał 
wyprowadzić najprzód Żeleźniaka i 300 prętów 
na gole ciało mu wyliczyć i podobnież potem 
Goncie na gole ciało, podobnież wszystkiej star- 
szyźnie na gole ciało. Około południa generał 
ICreczetnikow przyjechał i obóz kozacki obrany 
na obóz dla karabinierów. Podobnież Kreczetni- 
kow generał przywitał Żeleźniaka, Gontę i star- 
szy znę wszystką. I zacząwszy trzy razy by6 
bitym Gonta ze wszystkimi dnia pierwszego, 
czyli na Spasa, codziennie już trzy razy, ran<^ 
w południe, w wieczór, tęgo z innymi na gołe 
ciało był bity bez opuszczenia dnia żadnego. 
Żona wypędzona ze wsi z czterema córkami 
przystawiona od dońców, za nie wydanie zdrad 
męża podobnież długo rózgami były bite. Syn 
uciekł. 

Pocsem Kreczetaikow za granicę kazał ją 
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z córkami odeataó i osadził ją w Moskwie. W któ- 
rem miejscu? nie wiadoma Wieś Gonty kazał 
trząść i do sto wozów sreber różnych, worów 
pieniędzy, kufrów sukden pełnych w obozie swoim 
złożył. Poznającym i proszącym o oddanie za- 
branego, nic nie oddnwal, odpowiadając: Łupy 
to są, które są nagrodij dzieła, a łupy nigdy 
nie oddają się. Harmaty rzeezypospołitej także 
zabrał, któremi kazał Baru dobywać. 

Szlachta, która na kozaków wzięta była, 
młodzież rzeżwą bardzo ślicznie traktował i ho- 
norów im nie skąpił, jak dwora synom Roga- 
szewskiego i kilkom jeszcze. Stał obozem około 
Humania do października. Przez cały ten czas 
strupami oblane ciało Gonty i Żeleźniaka po 
trzy razy na dzień jak zaczął, częstował prę- 
tsimi. Przybywającym wszystkim pokazywał go, 
prowadząc do głębokiej jamy wykopanej, w któ 
rej z innymi siedział. 

W październiku przybył Branlcki, hetman 
wielki koronny, któremu kozaków polskich Zre- 
czetnikow oddał, a kozaków z Rosy! wyszlyeb 
przy sobie zostawił. To ciekawe, że przy rewii 
nie pomylił się na takiem mnóstwie. Kogo oddal 
Branickiemu, prawdziwie byl kozakiem polskim; 
kogo przy sobie zostawił, prawdziwie był z Mo- 
skwy. Przez czas ten oddawania ciało Gonty 
1 Żeleźniaka prętów mofikiewskich dojmowania 
nic czuto jak dotąd. 

Zaraz Branicki porozsylal po miastach ko- 
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żaków oddanych: do Lwowa poslai 800, do Bro- 
dów 50U, do Winnicy 300 i tak do innych miast 
Było wszystkich do kilku tysięcy; zaporcżców 
było 1500 tylko, A przy sobie samego tylko zo- 
stawił Gon tę. Po ruszeniu Kreczetnikowa zaraz 
nazajutrz po oddunyeh stronom kozakach, na 
temże samem miejscu, gdzie obóz był Kreczet- 
nikowa, ogtosil Branicki jurysdykcję swoją 
przed którym gdy stanął Gonta, fuknąt na niego: 
»Nie możciiz tu być stracony, krew zbójcy niech 
się nie mięriza z niewinnymi tymi, gdzie zosta 
wiłeś pamiątkę naj brzydszego swojego serca, 
tuewdzięczny ludziom, niewdzięczny krajowi! 
Nieprzyjaciel obywatelskiego Btanu i kraju oby- 
watelskiego, któremuś jak najwierniej służyć 
był powinieu*'. I kazał go pod Mohylów zawieźć 
po tych słowach. Tam wkrótce za nim pojechał. 
Tam przez 10 dni czynił z niego inkwiaycyo. 
Do dysponowania go kazał mu przystawić trzecłi 
księży: Kapucyna, Bazyliana i księdza świec- 
kiego, proboszcza z Miaskówki. 

Po wyprowadzonych inkwizycyach przeczy- 
tiino Goiicio dekret egzekucyi na dni ezterna- 
ńcie. Pierwszego dnia aż do dnia dziesiątego 
urżnięcie co dzień pasa jednego. Jedenastego dnia 
ucięcie nóg obu, dnia dwunastego ucięcie obu rąk, 
dnia trzynastego wyprucie serca, dnia czterna- 
stego ucięcie łba. Potem wystawienie na róźnycli 
miejscach Ukrainy czternastu szubienic i na ka- 
^.dej z nich zawieszenie Jctóregoś uciętego kawała, 
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Dotąd potl Mohylowem na szubienicy głowa jego 
przybita jest do pala. Dwa pasy wytrzyma! 
i dwa dni cierpliwie żyć raógl. Trzeciego dopiero 
dnia ryknął. ZacząT króla wsporaintić, że wolę 
króta namawiającego wypelalL 

Nie mógt znieść słów tych Branicki i znowu 
dla przytomnych nie mógł cofnąć dekretu, krzy- 
knął, żeby wiele nie gadał, na trupie egzekwo- 
wać dekret. Kazał zaraz po wymówionych tych 
Iowach zaprzfidz pojazd i wyjechał '). 

Dekret ua trupie wiernie egzekwowany, przez 
dni dwanaście następujących egzekucya ciągnęła 
mą i wiernie na cnternastu szubienicach dwierd 
poprzy bijane po różnych miejscach. 

Na tak smutny koniec Gonty cała Ukraina 
zasmuciła się. A gdy zaczął wracać się rząd 
i Eudzki jurysdykcyą Mladanowicza zaczął 
prezentować, zaczął pokazywać, że jest jak była 
szlachta i poddaństwo, przyjaciele Gonty, któ- 
rych miał po wsiach, zaczęli zarzynać fiiebic, 
wieszać się, topić się i wynosić się z kraju. 

Po trzech zaŚ dniach, gdy Stempkowski re- 
gimentara z wojskiem przybył i przytomny egze- 
kucyi Gonty, po jej skończeniu wymówił: »Nio 



'j Rtjlacya Mhulatiowicza o rozmowie Branickicgo 
z Goiitą w Serbach ule je-Bt zgO(ln.'j z pi-awdą. Przy egze- 
kucji Gonty obecny był tylko Józef Stempkowslii, do 
jiiBgo przeto odniesC- należy elowa Branickiego, Por. Ga- 
wroński, Histoiya ruchów hajdamackich t. II, 271—2, 

(U. U.) 
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on jeden wpływał do uieazczęścia, nic on jeden 
^aąć powinien* i indagacyą aurową rozpoczij!, 
kto wpływał do rzezi, i przekoimnych be/, da- 
rowania wieszał j mało zostało &iq gospodarzy 
im Ukrainie. Kto poczuwa! się, umylcal na Wo- 
łoszczyznę, do Kryrau, do Moskwy, do Donu 
i sami tylico poczciwi zostaii się, nic składając 
więcej ludności, jak w wsiacli dziesięciu, Reszta 
wsi zostały opuszczone i w pustki zamieniły 8iQ. 
Wydawał Stempkowskiemu syn ojca, ojciec syna, 
męża żona. I dezolacya taka zrobiła się, źo 
miałby, jak pierwiastkowe same stepy dziedzic,, 
a nie ludzi i wsie dobrze osiadło, gdyby na 
Stempkowakiego nie użył byt sejmu, na któ- 
rym konstytucyę amnestyl i darowanie wszyst- 
kicti popełnień bez wymawiania icłi komu wy- 
robił. 

To ogłoszenie, któremu lat trzy nie wierzono, 
ściągnęło poczuwającycti się. Ich generacye są 
generaeyami temi, jakie napełniają dziś Ukra- 
inę, Samo tylko wioski te, które Mladaiiowicz 
trzymał, rozum i cliarakter poczciwego serca 
pokazały i kwiatem są łudzi, bo pochodzącymi 
od brzydzącycłi aię nożem. W Kogaszewakicgo 
niegdyś Bubance, na ogłoszenie pańszczyzny, 
tkaczów dwóch zarżnęło siebie. 
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